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BYDGOSZCZ, sobota dnia 10 kwietnia 1937 r. 


Rok XXXI. 


„Ludzie Ju 


Wspomńieliśmy już o bardzo ciekawej 
książce, którą ogłosił p. Władysław Stud- 
nicki, znany polityk i literat, pisujący o- 
becnie w wileńskim „Słowie“. Treścią 
książki są idee i czyny następujących 
osób: Marszałek Piłsudski, Stanisław Pa- 
tek, książę Eustachy Sapieha, August Za- 
leski, Józef Beck, gen. Kazimierz Sosnkow- 
ski, gen. (marszałek) Edward Rydz-Śmigły, 
gen. Tadeusz Rozwadowski, gen. Włady- 
sław Sikorski, gen.: Józef Dowbór-Muśnic- 
ki, Roman Dmowski, Ignacy Daszyński, 
Wincenty Witos,* Ignacy Paderewski, A- 
leksander Lednicki, prof. Marian Zdzie- 
chowski, prof. Szymon Askenazy, hr. Bog- 
dan Hutten-Czapski, Jan Kucharzewski. - 


_. P. Władysław Studnicki jest germano- 
filem. Był nim czasu wojny Światowej i 
wyznaje otwarcie, że dotąd nim pozostał. 
Jego stosunek do Niemiec musi budzić, 
zwłaszcza w naszej dzielnicy, gdzie znajo- 
mość charakteru niemieckiego « jest -chyba 
najlepszą, najdalej idące. zastrzeżenia. 
Równocześnie p. Wł. Studnicki jest prze- 
ciwnikiem oparcia Polski o sojusz z Fran- 
cją, co jest naturalnym wynikiem jego o- 
rientacji niemieckiej. Cała jego głęboka 
niechęć skierowana jest’ przeciw Rosji, 
tak carskiej jak bolszewickiej. 


Niechęci i sympatie p. Studnickiego na- 
dają specjalny charakter jego książce i z 
tego choćby już względu zasługuje ona, 
aby ją każdy przestudiował, kto się poli- 
tyką interesuje. Tym więcej, że z właściwą 
sobie „otwartością i odwagą wypowiada 
swoje sądy o osobach, których działalność 
opisuje. Dość wspomnięć, aby oryginalny 
sąd p. Wł. Studnickiego uwydatnić to, co 
pisze “o marszałku Piłsudskim: Wbrew o- 
pinii pewnych kół i Kkrżewicieli legend pi- 
s=3 on, że według jego zdania marszałek 
Piłsudski.. nie był geniuszem ani w dzie- 
dzinie wojskowości, ani w innych. Miał 
natomiast dziwny dar zjednywania sobie 
ludzi. ' 

W wysoce oryginalny sposób pisze p. 
Studnicki o osobie p. marszałka Śmigłego- 
Rydza i o tym,- co'się dokoła jego osoby 
dzieje. Oto jego wstępne uwagi: 

„Boże broń mnie od moich przyjaciół, 
bo od nieprzyjaciół ja sam się obronię*. 
Słowa te mógłby powiedzieć generał Rydz- 
Śmigły, który jest dziś ofiarą grona praw- 
dziwych, czy też udanych przyjaciół, któ- 
rzy pragnęliby go wywindować na stano- 
wisko dyktatora Polski, aby uczynić z nie- 
go żródło swej władzy. Akcja rozpoczęła 
się zaraz po śmierci Marszałka Piłsud- 


1 skiego, zainaugurował ją ówczesny mini- 
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k Do dyktatury na ogół nie pro- 


ster oświaty Wacław Jedrzejewicz, cyrku- 
larzem, nakazującym szkołom zawieszenie 
portretów Generalnego Inspektora Armii — 
Rydza-Śmigłego. W żadnym państwie u- 
mieszczania (portretów) generalnych inspek- 
torów armii nie nakazywano. Portrety 
zwycięskich wodzów przenikają do gma- 
chów publicznych i domów prywatnych, 
lecz jest to wyraz dobrej woli, nie zaś na- 
kazu. Żadnego zwycięstwa po śmierci 
Marszałka nie odniósł generalny Inspek- 
tor. Portrety Piłsudskiego przeniknęły : do 
gmachów publicznych nie dlatego, że zo- 
stał Inspektorem Armii, ale dlatego, że 
zdobył : własnym wysiłkiem : pierwsze sta- 
nowisko 'w narodzie, a wizerunki jego kur- 
sowały po: Polsce wówczas jeszcze, kiedy 
nie miał żadnego stanowiska, kiedy był 
jeńcem magdeburskim. Upowszechnienie 
portretów nie stwarza popularności, a na- 
wet w danym wypadku nie jest objawem 
popularności, a tylko służalstwa i kariero- 
wiczostwa. Zostawia to przykry posmak. 
Akademia Literatury z panem Wacła- 
przyznała 
generałowi Rydzowi-Śmigłemu tytuł pro- 
tektora Akademii Literatury. Nasza Aka- 
demia Literatury nie cieszy się żadną po- 
wagą w społeczeństwie, a więc swym dy- 
plomem nie mogła podnieść powagi Rydza- 
Śmigłego, przejawiła tylko serwilizm (słu- 
żałczość). Jeżeli ma być to propaganda dla 
Rydza-Śmigłego na stanowisko dyktatora, 
to propaganda bardzo niesmaczna, jest to 
danie przykładu dla różnych karierowi- 
czów, aby kłaniali się generałowi, a potem 
wykrzykiwali: „On jest przedmiotem ogól- 
nego entuzjazmu. Naród kupi się kołoj nie- 
go, On dyktator", Marnym musi być społe- 
czeństwo, w którym tą drogą prowadzą do 


s (Ciag dalszy na stronie 2-ei). 4 


ycięstwo idei katolickiej 


w szkolnictwie. 
Wspólne klasy dla chłopców i dziewcząt będą zniesione. 


Otrzymujemy następującą informa- 
cję: 

Pan Kurator Okręgu Szkolnego Po- 
znańskiego wydał zgodnie z zarządze- 
niem Min. W. R. i O. P. polecenie, by 
z nowym rokiem szkolnym w tych 
szkołach, w których mieszczą się dwa 
kierownictwa szkół, urządzić jedną 
szkołę żeńską i jedną męską. Inne szko- 
ły będą nadal koedukącyjne z tym, że 
można w nich wprowadzić osobne od- 
działy żeńskie i męskie, o ile jest od- 
powiednia ilość dzieci w danej klasie. 
Będzie to przejściowa forma rozkoedu- 


kowania tj. zniesienia wspólnych klas | nistra, 
dla chłopców i dziewcząt. 


x 


czów, gdy byli u władzy, oraz Związku 
Nauczycielstwa Polskiego. Opinia kato- 
licka zawsze z całą energią protesto- 
wała przeciwko metodzie koedukacyj- 
nej w szkolnictwie, Popierali ją w tych 
protestach światli wychowawcy, nie 
zarażeni marksistowskimi (żydowsko- 
liberalnymi) mrzonkami. 

Z prawdziwym zadowoleniem przyj- 
mujemy do wiadomości rozporządze- 
nie ministra Świętosławskięgo. Stano- 
wi ono bowiem poważny wyłom w do- 
tychczasowym systemie wychowaw- 
czym. Zapiszemy je na dobro tego mi- 
który. dotychczas stale zawo- 
dził pokładane w nim nadzieje. W dzie- 
dzinie młodzieżowej p. min. Święto- 


W zarządzeniu powyższym  Mini-[ sławski popełnił tak wiele błędów, że 


sterstwa Oświecenia Publicznego wi- 
dzimy pierwsze poważne ustępstwo 


na rzecz katolickiej opinii całego kra- 
ju. Wspólne wychowywanie dzieci oboj- 
ga płci było ideałem braci Jędrzejewi- 


alka 2 O 


Warszawa, 9. 4. (Tel, wł.). Prawdo- 
podobnie już w poniedziałek nastąpi 
nominacja wicemin, Jastrzębskiego na 
stanowisko komisarza cen. Komisja 
kontroli cen przy Radzie Ministrów do- 
kona przede wszystkim kontroli cen 
tych artykułów, które są miezbędne dla 
ruchu budowlanego i robót publicz- 
nych, 

W kołach gospodarczych oczekują, że 
kontrola cen zasadniczych artykułów 


czas był, aby się czemś zrehabilitował. 

Teraz musi przyjść kolej na Zwią- 
zek Nauczycielstwa Polskiego. Jego 
metody wychowawcze muszą być pod- 
dane rewizji, a ostre wędzidło musi 
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przemysłowych dokonana będzie w 
szybkim tempie, aby zapobiec speku- 
lacji. Z prowincji otrzymano doniesie- 
nia, że wielu kupców ukryło artykuły 
żelazne i nie sprzedaje ich konsumen- 
tom w oczekiwaniu na zwyżkę cen. Po- 
głoski, że żelazo ma podrożeć od 10 do 
159% wywołały te nastroje spekulacyjne, 
Szybka decyzja w tej mierze położyłaby 
kres sżeroko rozwiniętej spekulacji że- 
lazem i wyrobami żelaznymi. ` 


Holenderska nastepczyni tronu w Paryżu. 


Księżniczka holenderska J uliana bawi obecnie z mężem w Paryżu: 


s-i 


być nałożone rozmaitym Mandelbau- 
mom, Machowskim, Kotarbińskim, Ko- 
lankom i ich pomocnikom. Przede 
wszystkim uledz muszą gruntownemu 
zbadaniu podręczniki szkolne, przesiąk- 
nięte duchem Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, a raczej jego menerów, nie 
uznających Boga ani prawd nadprzy- 
rodzonych. 


Ministerstwu Oświecenia Publiczne- 
go-zależeć musi na sharmonizowaniu 
działalności wychowawczej domu ro- 
dzicielskiego, Kościoła i szkoły, co u- 
daremniają NIEKTÓRZY członkowie i 
menerzy Z. N. P., podkreślający aż na- 
zbyt często — ku zgorszeniu rodziców 
katolickich i nie tylko katolickich — 
swoje przekonania przeciwreligijne. 


Tego wymaga także dobrze pojęty 
interes państwa, któremu przyszłości 
nie może zapewnić pokolenie bez Boga 
wychowane. A 


pekulac) 
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Jak się w ostatniej chwili dowiaduje- 
my, w skład specjalnej komisji kontroli 
cen wejdą poza przewodniczącym 
(wicemin. Jastrzębskim) przedstawiciele 
Prezydium Rady. Ministrów oraz mini- 
sterstw: skarbu, przemysłu i handlu, 
komunikacji, reform rolnych, spraw: 
wojskowych, opieki 
spraw wewnętrznych, . l 

Nominacja przewodniczącego oraz 
członków komisji ma nastąpić już w 
nadchodzącą sobotę, (r) |: . 
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Prymas Polski u P. Prezydenta R. P. 

Warszawa, 9. 4. (PAT). Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej przyjął w dniu wczoraj» 
szym księdza kardynała Augusta Hlonda. 
Prymasa Polski, 


Wysokie odznaczene 
dla b. wiceministra spraw wewn. 


Warszawa, 9. 4. (PAT). Pan prezes ra- 
dy ministrów, gen. Sławoj-Składkowski 
przyjął w dniu 8 bm. senatora Henryka 
Kaweckiego, b. podsekretarza stanu w mi- 
nisterstwie spraw wewnętrznych i udeko- 
rował go krzyżem komandorskim z gwia- 
zdą orderu „Odrodzenia Polski“, nadanym 
przez P. Prezydenta Rzeczypospolitej za 
wybitne zasługi w służbie państwowej. 


Nowy ambasador amerykański. 


Warszawa, 9. 4. (tel. wł). W- najbliż- 
szym czasie przybędzie do Warszawy no- 
wy ambasador amerykański p. Anthony 
Biddle. Dotychczasowy ambasador w War- 
szawie p. Cudahy opuszcza w najbliższym 
czasie placówkę warszawską. 

Nowy ambasador do służby dyploma- 
tycznej wstąpił w r. 1935, obeimując sta- 
nowisko posła i ministra pełnomocnego w 


Norwegii, gdzie pozostaje aż do chwili os 


„becnej. ` (r)a, 


społecznej i min.. 


a. a i é 
„Ludzie, idee, czyny“. 
i (Ciąg dalszy) ` 
wadzą inni, lecz przyszły dyktator idzie 
ku niej sam, torując sobie drogę walką, 
praca, wielkimi hasłami, nadziejami, ja- 
kie budzi, Nie winduje się na wyżyny dyk- 
` tatorskie władzy kd "lege ministerial- 
nymi. 

Premier Sławoj-Składkowski wydał na- 
kaz poszanowania i- posłuszeństwa : Rydzo- 
wi-Śmigłemu — Generalnemu Inspektoro- 
wi Armii, który ma być pierwszą osobą po 
Prezydencie, a więc ważniejszym od pre- 
miera. Słusznie zauważyły gazety, że gene- 
ral Rydz- Śmigły cieszy się ogólnym powa- 
„żaniem i. całkiem niepotrzebny jest nakaz 
„szacunku dla niego, i że ów cyrkularz jest 
sprzeczny z konstytucją, która nie przewi- 
duje władzy,. stojącej nad premierem, zaj- 
"mującym drugie miejsce po Prezydencie. 
„Jeżeli taką władzę może powołać- do. życia 
cyrkułarz jednego premiera, to cyrkularz 
drugiego -— może znieść, 


„„Kurier Poranny“ pisat wielokrotnie, 
że naród koncentruje się dokoła osoby Na- 
czelnego Wodza. Gdzie jest ta koncentra- 
"cja? Na czym polega? Jakie hasła głosi i 
«co wyraża? Wszak nie można nazwać kon- 
centracją, jeżeli jaki tuzin Walleronów, 
żyjących z agitacji chłopskiej, ogłosi swój 
"akces “do Rydza-Śmigłego lub Związek 
Nauczycielstwa Szkół Powszechnych, nie 
cieszący sie powagą w społeczeństwie, o- 
Świadcza swój hołd dla generała. Związek 
ów jest jednym z winowajców nieudatnych 
reform Janusza Jędrzejewicza i cuchną- 
"cym nieuctwem podreczników szkolnych. 
Ich akces dó wybitnej osobistości, nie po- 
pułaryzuje- jej, lecz przeciwnie, podrywa 
kredyt moralny tej osoby, Dwie gazety, 
nie cieszące się zbytnim  tUupowszechnie- 
niem i popularnością w społeczeństwie 
„Kurier Poranny“ i „Polska Zbrojna* swą 
krzykliwą reklamą osoby Rydza-Śmigłego 
działają w tym samym kierunku“, 


Pod powyższymi trafnymi uwagami 
podpisać się może każdy rozumny obywa- 
tel, interesujący się życiem politycznym 
kraju, a nie zaczadżony dymami kadzideł, 
bijących z rozbujanych kadzielnic w re- 
kach nie zawsze „rzetelnych“ obywateli. 
Prócz tego książka p. Studnickiego zawie- 
ra wiele nie tylko trafnych spostrzeżeń i 
sądów, ale także dużo materiału historycz- 
nego, odnoszącego się zwłaszcza do dzie- 
jów powstawania. państwa polskiego i 
pierwszych lat jego istnienia. Niektórych 
działaczy sądzi — według naszego przeko- 
nania — zbyt ostro i ujemnie, jak np. Ign. 
Paderewskiego, a innych wcale trafnie i 
rozumnie, zwłasżczą Witosa, przy czym 
„rozmaite metody rządów po Ayoo pod- 
dane: sa rpstrej. krytyce. 


Z -wiełurwzględów książka p. Wh Stud- |" 


nickiego zasługuje na przeczytanie i to 
nie tylko przez „szarego“ człowieka, ale 
„także przez tych, yk krajem rządzą. 


Beck udziela uiywiąda. 


Paryż, 9. 4. (PAT). „Paris Soir“ ogła- 
sza rozmowę, którą odbył korespondent 
tego dziennika z min, Beckiem w Can- 
nes. Min. Beck wyraził swe zadowole- 
nie z powodu spędzenia urlopu na Ri- 
wierze, W dalszym ciągu rozmowy min. 
Beck, jak podaje „Paris Soir“ oświad- 
czył, że w chwili obecnej nie ma żadne- 
go powodu do zmiany polityki polskiej 
-wobec Niemiec, 

Min, Beck wyraził dalej zadowolenie 
z powodu pomyślnego rozwoju słosun- 
ków polsko-francuskich, Min. Beck o- 
kazał zainteresowanie pracami nad wy- 
stawą paryvską.i.wyraził nadzieję, że 
jeżeli. obowiązki jego na to pozwolą, 
zwiedzi wystawą, 


Wybuch petardy w politechnice. 


« «Warszawa, 9. 4. (tel. wł.). W gmachu 
"Politechniki warszawskiej w godzinach po- 
łudniowych nastąpił silny wybuch petar- 
dy. Została ona podłożona pod drzwi rek- 
toratu politechniki. Wybuch nie spowo- 
(iował szkód i nikt nie został ranny. Stu- 
«lentów wezwano do natychmiastowego o- 
puszczenia- gmachu uczelni. Ulica była już 
obstawiona policją. Wszystkich wychodzą- 
cych z uczelni policja legitymowała. Ni- 
kogo jednak nie aresztowano. Sprawca 
podłożenia petardy nie został wykryty. (r). 


Aresztowania księży katolickich 
w Niemczech. 


WARSZAWA, 9. 4. (Tel. wł.). W wie- 
łu miejscowościach w Niemczech odby- 
"'wają się aresztowania księży katolickich 
"za odezytanie z ambon ostatniej ćneykliki 
Ojca św. W Wirtembergii akcję podże- 
gawczą przeciw duchowieńsinwu prowadzi 
hitlerowski „kreisleiter* Luedemann. Na 
specjalnych żebrańiach partyjnych prze- 
prowadza on uchwałę, domagającą się 
represji wobec księży. Wkrótce po tych 
uchwałach wkracza „Gestapo“ i aresztu- 
je księży, osadzając ich w areszcie o- 
chkrounym. (r) 


Jak wyi 
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„DZIENNIK BYDGOSKI”, sobota, dnia 10 kwietnia 1937 r. 


Zaciekły opór Basków. 


5 km ma południe od Durango. 


Vitoria, 9. 4. (PAT). W czasie zwy- 
cięskiej ofensywy "na froncie baskij- 
skim, wojska powstańcze napotykają 
wszędzie na zaciekły opór przeciwnika, 
Przy zdobywaniu każdej z zajętych 
pozycyj toczyły się walki, trwające nie- 
jednokrotnie po parę godzin, Zadanie 
piechoty było znacznie ułatwione dzięki 
lotnikom, którzy przez cały czas bitwy 
utrzymują się w powiettfzu, prowadzą 
loty wywiadowcze, popierają ataki i 
uczestniczą w pościgu nieprzyjaciela. 

Obecnie: sytuacja przedstawia się, 
jak następuje: Jedna z kolumn po- 
wstańczych posuwa się ku północy w 
kierunku Durango, druga zaś, dzia- 
łająca na wschodzie, kieruje się bezpo- 
średnio na Bilbao. Po przekroczeniu 
przełęczy Barazar, posuwanie się na- 
przód jest znacznie ułatwione, 

Vitoria, 9. 4. (PAT). Po ośmiodniowej 
ofensywie sytuacja na froncie baskij- 
skim weszła w stadium decydujące. 
Straże przednie wojsk powstańczych 
znajdują się ©. .5 km na południe od 
Durango. Pozycje wojsk rządowych 
pod Ochandiano są po zajęciu przełę- 
czy Uquiola poważnie zagrożone przez 


powstańców, którzy mogą je ostrzeli- 
wać ogniem flankowym. Wiele pozycji 
wojska rządowe porzuciły bez walki. 
W ostatnich dniach wojska powstańcze 
zdobyły bardzo wielkie ilości materiału 
wojennego, 


Komitet nieinterwencji ma ciągle 
kłopoty. 


Londyn, 9. 4. (PAT). Termin przy- 
szłego posiedzenia komitetu nieinter- 
wencji (nie wtrącania się) nie został 
jeszcze ustalony. Opóźnienie we wpro- 
wadzeniu w życie planu kontroli nie- 
interwencji — jak: twierdzą koła urzę- 
dowe — nie może być wyjaśniane błę- 
dami o charakterze politycznym. Koła 
te podkreślają, że ostateczne wykończe- 
nie planu i rozmaitych jego szezegó- 
łów pociągnęło za sobą wymianę kore- 
spondencji między krajami zaintereso- 
wanymi. Prawdopodobnie te rozmaite 
prace wstępne zostaną niebawęm wy- 
kończone tak, że posiedzenie komitetu 
będzie się mogło odbyć w ciągu przy- 
szłego tygodnia. 


W roku 1987. 


— I cóż tam, dziadziu, słychać w Hisz panii? 


— Jak zawsze — obie strony zwyciężają.. 


ilada sowiecka pomoc 


dla Hiszpanii i jakimi idzie drogami? 


Rzym, 9. 4. (PAT). „Giornale d'Ita- 
lia* ogłasza artykuł o sowieckich do- 
stawach wojskowych dla Hiszpanii. 

Po 20 lutego nadal przybywają do 
Hiszpanii rzekomo ochołnicy sowieccy, 
których miejscem koncentracji jest Pa- 
ryż, Tuluza i Marsylia, W ciągu ostat- 
niej dekady lutego przeszło granicę 
hiszpańską w Perthuse 150 oficerów 
regularnej armii sowieckiej, przezna- 
czonych do szkolenia brygad między- 
narodowych. W pierwszych dniach 
marca przybyło drogą lądową do Al- 
mansa 50 dział sowieckich. W okresie 
od 1 do 20 marca przybyło do Hiszpa- 
nii drogą powietrzną 10 sowieckich 
samolotów myśliwskich typu Gorkij, 
a równocześnie sygnalizowano z Małej 
Azji rychły wyjazd 105 samolotów so- 
wieckich płatowców bomhbardujących 
z załogą 210 pilotów, szkolonych od 3 
miesięcy w Sowietach. 


4 samoloty sowieckie typu Ant 6 
wylądowały w Kbely na lotnisku pod 
Pragą czeską, a w parę dni później wy- 
startowały z lotniska pod Taborem 
wraz z 10 samolotami czechosłowacki- 
mi do Hiszpanii, 


Fakt ten, zauważa „Giornale d'Tta- 
lia“ — jest wyrazem przyjaznych sto- 
Sunków, wytworzonych pomiędzy Mo- 
skwą a Pragą, dzięki paktowi czesko- 
sowieckiemu. 


Sowieckie transporty morskie idą 
przeważnie z Sewastopola przez Odes- 
sę, gdzie zabierają żywność i surowce. 
Dziennik wymienia 13 okrętów hiszpań- 
skich, które w okresie od 27 lutego do 
7 kwietnia przewiozły z portów rosyj- 
skich do portów hiszpańskich oprócz 
amunicji 220 tanków, 245 armat, 26 sa- 
molotów i 130 samochodów. 


andia | dawieiy popierają rząd madrych. 


Londyn, 9. 4. (PAT). Specjalny wy- 
słannik „News Chronicle“ w Madrycie 
potwierdza fakt ingerencji (wtrącania 
francuskiej i sowieckiej w wew- 
nętrzne sprawy Hiszpanii i podaje na 
dowód informację o wielkich transpor- 
tach materiału wojennego, nadchodzą- 
cych do Madrytu. Wszystkie oddziały 
rządu w Walencji zaopatrzone są 
zdaniem korespondenta — w nowe ka- 


i ingerencji, wyłknięte 


rabiny. 2000 lotników hiszpańskich 
przebywa obecnie na ćwiczeniach w Ro- 
sji sowieckiej. Lotnicy ci powrócić ma- 
ją do Hiszpanii w maju. » 

„Daily Mail“, „News Chronicle“ i 
inne angielskie dzienniki przypuszcza- 
ja, że Włochy przedstawią komitetowi 
nieinterwencyjnemu 
już poprzednio 
przez prasę włóską. 


powyższe iakty | 


Rozwiązanie partii komunistycznej 
w kantonie genewskim. - 

Genewa, 9. 4. (PAT), Wielka rada 
kantonu genewskieęgo przyjęła projekt 
ustawy w sprawie partii komunistycz- 
nej. Ustawa rozwiązuje z jednej strony 
wszystkie istniejące w Kantonie genew- 
skim organizacje komunistyczne, a z 
drugiej przewiduje kary dla tych, któ- 
rzyby usiłowali rozwiązane organizacje 
pod inną nazwą odtworzyć, Za ustawą 
głosowali: przedstawiciele partii rady- 
kalno-chrześcijańskiej,  chrześcijańsko- 
społecznej, oraz nacjonałistycznej 
„Action Nationale“ przeciwko socjaliści 
i komuniści, 


Kryzys na konferencji cukrowej. 


Londyn, 9. 4. (PAT), Jak się wydaje, 
międzynarodowej konferencji cukrowej 
grozi kryzys i ewentualność AE 
nia. gy 

Jak zwykle na tego rodzaju między- 
narodowych konferencjach, każdy z 
krajów produkujących i eksportujących 
cukier, żąda dla siebie jak największe- 
go kontyngentu. Gdyby wszystkie te żą- 
dania zsumować, to wymagane przez 
kraje przydziały rynku przewyższyłyby 
znacznie światowe zapotrzebowanie cu- 
kru. Ponadto niektóre z krajów pro- 
dukujących nie chcą w ogóle zgodzić 
się na ograniczenie eksportu, pragnąc 
zachować wolną rękę. 7 


Adam Dołżycki na czele opery w Sofii. 


SOFIA, 9. 4. (PAT) Przybył do Sofii 
Adam Dołżycki, celem objęcia stanowi- 
ska głównego dyrygenta opery sofijskiej. 
Dyr. Dołżycki będzie jutro przedstawio- 
ny ministrowi oświaty. Jednym z pierw- 
szych dzieł Dołżyckiego na terenie teatru 
narodowego będzie koncert poświęcony 
twórczości Szymanowskiego. 


W obronie godności dziennikarstwa. 


Warszawa, 9. 4. (Tel. wł) Zarząd 
Syndykatu Dziennikarzy Śląska i Ża- 
głębia Dąbrowskiego na posiedzeniu w 
dniu 5 bm. zajmował się sprawą zarzu- 
tów pod adresem prasy, zawartych w 
przemówieniu prokuratora Chutkiewi- 
cza. na' rozprawie przeciw adw. Hof- 
mokl-Ostrowskiemu. Postanowiono 
wszcząć kroki, celem wyjaśnienia po- 
wyższego zarzutu i w tym celu Zarząd 
Syndykatu wystosował pismo do pros 
kuratora Chutkiewicza, prosząc go © 
podanie nazwisk tych dziennikarzy, 
do których jego zarzut się odnosił, ce- 
lem ewentualnego pociągnięcia ich do 
odpowiedzialności organizacyjnej. (r.) 


Zamach bombowy na mieszkanie 
radnego żydowskiego. 


Warszawa, 9. 4, (tel. wł). W Otwocku 
nieznany sprawca podłożył bombę zegar- 
kową pod mieszkanie radnego miejskiego 
żyda Chaima Kenigsberga. Bomba byla 
nastawiona na godz. 4.20 rano i o tej godzi- 
nie miał nastąpić wybuch. Tymczasem 
Chaim wcześniej wstał i zauważył bombę 
i to na 3 minuty przed wybuchem. Zaalar- 
mowane policję i bombę natychmiast za- 
bezpieczono. Policja szuka sprawcy. (r). 


Proces badaczów pisma św. 


Frankfurt, n. M. (PAT) Przed sądem do- 
raźnym we Frankfurcie rozpoczął się pro- 
ces 37 badaczów pisma św. Sekta ta jest w 
Rzeszy zakazana z powodu silnych tenden- 
cyj lewicowych. Między oskarżonymi znaj- 
duje się 12 kobiet, oraz burmistrz miastecz- 
ka Oberwesterwald. Oskarżeni są oni o 
zdradę stanu. Odbędzie się jeszcze szereg 
procesów przeciwko „Badaczom Pisma 
Św.'. Przed sądem stanąć ma jeszcze 68 
członków tej sekty. 


Ambasador sowiecki Suryc 


przeniesiony został z Berlina dó Paryżm . 


ta | 


! 


_ sobota, 
~ dnia 10 kwietnia 1937 r. 


BYDGOSKI 


Rok XXXI Nr 82 
Trzecia strona. _Ć 


Na marginesie. 
"Od jakiegoś czasu opinia publiczna 
alarmowana jest wiadomościami o coraz 
radykalniejszych nastrojach wśród mło- 
dzieży szkolnej. Objaw to jest szczególnie 
dziwny, bo, o ile młodzież akademicka 
jest niemal w stu procentach narodowa, 
żo do młodzieży gimnazjalnej docierają 
wpływy wyraźnie lewicowe, a nawet — 
szerzy się komunizm. 

Komunizm w szkołach średnich po- 
jawił się dopiero w ostatnich latach. 
iWłaśnie wtedy, gdy na około marksizm 
bankrutuje, młodzież nim nasiąka, a kil- 
ka procesów (Tomaszów Lubelski!) sta- 
nowi ponure ostrzeżenie. 

Wytłumaczenie tego zjawiska jest na 
pozór łatwe. dgitacja, nie szczędząca 
żadnych środków ani wysiłków, trafia 
ma, grunt szczególnie podatny, bo na mto- 
de, mało odporne i nie wyrobione, umy- 
sły. Jednak ta uparta działalność ob- 
cych agentur, to tylko część prawdy. 
'dgitatorzy atakowali zawsze, więc muszą 
być jakieś głębsze przyczyny, dla któ- 
rych właśnie teraz wrogie modszepty 
znajdują posłuch. 


Tych przyczyn należy szukać w ogól- 
nych warunkach wychowawczych, a 
przede wszystkim w lekkomyślności nie- 
których wychowawców. Młodzież pozba- 
wiono ideałów, usunięto z przed niej ha- 
mulce moralne. Atmosfera wychowa- 
nia państwowego”, sztucznych, urabia- 
nych na rozkaz, nastrojów, fatyganciwa, 
lekliwego służalstwa — to wszystko, co 
wniosła do szkół nieszczęsna epoka Ję- 
drzejewiczów, musiało wywołać odruch 
protestu i buntu u wrażliwej młodzieży. 
Ideałów, których nie daje szkoła, mło- 
dzież musi szukać sama. I to poszuki- 
wanie wykorzystują różne czynniki, pod- 
dające młodym duszom strawę nie zawsze 
właściwą. 


Młodeież się buntuje, widząc bezna- 
dziejność swego położenia. I w tym bun- 
cie przyjmuje bez kontroli wszystko, co 
jej się z boku podsuwa. Zniszczono wiel- 
ki kapitał zaujania młodzieży do wycho- 
wawców. Młodzież, widząc, jak ci, co 
mają być jej wzorem, zginają karki i licy- 
lują się w wyścigu o kawałek chleba, po- 
szukała sobie innych przewodników.: A 
ci przewodnicy, mając swoje cele na oku, 
mie szczędzą ani pięknych słów ani dema- 
gogicznych haseł, na które młodzież daje 
się łapać. 

I dlatego, aby zwalczyć jaczejki wy- 
wrotowe w szkołach, trzeba zmienić 
grunt, na którym te nastroje wzrosły. 
Trzeba, aby i wychowankowie i wycho- 
wawcy dążyli wspólnie w atmosferze 
wzajemnego zaujania do realizowania 
wielkich, prawdziwych celów. 


a. 
zza 


Kradzież znaczków 


na sumę 60.000 marek. 


Berlin. 8. 4. (PAT), W jednym z mie- 
szkań w zachodniej dzielnicy Berlina 
okradziono zbieracza znaczków poczto- 
wych. Wartość skradzionych znaczków 
oceniana jest na 60.000 mk. Dochodze- 
mia stwierdziły, że kradzieży dokonał 
pewien młodzieniec w porozumieniu ze 
służącą, podczas nieobecności pana do- 
mu. Znaczki sprzedano, a za uzyskane 
pieniądze złodziej prowadził wystawne 
życie, Przed wykryciem kradzieży, uda- 
ło mu się zbiec do Bazylei, lecz został 
tam ujęty i ma być wkrótce wydany, 


Arcybiskup Westminstera o walce 


z komunizmem i rasyzmem. 
Londyn. (KAP) 


zebrania walnego związku młodych katoli- 
ków angielskich (Catholic Young Men's So- 
ciety), arcybiskup Hinsley wygłosił w kate- 
drze westminsterskiej przemówienie, nawo- 
łujące do jedności wśród katolików i jedne- 
go frontu przeciw wrogom Kościoła. h 

„Walczymy, mówił arcybiskup Westmin- 
steru, o wolność naszego wyznania. Z jed- 
nej strony chcą nas zmuszać, byśmy padli 
na kolana, składając cześć bożkowi prole- 
tariatu, a w krajach północnych chcą, by- 
śmy czcili rasę nordycką... A wiecie, co po- 
zostało z wolności w Meksyku, Rosji i 
Niemczech! Obecna manifestacja młodzieży 
ma na celu dowieść światu, że w naszym 
kraju nie mamy zamiaru dawać posłuchu 
komunistom, ani przyjmować tej czy innej 
skrajnej nauki w dziedzinie społecznej, czy 
gospodarczej... * 


Herszl Jehuda przyszedł na świat w 
1890 r. w Białymstoku. Jako piętnasto- 
letni chłopiec po poduczeniu się zegar- 
mistrzostwa emigruje do Niżniego No- 


wogrodu. Tam wciąga się od razu do 
partii rewolucyjnej, Poznaje Maksima 
Gorkiego i Jakowa Swerdlowa. Zdoby- 
wa ich zaufanie. Ženi się z córką 
Swerdlowa, po wybuchu październiko- 
wej rewolucji bolszewickiej i ma karie- 
rę zapewnioną, ponieważ teść jego zaj- 
muje stanowisko pierwszego prezyden- 
ta komitetu wykonawczego partii. 

Herszl Jehuda zmienia nazwisko na 
Jagoda, W trzy lata po wybuchu rewo- 
lucji widzimy go już na wysokim sta- 
nowisku w Czece. W okresie wojny 
z Polską i zmagań domowych oddaje 
„nieocenione“ usługi, posyłając na 
śmierć tysiące niewinnych ofiar terro- 
ru. To też, gdy w roku 1924 umiera 
Dzierżyński i władzę po nim obejmuje 
Mężyński, Jagoda zostaje prawą ręka 
tego ostatniego w Geneu, bo tak się od- 
tąd będzie nazywała dawna Czerćzwy- 
czajka, w skrócie Czeka zwana. 


| Mężyński jest chory. Ster rządów 
Gepeu spoczywa niemal wyłącznie w 
ręku Jagody. Wie o tym naturalnie 
Stalin i ceni jego „pracę“, To też po 
śmierci Mężyńskiego w 1934 r. nominu- 
je Jagodę na pana i władcę miilonów 
ludzkich istnień, na oberkata Sowie- 
tów. i 
Jagoda jest bardzo „staranny“. Nawet 
za bardzo, Gdy ginie w 1934 r. w Le- 
ningradzie Kirow, znajduje co najmniej 
o 109 spólników morderstwa za wielu 
i każe ich rozstrzelać bez sądu w 24 go- 
dzinach po zamachu, Ten błąd się wydaje, 
ale ponieważ śmierć znaleźli ludzie na 
stosunkowo niewysokich stanowiskach, 
„gorliwość“ Jagody nie znajduje potę- 
pienia. $ 
Zachęcony tym uznaniem i czteroma 
najwyższymi odznaczeniami sowieckimi 
z orderem Lenina na czele, przystępuje 
Jagoda do likwidacji opozycji trocki. 
słowskiej. On to pakuje do „więzienia 
Zinowiewa, Kamieniewa i spólników. 
On kieruje aparatem śledztwa, które 
kończy się przyznaniem oskarżonych 
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Japonia czci swoich zmarłych. 


EKACH K 


Cześć dla zmarłych jest w Japonii nakazem religijnym. W dniu „Święta zmarłych“ 
groby są przystrojone w barwne wstążki, które noszą napisy, dot. życia zmarłych. 
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Z okazji 60 dorocznego 


Antysemityzm jest koniecznością, 


Polscy pisarze o kwestii żydowskiej. 


„Wiadomości Literackie“, pismo zało- 
żone i prowadzone przez pisarzy pochodze- 
nia żydowskiego, rozpoczęło na łamach 
swych dyskusję pisarzy polskich o kwestii 
żydowskiej. 

Dyskusję otwiera Aleksander Święto- 
chowski, stojący dziś zdala od walk poli- 
tycznych, człowiek, którego nie można po- 
sądzić ani o demagogię, ani o nienawiść do 
żydów. To też wywody jego spokojne i peł- 
ne umiaru robią tym większe wrażenie. 

Świętochowski stwierdza przede wszyst- 
kim, że „antysemityzm jest jawnym lub u- 
tajonym prądem całej Europy". Najszer- 
szym i najgłębszym nurtem jest on w Pol- 
sce posiadającej największe zgęszczenie 
żydów. 

„Tu, walka — pisze — już nie jest drob- 
ną potyczką, ale poważną i zaciętą wojna 
dwóch narodów, z”których jeden przeważa 
liczbą, a drugi strategią i uzbrojeniem e- 
konomicznym*. 

Choć żydzi w Polsce przebywają od kil- 
kuset lat, pozostali w stosunku do ludno- 
ści miejscowej „fizycznie i duchowo ży- 
wiołem odmiennym“, Ta „odmienność“ 
objawia się nie tylko jako obcość, ale bar- 
dzo często jako „wrogość“. Za czasów nie- 
woli naród nie miał sił, by z żydami pro- 
wadzić otwartą walkę, ale „zapaliła się 
ona i musiała zapalić się bujnym płomie- 
niem w niepodległości, która duchowi an- 
tysemickiemu nadała szeroką swobodę i 
rozmach“. y 

Pomimo to, zdaniem Świętochowskie- 
go „obecny antysemityzm polski jest sie- 
lanką już nie tylko wobec wielkich wojen, 
ale nawet wobec małych wybuchów zbio- 
rowej nienawiści i z pewnością dziesiątki 
lat jego gwałtów — nie wyrównają swym 
zdziczeniem jednej nocy św. Bartłomieja 


we Francji, nie mówiąc o wypędzeniu 
Maurów z Hiszpanii”, 

Drugim pisarzem, który zabrał głos w 
„Wiadomościach Literackich* w tej spra- 
wie jest Jerzy: Hulewicz. Zagadnienie uj- 
muje z innej strony, wywody swe poświę- 
ca kulturze żydowskiej i jej oddziaływa- 
niu na kulturę polską. 

Kultura żydowska — zdaniem Hulewi- 
cza — nie stworzyła ani odrębnej literatu- 
ry, ani muzyki, ani malarstwa, ani rzeźby, 
ani architektury. A dalej wywodzi: 

„I oto zjawisko ciekawe: ludy starożyt- 
ne, które swą twórczością tak hojnie ludz- 
kość obdarowały, zniknęły z powierzchni 
globu. Naród starożytny, który w kulturze 
świata własnymi twórczymi pierwiastka- 
mi nie brał udziału, zalał świat i z niego 
żyje. Tem naród starożytny zalał Polskę w 
większej mierze niż inne narody i oddzia- 
ływa na kulturę polską“. - 

Kultura żydowska — wedle Hulewicza 
— jest „nijaka“. Nic nam nie mówi, nic 
nam nie daje, jest nam obca. A gdy w kul- 
turę „nijaką* wprzęga się nasze właściwo- 
ści, nasz obyczaj, nasz język, nawet nasze 
myśli i tęsknoty, jeżeli się wmawia, że co 
narodowo nieokreślone, to postępowe, a co 
narodowe — to wsteczne, w takim razie 
odruch Polaków jest aż nazbyt zrozumiały. 


Degrelle będzie miał proces. 


Bruksela, 8. 4. (PAT). Na skutek przemó- 
wień przywódcy reksistów Degrelle'a 'na 


szeregu wieców, minister transportu Jaspar 
oskarżył Degrelie'a o oszczerstwo i zniewa- 
gę. Proces odbędzie się 21 kwietnia w Bruk- 
seli. ~~ p f: A 


i daje podstawę do uwięzienia i zasądze- 
nia Piatkowa i Radka, i później do are- 
sztowania Bucharina i Rykowa, czeka- 
jących obecnie na proces. E 

Poruszona przez niego lawina procesów, 


grzebie pod sobą nierozważnego spraw- 
cę. Stalin wprawdzie boi się śmiertel- 


Inie opozycji i sam ją węszy naogół w 


sposób prawdziwie  chorobliwy, jak e 
tym świadczy jego- ostatnio ogłoszona 
mowa, jednak ci, których Jagoda zni- 
szczył. posiadają przyjaciół i kolejno 
wywierają swą zemstę. Jagoda zostaje 
przeniesiony do komisariatu poczt i te- 
legrafu, na placówkę, która jest pierw- 
szym krokiem do upadku i uwięzienia 
w Łubiance, Niedługo sprawuje swe 
funkcje. Oskarżony o defraudacje mi- 
lona rubli, on kat nad katy, dostajesię 
Sam w ręce kałów, 


Jeśli chodzi o „grzechy“ Jagody, było 
ich więcej, niż ten milion i rozpętanie 
serii skandalicznych procesów. Szef 
Gepeu kradł jak kruk, Legendy opowią- 
dają o metodach, stosowanych przez 
niego i jego podwładnych w celu wydu- 
szenia reszty zapasów złota i kosztow- 
ności. Uzyskany w ten sposób majątek, 
gepiści szmugłowali zagranicę. Sam Ja- 
goda miał sobie odłożyć na czarną go- 
dzinę 800 tysięcy dolarów w- bankach 
zagranicznych. ; 


Nie tylko to było dochodem  Gepeu. 
Jagoda zaprawił swa organizację do 
wykonywania wielkich robót państwo- 
wych. On to jest „budowniczym“ kana- 
łu Bałtyk—Morze Białe i on rozpoczął, 
kończony obecnie kanał Moskwa—Wół- 
ga. Przy robotach tych używano wię- 
źniów Gepeu, tak ich karmiąc, aby 
możliwie szybko umierali. Przy kanale 
Bałtyk—Morze Białe miało ich zginąć 
zwyż 300 tysięcy, Można sobie wyobra- 
zić, ile gepiści mogli „zarobić“ przy wy- 
kazywaniu „martwych dusz“? 


Do wykonywania tych robót potrzeba 
było fachowców. Gepeu zdobywało ich 
w nader prosty sposób, Wytaczano 
pierwszemu lepszemu upatrzonemu in- 
żynierowi sprawę o „sabotaż“ czy coś 
w tym gatunku i zatrudniano go po tym 
jako więżnia przy robocie, Często się 
jednak zdarzało, że macierzysta instytu- 
cja ofiary, nie mogąc się obyć bez „spe- 
ca“, reklamowała go. Wtedy Gepeu 
„wypożyczało** więźnia, każąc sobie pla- 
cić pełne jego uposażenie, lecz przyzna- 
jąc ofierze aresztancki wikt i utrzyma- 
nie, Działo się to nie tylko przy okazji 
kanałów. Co drugi sprytniejszy Gepi- 
sta uzyskiwał w ten sposób niewolni: 
ków, pracujących na korzyść jego wła- 
snej kabzy, 


Ale i to nie było tak wielkim prze- 
stępstwem. Rosja jest zbyt do tego 
rodzaju rządów przyzwyczajona. Jago- 
da przewrócił się właściwie o armię. 
Pamiętamy wszyscy „pucz“ Róhma. Zdła. 
wiła wówczas brunatną armię Reichs- 
wehra, nie chcąc cierpieć w „SA“ kon- 
kurenta do noszenia broni, Otóż zupeł- 
nie to samo dzieje się dziś w Rosji, Ge- 
peu rozporządza własnymi oddziałami 
w liczbie 200 tysięcy ludzi wspaniale 
wyekwipowanych ‘i uzbrojonych. Co 
więcej, Gepeu sadza do więzienia ofice- 
rów armii regularnej. Trudno więc 
sobie wyobrażać, aby się mogło to podo- 
bać Woroszyłowi. Czekał on więc tylko 
na sposobność i urwał łeb konkurento- 
wi, Przyszło mu to tym łatwiej, że Sta- 
lin w obliczu wszystkich opozycyj i he- 
rezyj partyjnych może Się oprzeć tylko 
na armii, 

Zwycięstwo Woroszyłowa jest kom- 
pletne, Jagoda siedzi w więzieniu. Ar- 
mia nie będzie podlegała — jak donosi 
„Matin“ — kontroli Gepeu w przyszło- 
ści.  Osławieni komisarze polityczni 
przy oddziałach, będą swe raporty kie- 
rowali do sztabu głównego, 


W Sowietach wykrusza się podstawa, 
ideowa, wykruszają się i topnieją ; za- 
straszająco szeregi starych: bołszewi- 
ków. Obecnie słabnie najważniejszy 
filar władzy Stalina — Gepeu. Zostaje 
tylko armia i Woroszyłow, I. zostaje 
perspektywa nowych procesów” z proce- 
sem Jagody na czele. Co z tego wy- 
niknie razem z głodem, jaki grozi Resji 
na skutek niedokonania zasiewów? 


St, Strąbski,. 
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Aresztowanie rejenta z Kolbuszowej. W 
Krakowie aresztowano notariusza z Kolbu- 
szowej pod Rzeszowem dr. Leona Łotoc- 
kiego. któremu Sąd Apelacyjny wymierzył 
karę 3 lata i 8 miesięcy więzienia za sprze- 
niewierzenie kilkunastu tysięcy złotych na 
szkodę klientów, Dr Łotocki aresztowany 
został w godzinę po ogłoszeniu wyroku i 
osadzony w areszcie. 


Nowoczesny hotel w Zakopanem. Z ini- 
cjatywv Ligi Popierania Turystyki stanąć 
ma w Zakopanem wzgl. przy Morskim Oku 
nowoczesny hotel turystyczny ze 120 poko- 
jami i z odpowiednią ilością garaży dla 
automobilistów. Sprawę budowy hotelu tu- 
rystvcznego omawiano na konferencji z u- 
działem p. wiceministra Bobkowskiego. 


Ruch budowlany w Warszawie zapo- 
wiada się poważnie. Sądząc na podstawie 
zgłoszonych podań o wydanie zezwolenia 
na budowę. ruch obejmie przeważnie dziel- 
nice mieszkalne. Również w śródmieściu 
stanie kilkanaście gmachów. Na razie 
przedsiębiorcy wstrzymują się z kupnem 
materiałów budowlanych, zwłaszcza cegły. 
Odgrywa tu rolę kalkulacja. 


W Kosowie spłonął pensjonat „Górka“. 
W Kosowie pod Kołomvją. wybuchł groź- 
nv pożar w pensjonacie „Górka“. Ogień 
objął w okamgnieniu drewniane Ściany 
5-piętrowego pensjonatu, który spłonął do- 
szczetnie. Pensjonat był ubezpieczony. Za- 
chodzi wypadek zbrodniczego podpalenia 
po polaniu ścian naftą. 


Córka generała Konarzewskiego popel- 
niła samobójstwo. Ludność powiatu świę- 
ciańskiego poruszona została wiadomością 
o samobójstwie córki śp. generała Daniela. 
Konarzewskiego. dowódcy dywizji wielko- 
polskiej. Ostatnio córka. zmarłego genera- 
ła, 24-letnia Maria Konarzewska, mieszka- 
ła wraz ze swym bratem, byłym starostą 
oszmiańskim po odziedziczonym po ojcu 
majątku Punżadki. W ostatnich dniach 
zdradzała ona oznaki silnego zdenerwowa- 
nia. Wreszcie wystrzałem z rewolweru w 
skroń pozbawiła się życia, 


Proces narodowców w Sosnowcu. W 
dniu 9 kwietnia rozpoczyna się przed są- 
dem okręgowym w Sosnowcu proces prze- 
ciwko 9-ciu narodowcom, oskarżonych 0 
rzucanie petard pod sklepy żydowskie. Na 
świadków powołano około 50 osób. 


Są i tacy.. Właściciel dóbr Ożańsko, 
pow. jarosławskiego Ignacy Rosiński wy- 
płacił służbie folwarcznej tytułem świą- 
tecznego po 6 zł dla każdej rodziny, a nad- 
to kazał wydać ordynarie. płatną dopiero 
dnia 1 kwietnia br. Zarządzenia te zostały 
przyjęte nadzwyczaj przychylnie przez 
służbę folwarczną i spotkały się ż po- 
wszechnym uznaniem w całym powiecie. 


Muzeum na Wołyniu. W Dubnie odbyło 
się zebranie członków założycieli „Muzeum 
Regionalnego Ziemi Dubieńskiej*. Tym- 
czasowo zbiory zostaną pomieszczone w 
„bramie łuckiej”, a po odnowieniu zamku, 
ZA OWN E a EAS RZE W tam szereg sał. 


M. MATKOWSKI 


„DZIENNIK BYDGOSKI”, sobota, dnia 10 kwietnia: 1937 r. 


tia zaburzeń bezrobotnych W Działo Wie 


Działdowo. (jr) Przed S. O. (sesji wyja 
zdowej) odpowiadali bezrobotni: Kugler 
Wacław, oskarżony o przestępstwo z art. 
128 k. k. oraz Rybicki Stanisław z art. 163 
k. k. Sprawa przedstawia się następująco: 
W dniu 47 grudnia ub. roku przybył do ga- 
binetu wicestarosty mgr. Kluberga bezrobo- 
tny Kugler. W tym czasie zgromadził się 
tlum bezrobotnych przed gmachem staro- 
stwa. Zebranych zapytał urzędnik staro- 
stwa Jobs, czego sobie życzą. Wacław Ku- 
gler odpowiedział, że „jeść nam się chce“. 
Osk. Kugler wezwany został wówczas do 
gabinetu wicestarosty, który powiedział 


 Kuglerowi, iż chodzi po biurach w celu o- 


trzymania zasiłku, gdyż nie pracując tam, 
gdzie go przydzielono, nie może liczyć na 
otrzymanie zasiłku. Rozgniewany tym Ku- 
gler odezwał się wtedy: „ja chcę zasiłku, a 
nie pracy. ja wam tu do cholery Hiszpanię 
zrobię“ (DD. Wezwany do opuszczenia gabi- 
netu, trzasnął silnie drzwiami, wszczynając 


hałas na korytarzu. Wezwany posterunko- 
wy otrzymał rozkaz odprowadzenia Kugle- 
ra na posierunek. W odległości 150 m od 
starostwa, z tłumu bezrobotnych wystąpił 
osk. Rybicki, który chwycił Kuglera, we- 
pchnął go w tłum, krzycząc: „nie damy go 
zabrać”, Posterunkowy, wobec groźnej po- 
stawy około 60 ludzi, musiał zrezygnować z 
doprowadzenia Kuglera na posterunek. 
Rozprawę odroczono. Osk. Rybicki stanął 
również po raz drugi przed sądem za prze- 
stępstwo z art. 23, 132 i 133 k. k. Pewnego 
dnia marca 1936 r. przybył do biura zarzą- 
du miejskiego w sprawie otrzymania pra- 
cy. Otrzymawszy odpowiedź niezadowałla- 
jącą, zamierzał uderzyć sekretarza Ślęzaka, 
przeszkodzi temu jednak urzędnik Rosiń- 
ski. W dniu 15 marca ub. roku przybywszy 
znowu do biura, wyzwał sekr. Ślęzaka. 

Sąd przyjąwszy winę oskarżonego 
dowodnioną, skazał go na karę 
przez 2 tygodnie. 


za, U- 
aresztu 


Próbne wpisy zadecydują 


o sieci liceów ogólnokszfałcących w okręgu poznańskim 


Realizując w dalszym ciągu postano- 
wienia ustawy o ustroju szkolnictwa, przy- 
stępują władze okręgu szkolnego poznań- 
skiego do organizacji drugiego stopnia 
szkoły średniej ególnokształcącej, a miano- 
wicie dwuletniego liceum ogólnokształcące- 
go. Dnia 1 września 1937 r. będzie urucho- 
miona klasa I tegoż liceum. Otwarcie tej 
klasy przewiduje się w zasadzie we wszyst- 
kich gimnazjach państwowych, które mia- 
ły klasę VII dawnego ustroju. W roku 
szkolnym 1937-38 z dawnego ośmioklasowe- 
go gimnazjum pozostanie już tylko. klasa 
VHI. s 

Licea pod wzgledem programu a bę- 

dą ztóżniczkowane na wydziały: klasyczny, 
humanistyczny, matematyczno - fizyczny 
i przyrodniczy. Taka budowa programu 


liceum ma na celu jak najdalej idące u- 
względnienie zainteresowań i uzdolnień 
młodzieży. Sieć liceów na obszarze okręgu 
szkolnego poznańskiego (województwa po- 
znańskie i pomorskie) jest jednak tak po- 
yślana, że w większych miastach, o kilku 
szkołach przewidziane jest utworzenie mo: 
żliwie wszystkich czterech wydziałów. 
Ostateczne ustalenie wydziałów liceów 
ogólnokształcących uzależnia Kuratorium 
od warunków lokalnych i życzeń większo- 
ści rodziców. W tym celu dyrekcje poszcze- 
gólnych gimnazjów przeprowadzą w pierw- 
szej połowie kwietnia próbne wpisy, które 
dadzą materiał do ostatecznego wykończe- 
nia sieci liceów i wydziałów liceów pań- 
stwowych. 
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Mrocza bez burmistrza. 


Burmistrz miasteczka Mrocza pod Na- 
kłem — p. Czesław Degler zrezygnował ze 
swego urzędu z powodu trudności finanso- 
wych, z jakimi Mrocza musi się borykać. 
Od roku 1920 p. Degler był ósmym z rzędu 
burmistrzem w Mroczy i sprawował swój u- 
rząd 7 lat bez przerwy — w najtrudniej- 
szych warunkach. 


Czy mania samobójcza ? 


Dwa wypadki samobójstwa młodych 

kobiet, 

Nowe n/W. (t) Codopiero pisaliśmy o sa- 
mobójstwie 26-letniej Agnieszki Helak, ko- 
biety z grudziączkiego półświatka, która 
utopiła się we Wiśle opodal wsi Michale, 
kiedy znowu wypada zanotować nowy wy- 


POWIEŚ 


10) (Ciąg dalszy). 


Deszcz padał drobny i gęsty. Pan 
Jałkiewicz wysiadł z tramwaju i roz- 
piąwszy nad głową ogromny jadwabny 
parasol, człapał wolno po deszczu, 

W podwórzu przystanął i zadąriszy 
głowę patrzał w okna poprzecznej ofi- 
cyny. Na parterze panowała ciemność: 
adwokat Wyszębor bawił pewnie u na- 
rzeczonej; pierwsze piętro również było 
salonie pani 


ciemne, Na drugim, w 
Westen płonęły światła, Na trzecim 
nikły blask przeświecał przez ciężkie 


story z pokoju pani Będrzeckiej, U Tu- 
lewiczów paliło się w jadalni. 

Tulewiczowie siedzieli przy wieczor- 
nej herbacie, 

—- Tatusiu! — odezwała się Magda, 
korzystając z chwili milczenia — komu 
to tatuś drzwi otwierał we wtorek po 
obiedzie?... Mamusia powiedziała poli- 
cjantowi, że nikomu mie otwieraliśmy 
drzwi, a mnie Karolek mówił, że tatuś 
z kimś rozmawiał... 

Urwała, bo pan Tulewicz zbladł nagle 
i położył łyżeczkę. 

— Jeżeli nie powiedziałem, to widać 
zapomniałem — rzekł z gniewem — albo 
nie uważałem za potrzebne mówić... 

— Ale któż to był taki, z kim mówi- 
łeś? — odezwała się pani Tulewiczowa. 

— 7 interesem do mnie — odburknął 
niechętnie Tulewicz, czerwieniąc się z 
lekka. 


— Ale kto taki? Nie możesz powie- 
dzieć? Pani Tulewiczowa poczuła się 
dotknięta. 

— Dozorca... — odburknął jeszcze nie- 
chętniej... — Przyszedł się spytać, czy 
wodociągi dobrze funkcjonują. 

— No i dlatego nie możesz mówić? — 
Pani Tulewiczowa wzruszyła ramiona- 
mi. — Ale czemuż to dozorca nie przyj- 
dzie do mnie albo do Józi do kuchni? — 
dodała po chwili podejrzliwie na mał- 
żonka spozierając. 

— Ależ tatusiu! — „ARA Ma- 
gda — jeśli dozorca był wtedy na scho- 
dach, to on musi coś wiedzieć o zbro- 
dni, dlaczego to ukrył? Powinno się 
zawiadomiić policję... 

Pan Tulewicz zerwał się, ciskając na 
stół serwetę, 

— Cóż to ma znaczyć? Co cię to ob- 
chodzi? Ani mi się waż mieszać do 
tego wszystkiego. Nięwinnych ludzi 
wciągać w brudne sprawy. Ładnymi 
rzeczami się zajmujesz... to wszystko te 
filmy! Nie chcę o tym słyszeć więcej... 

Wystraszona Magda wpatrywała się, 
jak urzeczona w zmienioną gniewem 
twarz ojca. 

— Zresztą to nie był właściwie dozor- 
Ki dodał po chwili pan Tulewicz — 

. był służący pana Bolewy, U nich 
siĘ ‘tam coś reva w kranach i pytał 
się, czy i u nas.. 
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padek samobójstwa i znowu młodej, bo 23- 
letniej kobiety. 

Chodzi tu o Klarę Sikorównę, zam. przy 
rodzinie we wsi Półwieś pod Nowem, która 
na własnym szaliku w kuchni niepostrzeże- 
nie powiesiła się na haku, umocowanym 
w ścianie komina. Przyczyną samobójstwa 
był obłęd na tle religijnym. 


Z GDANSKA. 


Przybyli do Gdańska dla zwiedzenia 
portu trzej przedstawiciele administracji 
portu w Hamburgu. Goście złożyli wizy- 
tę dyrektorowi rady portu p. Nagórskiemu 
oraz zastępcy p. Thonsenowi, po czym 
zwiedzili dokładnie urządzenia portowe w 
Gdańsku. 


Pan Kalikst Jałkiewicz a KALE a JajkieRoCZ2 SOSIABI 0- 
strożnie z pociągu i zatrzymawszy się 
między torami, podniósł w górę głowę, 
by sprawdzić, czy deszcz nie pada, po 
czym podpierając się swym parasolem, 
minął furtkę i ruszył w głąb ulicy. 

Ranek był pochmurny i chłodny. 
Pan Jałkiewicz ezedł śpiesznie, o ile 
mu na to pozwalały jego stare nogi... 
Łatwo znalazł poszukiwany dom i wy- 
wiadowcę Cudzisia w szafirowym sza- 
liku i eyklistówce na głowie. Wywia- 
dowca Cudziś znał z dawnych czasów 
sędziego Jałkiewicza, nie tyle z osobi- 
stego z nim zetknięcia, ile z tradycji, ja- 
ką po sobie zostawił w policji i śledz- 
twie. Jałkiewicz pokazał mu przepustkę, 
jaką od sędziego Adulskiego otrzymał 
i poczłapał na piętro, a za nim Cudziś 
ciekawy, co też pan Jałkiewicz szukać 
może w pokoju zmarłego, 

Jałkiewicz stał w progu i długo ocza- 
mi wodził po ścianach i sprzętach. 
Wszedł wreszcie i postąpiwszy ku oknu, 
wyglądał przez chwilę na resztki wię- 
dniejącej zieleni i dachy domów. 

— Pan sędzią szuka czegoś, czy tylko 
tak sobie? — zagadnął Cudziś, zdzi- 
wiony trochę zachowaniem się Jałkie- 
wieza. < 

— Owszem, szukam — rzekł wolno 
pan Kalikst, nie odwracając się od 
okna — szukam duszy... 

= Czego, z przeproszeniem pana sę- 
dziego? — Cudziś pochylił się, nadsta- 
wiając ucha, 

a Duszy, powtórzył Jałkiewicz, 
Odwrócił się od okna i zatrzymał się 
przed biurkiem. Myślał o człowieku, 
który w tych czterech ścianach przeby- 
wał, pracował, układał plany, gotował 
się do walki i powracał tutaj czasem 
zwycięzcą, cześciej może zwyciężanym.. 
Zajrzał do szafy i zdziwiła go jakość i 


że świala. 


ontrtorpedowiec polski na defila« 
dzie) o Anglii. W połowie maja, natych= 
miast po koronacji króla Jerzego VI odbę- 
dzie się w Spithead, na południowym wys 
brzeżu Anglii, wspaniałą uroczystość mor- 
ska. Będzie to defilada jednostek morskich 
wszystkich państw. Po raz pierwszy od 
wieków nie zabraknie polskiej bandery w y À 
tej najwspanialsze] defiladzie morskiej h 
świata. Kierownictwo polskiej marynarki 
wojennej zdecydowało się wysłać na uro- 
czystości kontriorpedowiec „Burzę“. 

— Buciki za 14.000 dolarów. Szewcy w 
Kanadzie » postanowili ofiarować młodej 
królowej angielskiej Elżbiecie z okazji jej 
koronacji parę kosztownego obuwia. Będą 
to pantofelki, wysadzane kosztownymi ka- 
mieniami. Wśród kamieni tych znajduja 
się 2.300 diamentów, rubinów i perły. Dar 
szewców kanadyjskich dla królowej an- 
gielskiej przedstawiać ma wartość 14.000 
dolarów. 

— Sowiety budują 8 fabryk płótna m 
nego. W ośrodkach uprawy lnu w Rosji 
sowieckiej rozpoczęto prace nad budową m | 
dużych lIniarskich kombinatów, W okoli- 
cach Smoleńska oraz Orszy prace postąpi- 
ły tak dalece, że już w roku bieżącym bus 
dowane zakłady rozpoczną swą działal- 
ność. Kombinat w Orszy produkować bę-+ 
dzie rocznie 24 milionów metrów płótna, 
w Smoleńsku 152 milionów. Prócz tych 
dwóch, powstaną jeszcze dalszych sześć, $ 
m. in. i w Wołogdzie, Wiazmie (ten obli- a 
czony jest na produkcję 33 milionów me- 
trów). Czy to przypadkiem nie ma się.„żak 
samo z tymi fabrykami, jak z tą produk 
cją szlanek? W Sowietach jest bowiem 
wszystko możliwe. 

— Stocznia „Germania“ otrzymała ol.- 
brzymie zamówienia zbrojeniowe. Stocznia 
„Germania“ w Kilonii otrzymała od rządu 
niemieckiego zlecenie budowy 4l łodzi "a 
podwodnych od 500 do 750 ton. Jest to 
pierwsze tego rodzaju duże zamówienie 
na budowę łodzi podwodnych udzielone tej 
stoczni. W budowie znajduje się ponadto 
87 małych jednostek tak zwanych „F-Boo+ 
te“ (Flotten Begleit Boote). Są one uzbro- 
jone w duże wyrzutnie torpedowe oraz 
działko przeciwlotnicze. Długość ich wy- 
nosi 30 m. 

— Za ogłoszenie w gazecie, sześć tygo- | 
dni więzienia. Jeden z właścicieli więk- 
szych gospodarstw w okręgu Düsseldorfu, 
dał ogłoszenie do gazety, że ma do sprze- | 
dania 300 kur z powodu braku paszy. Po- 
ciągnięty do sądowej odpowiedzialności, o- 
trzymał 6 tygodni więzienia. Coś tam w 
Niemczech się przełamuje! Zbrojenia na- iy 
wet kosztem głodu ludności! Kto się bun- 
tuje, tego do ciupy. 

— Dwie nowe niemieckie linie lotnicze. | 
Dnia 4 kwietnia zostały otwarte dwie no- | 
we niemieckie linie lotnicze regularnej ko- 
munikacji między Berlinem i Sztokhoł- 
mem oraz Hamburgiem i Londynem. 

— U brzegów Kalifornii zderzyły się” 
podczas ćwiczeń dwa wojskowe samoloty | 
bombardujące, padając do morza w odle- 
głości 40 km od lądu. Dwóch pilotów i 
dwóch mechaników, stanowiących załogę 
samolotu, zginęło. 

R NSE KA lekow wali OSLO, Da trówić no bielizny, liczba ubrań prawie no- y | 
wych, obuwia, krawatów... zdziwił go 

ten zbytek przy nędznym wyglądzie po- | 
koju i sprzętów, przy łóżku o wygnie- 
cionym materacu i wytartej ikołderce; 
odrapanym biurku, nędznych stołkach. 

Na brudnej, nagiej ścianie wisiał w | 
skromnej drewnianej ramce cenny | 
sztych angielski. Jatkiewicz był znaw- | 
cą i posunął się ku niemu skwapliwie. i| 

Przejrzał książki, leżące na biurku i A | 
siadł na chwilę przed maszyną do pi- É Í 
sania; zajęła go, dotykał jej, trącał, 
odmuchiwał z kurzu, Znalazł na podło= | 
dze kawał białego papieru į założywszy, 
jął niezgrabnie wystukiwać na maszy= | 
nie niewprawnymi palcami, Wywia= | 
dowca Cudziś zaciekawiony, zajrzał mu | 
przez ramię i w zdumieniu przeczytał: 
„Warszawa jest dużym miastem; lubię 
jesień, jeśli jest pogodna; spacer jest 
konieczny dla zdrowia.. tydzień ma 
siedem dni“. Wy wiadowca Cudziś Ę 
cofnął się zdumiony i wzruszywszy rą- 


mionami, kilka razy śtuknał się w 
czoło, Jałkiewicz wyjał papier z ma- 
szyny, przyjrzał się uważnie, napisa- 
nym przez siebie wyrazom i schował 


kartkę do kieszeni. 

— Nic się tu nie zdarzyło ciekawego? 
— zagadnął Cudzisia, schodząc wolno 
po schodach. 

— Nie zauważyłem panie sędzio, ani 
ja, ani policjant co przed domem stoi, 
a prawdę mówiąc toinie przypuszczam, A 
aby się miało coś zdarzyć. 

— Tak, tak.. — mruknął z roztargnie- 
niem Jałkiewicz. 

— Com się mógł dowiedzieć, tom się 
dowiedział, ale nie prawie... Z tego 
wszystkiego jeszcze na razie nic nie 
wiadomo, jak przed gładką ścianą, nie 
ma się o co zaczepić, 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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przy dziecku. Flache cyconiowi kochanemu do gębusi 
wtyka, ciaćka, piastuje, tuli chłopyszka, że i rodzonego 
nie więcyj. A fajny gzub. Czyrstwy jak krzemień. Pyski 
ma jak pampuchy; a nabity, mięsity! Na moment jeden 
nie spocznie kulasami a rączynami ruchać. Mówie ci, Poli- 
karp, żywe śrybło! Ulubiłem se go. Żeli nas Pan Jezus ro- 
dzonym dzieciątkiem nie przeżegna, to Józinka weźniem 
za swoje. Co ty na to? 

— Ja? Dyć jezdem jako ten kołek w płocie. Familij. 
nych spraw nieświadom. Takiego pytaj, co w tych rze- 
czach prebant. 

— Nie o rade ja do ciebie, Porikarpie. Sam wim, com 
dobrze zrobił, A i tobie poraje, żebyś sie okubicił. 

— Nie styrkaj, Pietrek, nosa w nieswoje koryto! 

— A ty, Polikarp, wse taki, że broń Boże tknąć, co 
twoje. Byś sie z poufaniem zwierzył, tobyś jakie takie mą- 
dre a życzliwe słowo uskubał. Ale u ciebie dusza na sied- 
mioro ryglów zaparta. A ludziska i tak wiedzą i... 

= I co? 

— Ano przekpinki se strugają. Wej! Jak mu to ślipia 
wysadziło z cikawości! 

— Co ludzie ozorują? Mów! 

— Ady co sie sierdzisz, Polikarpie? Sameś se nawa- 
rzył.. Bo dzie tobie, łachmytku ubożuchny, do jaśnie wie- 
lemożnyj dziedzicówny?! Jeszcze ja, że-m mieszczke wzion 
w małżyństwo, no, to nie dziwota. Gajowy jezdem szak, 
a Gilda sirota u ciotki była na łasce. Ale ty, parobas, koń- 
skim potem na mile zalatujący?! I na tyle-ś frechowny, 
iż ci sie ze dwora panienki zachciało? Wej! Patrzta! Co ci 
to? Polikarp! Słabota cie nagła napadła? Abo co? 

— Nic, Pietruś, nic. Gadaj, co chcesz! Tera już jezdem 
na wszystko taki drętki jako to zmar-złe drewno, Gadaj! 
Gadaj! Rad posłysze, co tamoj w... 

— Bo i jest co gadać. To se widz, że Cymermanczyn 
majątek przeszed na dalekiego krewniaka po Cymerma- 
nie. Kpił z ciebie, chachar jeden, żeś niby najduch sadził 
sie pod cudzą strzeche, żeś waryjatke omotał... 

— Grymplowa to robota, nie moja. Żeby on skapiał, 
machlerz paskudny! 

— A we dworze u Klausnitzera to ci był gamon na 
sto giabłów. 
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— Ha! Niech i tak bedzie! Żeby to Pan Jezus poszczę- 
ścił! Ano — spróbujcie, panie Grympel! O laboga! Jażem 
spotniał. Bedzie mi w tym czekaniu, zakil wrócicie z od- 
powiedzią od panienki, jak winowajcy przed wyrokiem, 

I czekałem na to, co mi przyniesie Grympel, w utra- 
pieniu ducha, sam we cztyrech ścianach. Serce sie trzę- 
sło kiej osiczynowy listek, skóra co raz to potem oblana; 
ręce, nogi jakoby na sprężynkach, chtóre chtosik niewid- 
nie rucha. Miejsca se naleźć nie mogłem, Wszędy korci, 
wszędy źle. Co momencik nadziei — to godzina czarnyj 
dysperacyi. 

W modleniu szukałem otuchy, a modlącego nachodzi- 
ła taka pokusa, że, skorno-by giabeł targował o moją du- 
sze, zapisałbym i dusze na cyrograf, byle ino ta pewność, 
że Jadwinia... ; 

Gruby mrok posiał sie po niebie. Nie wim, bez co sta- 
ło mi sie w samotności bojno, jakobym czarcią bliskość 
czuł przez skóre. Wyletłem poza próg i drogą przed się 
Grymplowi naprzeciwko. 

Ciemnica sie już pokładła na polach, kiedy zatyrkota- 
ła powózka. Grympel jachał z nawrotem, Dobrze, że ćma 
w powietrzu. Nie obaczy śpiceł bladości na moim licu, Nie 
bede sie stydał, iż mną telepie niepewność. 

Alić Grympel przywióz ni to ni owo. 

— Sama panienka wyśle list, — powiedział — a onym 
powiedzeniem ni w prawo ni w lewo nie skrącisz. 

Mówie do śpicla — a mówie żałościwie, bez łzy — że 
mi dłużyj strzymać nieporada, że mi sie wnetki waryja- 
stwo do łba przyplichci. 

A on zęby suszy!) i rzecze: 

— Ho! Ho! Ja we frasonkach praktyk. Chodźmy! 

I poszlim do gospody, Zazwonilim w kieliszki. Jeden, 
drugi, trzeci... Czy ja wim, kiela tyj gorzałczyny wytrąbi- 
lim? Dość, że obudziłem sie we swoim łożu. Ale jak sie na 
nim nalazłem: przyniesion czy na własnych nogach — te- 
go żadnym światem nie przypomne, 

Ku połedniu sie miało nazajutrz, kiedy posłaniec przy- 
niós pismo.. To nie był list; to był wyrok stracenia od 
najmilejszyj osoby, od najmilejszego mojego kata... Aczko- 


1) Śmieje się. 


Dziada Polikarpa Gadki, 13 97 
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Je ten list taki kolący a krwawy, brzecie-m go do dziśka 
zachował i, spisujący te moje gadki, wiernie go tu wsadze. 
Tak oto odpisała panna Jadwinia: 


„Panie Polikarpie! 


Był czas do niedawna, kiedy mi byłeś ze wszech naj- 
milszy. Służyłeś jako parobek, Ale wiedziałam, że Pan 
pochodzi z mieszczańskiego domu, a nadto przez macochę 
srodze byłeś pokrzywdzony. Zrazu myślałam, że moje u- 
czucie to tylko ciepła litość nad Twoją niedolą. Lecz tak 
nie było. To miłość we mnie grała, Bo mimo niskiego sta- 
nu okazywał Pan wielkie zalety serca i charakteru. Te 
przymioty i może to, żeś Polakiem (a ja od matki mam 
wpojone kochać wszystko co polskie) — to zatem, żeś je- 
dynym był Polakiem tu między Sasami, także przyczyni- 
ło się do tego, że Pana bardzo polubiłam. Niestety zawio- 
dłam się. Pan nie jest tak szlachetny, jak sobie wyobraża- 
łam. Wdarł się Pan w nieswoje prawa spadkobiercy. W 
moich oczach jest to szpetne. Nie mogę kochać intruza. 


Ojciec mój — z przykrym przymusem to piszę — na- 
mawiał mnie do małżeństwa z Panem, Ktoś mu widocz- 
nie zdradził, że ja mile Pana widzę; bo ja moje uczucie 
umiałam zataić. Podejrzewam, że Pan to zrobił, a Ojciec 
mój chciał mnie wydać za Pana, ponieważ Pan teraz bo- 
gaty. Nie dam się sprzedać, skoro miłość wygasła. 


To są ostatnie moje słowa, Na żaden Pański list nie 
odpowiem, ani go nie przeczytam. Między nami wszystko 
skończone. 


Żegnam na zawsze j 
Jadwiga Klausnitzerówna“, 


Długo, długo siedziałem w drętwocie jak zaumarły. 
Żałość, bolenie, gniew i wściekłość przyszły dopiro po 
ocknieniu. A wszystko naraz. Paluchy własne gryzłem, 
jojczałem na głos, chciałem bieżyć za Grymplem, żeby go 
zakatrupić. Wczas mi umknył z oczów, bo niepochybnie 
uśmierciłbym, jakbym dopad winowajce mojego najokrut- 
niejszego nieszczęścia, moij boleści, chtóryj do kuńca ży- 
wota uskromić nie zdole. Bez jego opaczne a chytre dora- 
dzanie pozbawiony-m jest raju z najmilejszą. 
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— Zamilknij, Pietruś, laboga! Posłyszy cie jakie 
szwabskie ucho i poda. A wte przydziesz o głowe. Kulka 
jak ament! 

— Wole kulke niżeli hańbienie. Mają moją wierną 
służbe, mają moją młodość i krew, pijawy zatracone. Ale 
im wara ode krwi moij familiji. Nie dam rodu Zgrozów 
zapaskudzić, znieprawić, zbękarcić, Giabły rogate, nie lu- 
dzie! Potwory hańbiące. Rajfury! Bazeliszki ohyde w du- 
szy noszące! Nie przyńdzie ku temu, nie przyńdzie. żeby 
mi chto moją Gilde..! 

— Pietruś! Pomiarkowania ździebko! Krzykaniem 
gwałtu nie przeprzesz, 
~ Zgroza zamilkł Kiejby obuchem znagła w ciemie 
dziaknięty, przysiad, gruchnył sie na stół, głowe nieszczę- 
sną ręcami nakrył i rozbeczał sie na całki głos. Tak go 
porwało. Żołmirze podchodzili dziwać sie, co mu jest. 

— Dobrze! — myśle sobie — Wycieknie mu to naj- 


- bardzij piekące jurzenie!) z płakaniem, to mu i ulży. 


Zostawiłem go płakać, pókil sie sam nie obezwie. Ano 
— ustąpiła mu zajadłość z wątpiów, aie zato kiejby mu 
dusze melankoliją zalał. Dzieciątkiem sie zdajał, chtóre 
niczego nie mocne jak ino skarżyć sie a lamencić; iż je 
nieprawie ukrzywdzono, ono zaś, bezbronne, temu rade, 
że jest chocia taki co to żałośliwe labidzenie posłyszy. 

Takie zaś biadołki wywodził: 

— Byś ty wiedział, Polikarpie, jak mi sie Gilda w ser- 
ce wraziła! Takie to lube, przylipne a urodne kubicisko 
jako ten kociaczek gładziuśki. Żal kątka domowego odbie- 
żyć, żal! A odkil ma Gilda Józinka przy sobię... Aha! Bo 
ci pewnikiem niewieda, co my mamy chłopyszka? 

— Wim. 

-— Wisz? Skąd wisz, skoro... ; 

-— No... jakoś... Bo to, Pietruś, ciotka Adelajdą jeszcze 
przódzi raiła, coby Gilda wziena na wychowek, 

> — Prawiutko tak ono i jest. I profit tyż bedzie z dzie- 
ciaka. Bogate ludzie na wychowek dali i honornie płacą. 
A jakże! Tysiączek talarów piechty nie chodzi. A na ga- 
jówce kiejby pojaśniało od Józinka. Józinek mu na chrze- 
sne. Mówiłem? Janiołeczek, nie chłopiec! Byś widział, jak 


Gilda poweselała na gębie w tym matkowaniu! Cięgiem 
cy 
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Cała wieś w płomieniach. 


Stanisławów, 9. 4. (PAT). W Gołszow- 
each pow. Rohatyn wybuchł ogromny po- 
żar. Pali się cała niemal wieś. Dotych- 
czas spłonęło 20 domów. Pomoc przybyła 
z Bursztyna i Rohatyna, a następnie rów- 
nież ze Stanisławowa. 


lUczczenie uczonego szwedzkiego 


w Polsce. 


Kraków, 9. 4. (PAT). W auli Akademii 
Górniczej odbyła się uroczystość wręczenia 
dyplomu doktora honoris causa wybitne- 
mu uczonemu szwedzkiemu, prof. C. Berne- 
dicksowi, prezesowi Królewskiej Akademii 
Umiejętności w Sztokholmie, jednemu z 
najznakomitszych specjalistów w  dziedzi- 
nie chemii fizycznej metali= pozostającemu 
od kilku lat w stałym kontakcie nauko- 
wym z krakowską Akademią Górniczą. 


Olbrzymi pożar w Manilii. 


MANILLA, 9. 4. (PAT) Olbrzymi 
pożar, jaki nawiedził wczoraj dzielnicę 
Tondo, zniszczył z górą dwieście budyn- 
ków, w tej liczbie liczne fabryki i maga- 
zyny towarowe. 25 tysięcy osób pozosta- 
ło bez dachu nad głową. 

Na skutek silnego wiatru pożar roz- 
szerzał się z olbrzymią szybkością, przy 
czym rozmiary klęski stały się jeszcze 
większe na skutek tego, że niektóre pom- 
py strażackie po pewnym czasie przesta- 
ły działać. Według dotychczasowych 
danych, tylko jedna osoba poniosła 
śmierć w płomieniach. Liczą się jednak 
z tym, że liczba ofiar znacznie wzrośnie. 
Tak np. zaginęła grupa dzieci, które gra- 
ły w piłkę na placu sportowym i okrążo- 
ne zostały przez płomienie. Prócz tego, 
1i osób odniosło ciężkie poparzenia. 

Przedstawiciel  zacządu miasta o0- 
świadczył, że dzielnica Tondo będzie od- 
budowana na nowoczesnych zasadach 
îi że wszystkie ulice będą poszerzone. 


Ceny cegły zostaną ustalone 
przez wojewodów. 


Warszawa, 9. 4. (PAT), W związku z u- 
jawnioną niepożądaną gospodarczo tenden- 
cją zwyżkową cen cegły prezes rady mini- 
strów i minister spraw wewnętrznyvh gen. 
Sławoj-Składkowski polecił wszystkim wo- 
jewodom niezwłocznie przystąpić do wy- 
znaczenia cen cegły. 


Ceny cegły nie mogą przekroczyć pozio- 
mu cen, jaki ukształtował się na wolnym 
rynku w lipcu 1936 r. z uwzględnieniem je- 
©dynie ewentualnych późniejszych zmian w 
kosztach robocizny. 


Cena wyznaczona winna uwzględniać: 
1) cenę loco cegielnia, 2) cenę loco plac bu- 
dowy. 


Celem uzyskania ceny loco plac budo- 
wy, należy do ceny loco cegielnia dodać 
rzeczywiste koszta transportu kolejowego, 
o ile takim transportem posługuje się naj- 
bliższa cegielnia, zaopatrująca dany ośro- 
dek budowlany oraz koszta transportu ko- 
łowego, które należy uwzględnić po rozpa- 
trzeniu miejscowych warunków. 


Ceną obowiązującą będzie zawsze cena 
wyznaczona loco cegielnia lub cena loco 
plac budowy i w tym ostatnim przypadku 
bez względu na pochodzenie cegły z innych 
cegielni, aniżeli ta, która była brana pod 
uwagę przy wyznaczaniu ceny. Ten spo- 
sób wyznaczenia ceny loco plac budowy 
umożliwi odbiorcom zaopatrywanie się w 
cegłę w cegielniach nie miejscowych, ale 
taniej produkujących. 
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Sensacyjna konfiskata broszury - 
b. kapelana Marszałka Piłsudskiego. 


Starostwo w Kowlu zarządziłe konfiska- 
tę broszury, napisanej i wydanej przez 
proboszcza ks. prałata Tokarzewskiego b. 
kapelana Naczelnika Państwa. Broszura 
nosi tytuł: „List prywatny“. 


Ks. prałat Tokarzewski, zasłużony ka- 
płan-patriota, prześladowany w czasach 
zaborczych przez rząd rosyjski, w broszu- 
rze swej ustosunkował się negatywnie do 
tzw. polityki ukrainofilskiej, prowadzonej 
na Wołyniu. Z tytułu druku można wnio- 
skować, że broszura była przeznaczona nie 
do masowego kolportażu, lecz dla osób 
kompetentnych, zajmujących się polityką 
narodowościową na Wołyniu. 


Trzeba przypomnieć, że w grudniu ub. 
r. tygodnik „Wołyń“, uchodzący za organ 
miejscowych sfer oficjalnych, zaatakował 
ostro i gwałtownie ks. prałata Tokarzew- 
skiego za mowę pogrzebową, jaką ksiądz 
prałat wygłosił nad trumną posterunko- 
wego P. P. zamordowanego przez terrory- 
stę-.Ukraińca. 


Kampania 


Bruksela, 9, 4. (PAT). Kampania wy- 
borcza staje się coraz bardziej inten- 
sywna, zarówno ze strony reksistów, 
jak i zwolenników van Zeelanda. Oprócz 
licznych meetingów na każdym prawie 
kroku widać ulotki, afisze, rysunki i 
karykatury. Auta wyborcze,  wio- 
zące plakaty, wzywają obywateli do 
głosowania w niedzielę za przewódcą 
reksistów lub obecnym szefem z rządu 
Zjednoczenia Narodowego, 

Trzy wielkie partie polityczne, socjali- 
stów, katolików i liberałów, którzy pod- 
trzymują kandydaturę van Zeelanda, 
podkreślają w prasie i na zebraniach 
przedwyborczych przede wszystkim cha- 
rakter antynarodowy ruchu reksistów. 

Dzienniki i mówcy obozu katolickiego 
„wykazują, że przymierze reksistów z 
nacjonalizmem flamandzkim, prowadzi 
do separatyzmu, rozbija ono jedność 
narodowej Belgii. 

Ze strony socjalistów podnoszone są 
tendencje dyktatorskie polityki reksi- 


wyborcza 


SKO ZZA RZEZ 


w Brukseli 


Stów, oraz związek jej z hitleryzmem, 
Partia liberalna przeciwstawia głó- 
wnie oświadczeniom programowym rek- 
sistów praktyczne rezultaty, wykazane 
przez rząd Yan Zeelanda w dziedzinie 
gospodarczej, społecznej i politycznej. 

W odpowiedzi na te zarzuty, Degrelle 

twierdzi, że reksizm jest obecnie jedy- 
nym obozem, który dąży do wyratowa- 
nia Belgii z grożącego jej niebezpieczeń- 
stwa ze Strony socjalizmu i komunizmu, 
postępy których faworyzuje van Zee- 
land przez swą politykę. 

Degrelle twierdzi, że układ reksistów 
z nacjonalistami flamandzkimi kładzie 
kres istniejącej Opozycji między Flan- 
drią a Walonią. Reksizm według niego 
nie dąży do dyktatury. 

Kampania przedwyborcza odbywa 
się we względnym spokoju, bez eksce- 
sów. Przypuszczalnie atmosfera ta da 
się nadal utrzymać. Ogólnie mniemają, 
że zwycięstwo van Zeelanda nie ulega 
wątpliwości. 
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poleca czyste, ogrzane pokoje. 


Z powodu licznych zgłeszeń, prosimy 
© wcześniejsze zamawianie pokojów. 


sowieckie związki zawodowe 


Sag WYMGEBDZŹGRERNE HuuchiuR. 


Czy po to robotnicy robili rewolucję? 


Moskwa, 9. 4. (PAT), W akcji sana- 
cyjnej organizacji partyjnych i sowiec- 
kich, mającej na celu przygotowanie 
odpowiedniego gruntu dla wyborów, 
duży nacisk kładziony jest na związki 
zawodowe, które obejmują około 22 mi- 
lionów robotników, funkcjonariuszy i 
specjalistów, co stanowi około 14 wszy- 
stkich wyborców. 


„Prawda“, omawiając akcję sanacyj- 
ną, przeprowadzaną w formie samo- 
krytyki na zwoływanych w tym celu 
zebraniach, podkreśla, iż w związkach 
zawodowych uwili sobie gniazdo prze- 
stępcy i biurokraci(1). W ostatnich cza- 
sach — pisze dziennik — w aparacie 
związków zawodowych wykryto jaw- 
nych wrogów ludu, restauratorów kapi- 
talizmu, którzy zajmowali nawet stano- 
wiska kierownicze(1). 


„Prawda“ bardzo ostro atakuje prze- 
wodniczącego wszechzwiązkowej cen- 
tralnej rady związków zawodowych 
Szwernika, oraz sekretarzy Abolina i 


Jewreinowa, pisząc, iż na ostatnim po- 
siedzeniu aktywu związków  zawodo- 
wych wygłaszali oni mowy, wyrażające 
skruchę, lecz nie dali jasnego progra- 
mu. Po dziś dzień w aparacie związ- 
ków zawodowych zostało jeszcze wielu 
wyznawców starych zasad trade-unio- 
nów, (czyli prawdziwych obrońców ro- 
botników!! — red.), których przez sze- 
reg lat wprowadzał do związków wróg 
ludu Tomskij, oraz jego zwolennicy 
Schmidt i Ugłanow. j 

Za wypadki i katastrofy w przedsię- 
biorstwach, które pociągnęły za sobą o- 
fiary ludzkie, „Prawda“ czyni odpowie- 


dzialnym związki zawodowe, Japonię, 
Niemcy i Trockiego, 
»Prawda“ grozi związkom zawodo- 


wym, że jeżeli nie przystąpią one na- 
tychmiast do przebudowy swojej pracy, 
to przebudowa ta zostanie przeprowa- 
dzona mimo nich, (Związki, które już 
działają przeciw interesom robotniczym 
są jeszcze dla sowieckiego państwa- 
kapitalisty Zbyt... lewicowe!!l). 


Wieniec Ta (rd 


rodziców Kiler 


kosztuje emeryturę ? 


BERLIN, 9. 4. (PAT) Niemieckie 
biuro informacyjne donosi z Salzburga, 
że emerytowany urzędnik kolejowy Rein- 
hold Bfueckner skazany został na grzyw- 
nę w wysokości 250 szylingów za to, że 
w listopadzie 1936 r. złożył wieniec na 
grobie rodziców kanclerza Hitlera. Poza 
tym Bruecknera pozbawiono praw do 
emerytury. Posterunki żandarmerii, u- 
stawione przy cmentarzu, otrzymały po- 
lecenie sprawdzania tożsamości wszyst- 
kich osób przychodzących na grób rodzi- 
ców kanclerza Rzeszy. 


Olbrzymie oburzenie Niemiec. 


BERLIN, 9. 4. (PAT) Nad nastro- 
jami niemieckich kół politycznych ciąży 
dziś oburzenie z powodu postępowania 
wladz austriackich w Salzburgu wobec 
osob, składających hołd na grobie rodzi- 


Jo kanclerza Hitlera. Opinia tutejsza 
widzi w tym fakcie dowód, że mimo od- 
wiedzin min. Neuratha w Wiedniu i 
dłuższych rokowań niemiecko-austriac- 
kich o usunięcie ciągłych dysonansów, 
atmosfera wzajemnych stosunków Wied- 
nia i Berlina pozostawia wciąż wiele do 
życzenia. Reakcja berlińska doszła tym 
razem do niewidzialnego oddawna na- 
prężenia. Sądząc z komentarzy praso- 
wych, należy się liczyć z protestem ze 
strony Rzeszy. 
Oburzenie Niemiec — pisze „Deutsche 
Allgemeine Ztg.* — jest olbrzymie. Wy- 


padek ten wymaga bezwzględnego za- 
dośćuczynienia. Porozumienie Berlina 


z Wiedniem — pisze prasa niemiecka — 
nie może czynić postępów, skoro się tole- 
ruje podobne zachowanie urzędników 
administracyjnych. Winni tych zajść 
muszą być ukarani. 


Przedwiośnie. 


Z pola ostatni spłynął śnieg, 
Ziemia w zapachach stoi. 
Dzban wypełniony aż po brzeg 
Ktoś podał ustom moim. 


Dzban parujący wonią traw, 

Zapachem łanów chlebnych, 

Szuwaru, którym porósł staw 
I bazi białosrebrnych. 


Tylko przechylić go i pić 
Ustami szczęśliwymi 

I czuć, że warto było żyć 
Tak długo na tej ziemi. 


Że warto było dźwigać głaz 
Troski i doli szarej, 

Ażeby ujrzeć jeszcze raz 
Przedmwiośnia wszystkie czary. 


Aby usłyszeć jak wśród drzew 
Wiosenne krążą soki 

I jak skowronka ranny śpiew 
Unosi się w obłoki. 


Z pola ostatni spłynął Śnieg, 
Ziemia w zapachach stoi. 
Dzban wypełniony aż po brzeg 
Ktoś podał ustom moim. 


Henryk Zbierzchowski. 


Gwalfowna zniżka franka 
francuskiego. 


Warszawa, 9. 4. (PAT), W dniu wczo- 
rajszym nastąpiła na zachodnich giełdach 


walutowych gwałtowna zniżka franka 
francuskiego. Spadek waluty francuskiej 
przypisywany jest m. in. ujawniającemu 


się ostatnio ogólnemu pogorszeniu nastro- 
jów giełdowych, mającemu charakter mię- 
dzynarodowy. Możliwą jest rzeczą, że o- 
stainie zdementowane zresztą pogłoski o 
posunięciach monetarnych USA oraz zwią- 
zane z nimi załamanie się cen surowców 
na rynkach światowych, wywołało reakcję 
na giełdach walutowych. 


Sto tysięcy złotych odszkodowania 
żąda ranna artystka. 


Znana artystka teatralna i' filmowa p: 
Maria Gorczyńska, która uległa w War- 
szawie nieszczęśliwemu wypadkowi przy 
wysiadaniu z autobusu na Pl. Teatralnym 
i znajduje się na kuracji w Instytucie chi- 
rurgii urazowej, powierzyła adwokatowi 
prowadzenie sprawy przeciwko dyrekcji 
autobusów miejskich o odszkodowanie. Na 
wniosek pełnomocnika poszkodowanej od- 
być się ma w bieżącym tygodniu w szpita- 
lu specjalne konsylium, przy udziale chi- 
rurgów i neurologów, celem wydania opi- 
nii o trwałych ujemnych Skutkach dla 
zdrowia, wynikających z wypadku. Wyso- 
kość odszkodowania, o jakie wystąpi p. 
Gorczyńska, wynieść ma do 100.000 zł... 


Dire strzelanie przeciwlotnicze 


w zatoce gdańskiej. 


Warszawa, 9. 4. (PAT) Kierownictwo ma- 
rynarki wojennej podaje do wiadomości na- 
stępujące szczegóły, dotyczące ćwiczeń w o0- 
strym strzelaniu artylerii przeciwlotniczej 
na wybrzeżu polskim, w zatoce gdańskiej: 

Baterie artylerii przeciwlotniczej na 
wybrzeżu wykonają szereg ostrych strzelań 
artylerii przeciwlotniczej i ćwiczenia re- 
fiekiorów. 


Strzelania te i ćwiczenia reflektorów bę- 
dą się odbywały stale, począwszy od dnia 
10 kwietnia rb. aż do odwołania, bez osob. 
nych zapowiedzi o terminach poszczegól 
nych ćwiczeń. 

Strzelanie przeciwlotnicze i 
reflektorów będą miały miejsce 
która jest ograniczona: 

a) na lądzie: od zachodu linią kolejową 
Wielka Wieś — Hallerowo — Puck, szosą 
Puck — Wejherowo, linią Wejherowo — 
Reda — Kazimierz — Dębogórze — Zagó- 
rze, drogą Zagórze — Kamień, od południa 
szosą Kamień — Chwaszczyno, od wschodu 
granieą państwa; 

b) na morzu. 


Uprzedzono statki powietrzne, że prze- 
kroczenie wskazanej strefy może narazić je 
na niebezpieczeństwo trafienia przez pocisk 
artyleryjski lub oświetlenie przez roflekto- 
ry przeciwlotnicze, niezależnie od wysoko- 
ści, na jakiej będą się znajdowały. 


ćwiczenia 
w strefie, 


Urzędnik Funduszu Pracy 
aresztowany. 


Chojnice. Aresztowano w Chojni- 
cach pod zarzutem  sprzeniewierzenia 
funkcjonariusza Funduszu Pracy przy 
Starostwie chojnickim Lewandowskie- 
go Romana. Ze względu na prowadzo-' 
ne śledztwo, nie możemy podać na ra- 
zie wysokości zdefraudowanej sumy. 
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Zydzi chcą obdarzyć Polskę rządami 
masonów. 


Warszawa, 9. 4, (Tel. wł.) Narodowa 
prasa stołeczna donosi, że przywódca 
żydów amerykańskich rabin Wise roze- 
słał w paru milionach. egzemplarzy 
list, nawołujący żydów do składania 
pieniędzy na walkę z hitlerowcami nie- 
mieckimi i polskimi narodowcami. W 
liście tym twierdzi rabin Wise, że w 
Polsce istnieje możność doprowadze- 
nią do rządów liberałów (czytaj: maso- 
nów i fołksfrontu), jeżeli tylko żydzi 
dadzą na odpowiednią propagandę w 
Polsce pieniądze i wywierać będą od- 
powiedni „nacisk moralny". 

Teraz przynajmniej wiemy, skąd 
się biorą pieniądze na rozmaite nówe 
wydawnictwa lewicowe. 


Sarkofag kamienny na grobie 
Szymanowskiego. 


Kraków, 9. 4. (PAT). W dniu wczo- 
rajszym w kościele św. Michała na 
Skałce odprawione zostało nabożeń- 
stwo żałobne za spokój śp. Karola Szy- 
manowskiego. 

Zwłoki wielkiego kompozytora, za- 
balsamowane, zostały złożone w trzech 
trumnach. Sprawą wykonania sarkofa- 
gu, prawdopodobnie kamiennego, zaj- 
mą się w najbliższym czasie sfery mu- 
zyczne. 

Od chwili pogrzebu Szymanowskie- 
go kryptę pod kościołem św. Michała 
na Skałce odwiedzają tłumnie rzesze 
mieszkańców Krakowa. Krypta będzię 
dostępna dla publiczności bez ograni- 
czeń do soboty. 


Sensacyjne aresztowanie 
w Poznaniu, 


Poznań, 9. 4, Wczoraj, z polecenia wi- 
ceprokuratora Sądu Okręgowego Góra- 
lewicza, aresztowany został były kie- 
rownik Klubu Urzędniczego w Pozna- 
niu, inż. Tadeusz Leszczyński, emeryto- 
wany urzędnik państwowy, który — jak 
domosiliśmy — sprzeniewierzył w Klu- 
bie Urzędniczym 16.552 zł. 


Żydowski lichwiarz aresztowany. 


Poznań, 9. 4. Poznańskie władze 
śledcze aresztowały i osadziły w wię- 
zieniu przy ul. Młyńskiej, niebezpiecz- 
nego oszusta i lichwiarza żyda Fogel- 
nesta, zajmującego luksusowe mieszka- 
nie przy ul. Wielkiej 21. Fogelnest tru- 
dnił się zawodowo lichwą, którą upra- 
wiał przy zastosowaniu niespotykanych 
metod. 

Równocześnie pełnił on obowiązki 
agenta ubezpieczeniowego w jednej z 
zagranicznych  instytucyj asekuracyj- 
nych. 


Znachor Tkacz skazany 
na karę śmierci 


Sensacyjna rozprawa sądowa w Ostrowie. 


Ostrów Wlkp., 9. 4. Wczoraj przed sądem 
okręgowym w Ostrowie toczył się sensacyj- 
ny proces przeciw znanemu znachorowi 
Tkaczowi, o którego „wyczynach“ niejedno- 
krotnie pisaliśmy, którego vraz z towarzy- 
szami oskarżono o dokonanie napadu na 
drogomistrza Grzełę, zabójstwo bezrobot- 
nego Śp. Jana Nowackiego oraz szereg in- 
mych napadów i kradzieży. Po całodzien- 
nej rozprawie ogłoszone wyrok. 

Trybunał skazał głównego oskarżonego 
Jana Tkacza za morderstwo, dokonane na 
osobie śp. Stanisława Nowackiego i za na- 
pad rabunkowy na drogomistrza Grzelę, 
oraz za liczne kradzieże — na karę śmierci 
i utratę praw honorowych na zawsze, 

Drugi oskarżony Sylwester Ludziński 
skazany został na 15 lat więzienia oraz 
utratę praw obywatelskich i honorowych 
przez lat dziesięć. 

Współoskarżeni: Idzi Ludziński otrzymał 
rok więzienia, Stanisław Sobieraj — półto- 
ra roku więzienia, zaś oskarżona Teodozja 
Sobierajowa i Anna Krysiakowa otrzymały 
za poplecznictwo po 6 miesięcy więzienia 
i 50 zł grzywny. 


Aresztowanie przywódców 


socjalistycznego ruchu robotniczego 
w Świeciu. 


Świecie, n. w. (t) W ostatnim czasie od- 
bywały miejscowe związki robotnicze kla- 
sowe, stojące pod wpływem P. P. S., liczne 
zebrania, często przy udziale 200 do 300 bez- 
robotnych miasta Świecia. 

W związku z ostatnim zebraniem bez- 
robotnych, w środę 7%. bm. odbytym niele- 
galnie, zarządziły władze w czwartek, 8. 
hm. zatrzymanie kilku osób, przywódców 
ze Środowiska miejscowego P. P. S. 

Bliższe szczegóły ze wżględu na toczące 
się śledztwo, są na razie trzymane w ta- 
jemnicy i podamy je później. 


„DZIENNIK BYDGOSKI" sobota, dnia 10 kwietnia 1937 F, 


Powód na nizinach nowskith. 


Rzeka Mątwa rozlała na szerokości 5 km. — Stacja pomp 
pracuje dzień i noc, iecz poziom wód nie obniża się. 


Nowe n. W. (t) Powódz na nizinach nad- 
wiślańskich, spowodowana wylewem Wi- 
sły na odcinkach nieobwałowanych, czy to 
pod Grabówkiem i Topólnem, czy wreszcie 
Świeciem z jednej strony, a Kokockiem itd. 
z drugiej strony rzeki, już przemija i ciepły 
wietrzyk wiosenny osusza rozmokie pola. 

To też kiedy, zda się, powódź już należy 
do rzeczy minionych, trzeba nam pisać 
o powodzi na nizinach nowskich, o wylewie 
wód z rzeki Mątawy, która, począwszy od 
Świętego, pynie poprzez niziny nadwiślań- 
skie, lecz chronione tutaj silnymi wałami 
od fal Wisły. 

Powódź na nizinie nowskiej, spowodo- 
wana wylewem rzeczki Mątawy, przedsta- 
wia się bardzo poważnie. 


Patrząc ze stoków nowskich w dolinę, 
w kierunku aż hen pod Komórsk, widzimy 
wielkie jezioro o kilkumetrowej głębokości, 
zalewające żyzne łąki oraz pola uprawne. 
Zaledwie kilkumetrowej szerokości rzeczka 
Mątawa rozlewa się w niektórych punktach 
do przestrzeni pięciokilometrowej. Powódź 
rozpoczyna się od Kończyc pod Nowem 
i ciągnie się wzdłuż stoków wyżyny ną dłu- 
gości około 10 km. Trzeba dodać, że budyn- 
ki wiosek, położonych nad szosą, prowa- 
dzącą z Kończyc do Komórska, nie są za- 
grożone, gdyż są one wszystkie wysoko po- 
łożone. 

Skąd wzięła się powódź na nizinie now- 
skiej? 


Otóż ciągle wysoki stan wody w Wiśle 
spowodował, że normalnie odpływająca z 
nizin rzeczka Mątawa, nie znalazła 
ujścia w Wiśle, lecz wylała na przyległe, 
nisko położone tereny. 

Dodać należy, że i część terenów tuż pod 
miastem Nowem jak i z przeciwnej strony 
Mątawy do Trylu jest pod wodą. 

Znajdująca się u ujścia Mątawy tuż pod 
Nowem stacja pomp, której zadaniem jest 
utrzymanie odpowiedniego stanu wody w 
rzeczce a wypompowanie nądmiaru wody 
do kanału wiślanego, jest czynna od połowy 
marca dzień i noc. Dzień i nec pracują 
dwie maszyny, łecz wszystko to nie poma- 
ga. Dopiero wtedy, gdy woda w Wiśle 
opadnie o jeden metr, zniknie powódź z ni- 
ziny nowskiej i rzeczka Mątawa wróci do 
normalnego koryta. 

Na nizinach wzdłuż szosy nowsko-lu- 
bieńskiej zebrało się sporo wody źródlanej 
i ta znowu, nie mając odpływu ze względu 
na stan w Wiśle i Mątawie, tworzy zbiorniki 
wody i wszystko to w wielkiej mierze unie- 
możliwia obróbkę wiosenną pół, opóźni 
uprawy, co znowu wpłynie ujemnie na 
przyszłe żniwa. 

Mieszkańcy nizin smutno spoglądają na 
swe zalane i rozmokłe pola i jedynym ich 
zmartwieniem i zarazem pobożnym życzę- 
niem jest, by jak najrychiej opadły wody 
w Wiśle. Trzeba dodać, że w tych dniach 
daje się zauważyć stały, choć lekki spadek 
wody. 


Potworny zbrodniarz skazany 


ua SKMIESBĆ. 


Częstochowa, 9. 4. (PAT), W dniu 
wczorajszym sąd okręgowy rozpozna- 
wał sprawę 36-letniego Antoniego Ga- 
py ze wsi Bugaj, który w dn. 23 paź- 
dziernika 1936 r. podstępnie zwabił do 
swego mieszkania przejeżdzającego 
przez wieś włoóścianina z pow. radom- 
szczańskiego, 60-letniego Adama Ja- 
chimczaka i zamordowawszy go kilku 
uderzeniami siekiery, zwłoki zakopał 
w polu. 

W toku dochodzenia w sprawie za- 
bójstwa Jachimczaka wyszło na jaw, 
że Gapa w lutym 1935 r. zamordował 


swą kochankę, Helenę Plutównę oraz 
jej dwuletniego syna, Ryszarda. Ponad- 
to Gapa odpowiadał z art. 203 k. k. za 
niemoralne czyny względem 13-letniej 
córki Janiny. 


Przestawiciel oskarżenia publiczne- 
go w przemówieniu swym przypomniał 
też, że w r. 1922 oskarżony skazany był 
za dezercję z wojska. 


Sąd po dłuższej naradzie, użnał An- 
toniego Gapę winnym  inkryminowa- 
nych mu czynów i skazał go na karę 
śmierci. 
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Echa manifestacyj grudziądzkich 


z okazji „Tygodnia Pomorza”. 


Warszawa (PAT). Podczas zorganizowa- 
nego przez Polski Związek Zachodni „Ty- 


'godnia Pomorskiego” odbyła się dnia 3 bm. 
'w Grudziądzu manifestacja, w czasie któ- 


rej wygłosili przemówienia przedstawicie- 
le miejscówego społeczeństwa. 

Jak nas informują z kół dobrze poin- 
formowanych, poszczególne fragmenty 
wspomnianej manifestacji w treści swej 
wykroczyły poza ramy programu nstalone- 
go przez Polski Związek Zachodni i za- 
wierały akcenty, mógące wpłynąć na wy- 


linią polityczną rządu polskiego i nie mo- 
gą być w żadnym razie tolerowane. 


* 


U 
Tyle oficjalny komunikat PAT. Od siè- 
bie dodajemy, że manifestacje grudziądz- 
kie dały asumpt prasie i radiu naszego 
zachodniego sąsiada do podkreślania rze- 
komej zachłanności terytorialnej Polski. 


Mają „powód“ do oburzania się! 


wołanie niepożądanego podniecenia opinii |. 


publicznej w Polsce i w Niemczech. 

Dokładne zbadanie stanu faktycznego, 
jeżeli chodzi o przebieg manifestacji w 
Grudziądzu, pozwoli na stwierdzenie, czy 
niektóre wystąpienia, jak np. poszczególne 
transparenty, nie były dziełem nieodpowie- 
dzialnych elementów, nie mających nice 
wspólnego z komitetem organizacyjnym 
„Tygodnia Pomorskiego“. . 

Aczkolwiek położenie ludności polskiej 
w Niemczech, zarówno jak i działalność 
niemieckiego związku wschodniego, wpły- 
wać mogą niejednokrotnie rozżalająco na 
polską ludność Pomorza, nie mniej agresy» 
wne akcenty w stosunku do państwa, z 
którym Polska utrzymuje stosunki dobre- 
go sąsiedztwa, pozostają w sprzeczności z 


Warszawa, 9. 4. (tel. wł.). Cała prasa 
niemiecka drukuje tendencyjne doniesie- 
nia o manifestacjach w Grudziądzu, urzą- 
dzonych przez Polski Związek Zachodni. 
W pochodzie ulicznym niesiono, według 
doniesień niemieckich, transparenty z na- 
pisami: „Grndziądz powinien być stolicą 
nieoswobodzonych obszarów“, a w oknie 
pewnej księgarni na rynku wystawiono 
mapę, na której czerwonym ołówkiem były 
zaznaczone te ziemie, które oczekują na 
wyzwolenie. Dzienniki niemieckie najbar- 
dziej poirytowane są tym, że policja nie 
wkroczyła i nie skonfiskowała transparen- 
tów ani map. Harmider ten ma widocz- 
nie na celu pokrycie antypolskiej propa- 
gandy „Bund Deutscher Osten". (r). 


a  DTEWEOZ 


Pogwałcenie Święta kafolickiego przez żydów. 


Grudziądz. Jak sie dowiadujemy, na 
terenie grudziądzkiej rzeźni miejskiej do- 
szło do skandalu, który w mieście komen- 
towany jest z oburzeniem. W drugie Świę- 
to Wielkanocy żydzi dokonali w tut. rzeźni 
uboju 33 sztuk bydła na rachunek niej. 
Griinberga, żyda z Warszawy. Dokonanym 
ubojem kierował rzeźnik hurtownik Izak 
Friedmann, żyd z Grudziądza, zam. przy ul. 
Chełmińskiej 48, a pomocnikami jego byli 
bracia Tesmerowie oraz niej. Nikolaus, 
członkowie Jungdeutsche Partei, która rze- 
komo wąlezy z żydami. Według krążących. 
pogłosek, żydzi próbowali dokonać uboju 
najpierw w rzeźni poznańskiej, gdzie jed- 
nak spotkali się z kategoryczną odinową. 


| 


Rzeźnia grudziądzka okazała się gościnniej- 
szą. Informowano nas, że uboju dokonano 
sposobem rytualnym, choć z innej strony 
dowiadujemy się, że ubój odbył się sposo- 
bem zwykłym. Dla nas jest już rzeczą 
drugorzędną, czy uboju dokonano w taki 
czy inny sposób. Faktem jest, że w dniu 
największego Święta katolickiego oddano 
grudziądzką rzeżnię miejską do dyspozycji 
żydom, co zasługuje na jak najostrzejsze 
napiętnowanie. Sprawą tą zainteresuje się 
niewątpliwie zarząd miejski oraz rada miej- 
ska. Katolickie społeczeństwo grudziądz- 
kie żąda wyjaśnienia w tej sprawie i po- 
ciągnięcia do odpowiedzialności winnego 
czy winnych niesłychanej prowokacji. 


Ze opoułu. 


Cartounet ustalił rekord europejski, 


Słynny pływak francuski Cartounet ustalił 

ostatnio w Paryżu rekord Europy na 100 

metrów w pływaniu wynikiem 1:10,6 sek. 

Rekord ten jest o zaledwie 0,6 sek. gorszy 

od rekordu Świata Amerykanina Higginsa. 

Dawny rekord Europy Cartouneta wynosił 
1:11 sek. 


niedziela 


Zawody piłkarskie NOR 6 


o mistrzostwo Pomorza 


UNIĄ Tew - POLONIA Bygone 


STADION MIEJSKI 6643 
Przedmecz juniorów — godz. 14,30. 


SPORT POLSKI W CYFRACH. 


Zarząd Związku Polskich Związków 
Sportowych wydał z okazji swego walnego 
zgromadzenia 24—25 ubm. doroczną staty- 
stykę sportu polskiego. Statystyka ta 
przedstawia się następująco: 

Sokół — 828 klubów (gniazd), 28.416 za- 
wodników; wtym 4.475 kobiet, a 11.498 
młodzieży, 99 zawodów, 179 sokolni, 159 
boisk, 36 strzelnic, 39 kursów imstruktor- 
skich. 

Piłka nożna — 882 kluby, 100.250 zawod- 
ników. 9057 zawodów, 420 boisk, 4 kursy 
instruktorskie, 156 instruktorów. 

Strzelectwo sportowe — 923 kluby, 
21.063 zawodników, 781 zawodów, 3.000 
strzelnic, 400 instruktorów, 250 tys. odznak 
za sprawność. $ 

Lekka atletyka: 201 klubów, 14801 za- 
wodników (w tym 2.307 kobiet), 501 zawo- 
dów, 200 boisk, 3 kursy instruktorskie, 111 
instruktorów. 

Wioślarstwo: 65 klubów, 639 zawodni- 
ków (w tym 60 kobiet), 15 regat, 67 przy- 
stani. 

Narciarstwo: 206 klubów, 1.497 zawodni- 
ków (w tym 119 kobiet), 104 zawodów, 2 


skóczni, 1.100 instruktorów, 3.104 odznak 
za sprawność. 

Kolarstwo: 120 klubów, 7.000 zawodni- 
ków (w tym 420 juniorów), 48 zawodów, 
5 torów. 


Tenis stolowy: 157 klubów, 4.320 zawod- 
ników (w tym 450 kobiet), 372 zawodów. 

. Tenis: 99 klubów, 3.550 zawodników, 76 
zawodów, 400 kortów. 

Łyżwiarstwo: 38 klubów, 529 zawodni- 
ków (w tym 48 kohiet i 300 juniorów), 13 
zawodów, 4 kursy instruktorskie, 12 in- 
struktorów. 

Pływanie: 85 klubów, 5.101 zawodników 
(w tym 1.041 kobiet), 79 zawodów, 12 kur- 
sów instr., 167 instruktorów, 431 odznak. 

Boks; 141 klubów, 5.464 zawodników, 
546 zawodów, 2 kursy, 96 instruktorów. 

Pilka ręczna: 315 klubów, 9.911 zawod- 
hików (w tym 2.532 kobiet), 1965 zawodów, 
11 kursów instr., 70 instruktorów. 

Atletyka: 56 klubów, 1378 zawodników 
(w tym 187 juniorów), 202 zawodów, 4 kur- 
sy instrukt., 79 instruktorów. 

Automobilizm: 10 klubów, 4.000 zawod- 
ników. 

Motocykle: 45 klubów, 1757 zawodników, 
122 zawodów, 4 torv, 18 kursów. 

Hokej lodowy: 30 torów, 55 zawodów. 

Hokej na trawie: 6 klubów, 515 zawod- 
ników (w tym 103 juniorów), 108 zawodów, 
1 kurs, 8 instruktorów. ` 

Jeździectwo: 29 klubów. 5.406 zawodni- 
ków (w tym 251 kobiet), 66 zawodów, 20 u- 
jeżdżalni, 22 stadiony. i 

Kajaki: 101 klubów, 363 zawodników (w 
tym 37 kobiet i 127 juniorów), 23 zawodów. 

Głuchoniemi: 8 klubów, 152 zawodników 
(w tym 10 kobiet), 28 zawodów. 

Ilość zawodów-międzynarodowych przed- 
stawia się następująco: Sokół 1, strzelec- 
two 2, piłka nożna 9, lekka atletyka 8, wio- 
ślarstwo 3. kolarstwo 9, tenis 3, łyżwiat- 
stwo 3. pływanie 13, boks 28, hokej lodo- 
wy 5, atletyka 8, piłka ręczna 19, motocy- 
kle 2, jeździectwo 5, kajaki 1, tenis stolo- 
wy 1. 
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"©niech prowadzi. 


Nr 82. 


W lizbońskim muzeum sztuki oglądać 
można obraz z epoki średniowiecza, przed- 
stawiający pole walki, nad którym wyso- 
ko w chmurach unoszą się dwie maszyny, 
piekielną snać poruszane mocą. W dziw- 
nych maszynach siedzi dwóch rycerzy, go- 
dzących w siebie kopiami. 

Czyżby malarz w późno gotyckim okre- 
sie przeczuł na 500 laty przed naszą erą 
rozwój broni lotniczej? Takby z pozoru są- 
dzić należało. A jednak pamiętać należy o 
tym, że najbujniejsza nawet fantazja nie 
zdoła oddać w rysunku czegoś, coby nie 
miało swego odpowiednika w rzecćzywisto- 
ści. Czyżby więc w średniowieczu istniały 
latające maszyny, używane do walk po- 
wietrznych? Posłuchajmy, co mówią otym 
współcześni. 

Znany kronikarz angielski Gerwazy 
Tilibury opisuje, że w roku pańskim 1200 
nad jedną z miejscowości angielskich po- 
jawiła się „machina powietrzna”, która 
osiadła na placu przed kościołem. Opowie- 
ści o przedziwnych latających maszynach 
pojawiają się co pewien czas w relacjach 
ówczesnych obieżyświatów, a z roku 1489 
pochodzi strassburski drzeworyt, ukazują- 
cy nam rysunek takiej maehinv. Fantazja 
artysty ukazuje nam łódź żeglującą w 
chmurach. To niewątpliwie należy do 
fantazji. Rzeczywistym jest tu tylko kształt 
łodzi i żagli z żywiołu wodnego przetrans- 
ponowanych w sferę eteryczną. Natomiast 
obraz malarza lizbońskiego ma w sobie coś 
z rzeczywistej rzeczywistości. Jedna ma- 
szyna, po bliższym przyjrzeniu się, ma 
kształty ptaka, z którego buchają płomie- 
nie. Oddajmy znów głos kronikarzowi. W 
„Cosmographei*, Sebastiana  Muenstera, 
czytamy opowieść o pewnym średniowiecz- 
nym królu duńskim, który nie mogąc zdo- 
być obleganego miasta, puścił na nie 
chmarę gołębi, do których przywiązał pło- 
nące szmaty. Przerażone ptaki osiadły na 
dachach drewnianego grodu, wzniecając 
pożar, który obrócił miasto w perzynę. 

Olaf Magnus w swym dziele o naro- 
dach nordyckich, a później Jaques Lenfant 
w opisie husyckich wojen, mówią o płoną- 
cych płakach. które puszczane na sioła i 
grody w popiół je obracają. — Ba w roku 
1584 ukazało się w języku niemieckim o- 
czywiście, dzieło metodyczne o niszczeniu 
grodów i zamków obronnych, przy pomo- 
cy „ognistych ptaków“. Latający smok ży- 
gający płomieniami przybrał postać real- 
ną. Autor wspomnianego dziełą o „sku: 
tecznym walki spósobie* radzi przy zdo- 
bywaniu opornych grodów schwytać gołę- 
bia w grodzie obleganym zadomowionego, 
przywiązać mu na plecy podłużny wore- 
czek: napełniony prochem, do woreczka 
dobrze wysuśzony  lótt, 
który podpalić należy i ptaka puścić. Po- 
leci on niechybnie do grodu, gdzie łacno 
pożar wznieci. 

Niewinnego gołębia zamieniono w żywy 
pocisk, spełniający rolę lotniczych bomb 
zapalających. — Ale kiedy mówimy o bro- 
ni lotniczej w średniowieczu — to przede 
wszystkim mamy na myśli one „smoki o- 
gniste“, wymyślone ku porażeniu przeciw- 
ników. Z tego okresu zachowałó się dzieło 
„Bellifortis', w którym podano szcżegóło- 
wy opis takiego „smoka“. Kadłub potwora 
budowano z usztywnionego płótna, które 
formowano w kształt ryby lub węża. Śro- 
dek kadłuba napełniano jakąś dymiącą i 
cuchnącą strasznie materią. „Smoki“ te 
puszczano w górę, sposobem, kilka „wieków 
później zastosowanym przez braci Mont- 
golfierów, do puszczenia pierwsżego balo- 
nu kulistego. — Widok „smrodliwych, dy- 
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Narzeczeństwo trwaiąte 66 lat. 


W Paryżu odbył się niedawno niezwykły 
ślub. Był to epilog wyjątkowo spóźnionego 
romansu, który zaczął się... 66 lat temu, w 
czasie wojny francusko-niemieckiej. 

W roku 1870 oficer francuski Piotr Le- 
moine, ranny na polu bitwy, poznał w szpi- 
talu siostrę miłosierdzia Magdalenę Unot. 
Poświęceniu z jakim pielęgnowała go pan- 
na Unot zawdzięczał, że uniknął amputacji 
nogi, którą lekarze uważali już za straconą. 
Potem Piotr Lemoine pojechał do Paryża, 
Panna Unot, która nie mogła zapomnieć 
swojego pacjenta, wystarała Się niebawem 
o przeniesienie do Paryża. Tara oboje prze- 
żyli oblężenie i komunę. í 

W r. 1871, kiedy zawierucha minęła, za- 
ręczyli się i.. na tym się wówczas skoń- 
czyło. Rodzice oficera — jego ojciec był bo- 
gatym przemysłowcem — nie chcieli się zgo- 
dzić na małżeństwo syna z siostrą miłosier- 
dzia, która przedtem była zwyczajną sprze- 
dawczynią w magazynie. Dowiedziawszy 
się o tym rodzice Magdaleny obrazili się i 
zażądali od córki, żeby zerwała z Lemoinem. 

Młodzi poddali się woli rodziców, ale 
jednocześnie ślubowali sobie dozgonną wier- 
ność. Kiedy rodzice obojga umarli, oni sa- 
mi mieli już młodość za sobą. Wprawdzie 
nie zapomnieli o przysiędze i zamierzali się 
pobrać, ale jakoś tak się złożyło, że odkła; 
dali śłub z roku na rok. Coś im zawsze 
stawało na przeszkodzie. I dopiero teraz, 
po upływie z górą pół wieku od dnia zarę- 
czyn, stanęli na ślubnym kobiercu. On ma 
dzisiaj M lat, ona — 87. 

Cóż, lepiej podobno późno niż nigdy... 


„DZIENNIK BYDGOSKI”, sobofa, dnia 10 kwietnia 1937 r. 


Smoki latające i ptaki ogniste 


Wojna powietrzna w średniowieczu. 


miących potworów“, unoszących się nad 
wojskiem tatarskim wzbudzał w chrześci- 
jańskich, w ciężkie zbroje zakutych ryce- 
rzach zabobonny lęk i trwogę. Wynalazek 
bomby lotniczej jest dziełem nadwornego 
kapelana królów angielskich Edwarda II 
i IHI. Wojowniczy ksiądz, niezły widać tak- 
tyk, opisał w dwóch dziełach traktujących 
o sztuce wojennej, a wydanych między 
1326 i 1330 r. „machinę latająca“, podobną 
do „ognistego smoka“ pod kadłubem któ- 
rego zalecał umieszczać bombę, zaopatrzo- 
ną w płonący lont. W dziele „De secretis 
secretorum Aristotilis* (o arystotelowskich 
tajnikach), znajduje się rysunek przedsta- 
wiający obleganą twierdzę, nąd którą 
przytrzymywany na długiej linie, unosi 
się: „smok“ puszczony przez oblegających. 
Pod kadłubem widnieje wyraźnie bomba 
z zapalonym lontem. Za chwilę ognisty po- 
cisk spadnie na głowy obleganych. 

Nie! — Stanowczo nie ma nie nowego 
pod słońcem. y 


KOLIE 


zdobywane niebezpieczeństwem. 


Najkosztowniejszy naszyinik. 


. 


Która z kobiet na świecie posiada naj- 
cenniejszą kolię perłową? Większość czy- 
telników będzie przypuszczała — i słusznie 
— że najdroższych pereł szukać należy u 
miliarderek amerykańskich, gwiazd filmo- 
wych, lub żon maharadżów hinduskich. A 
jednak nie jest to Ścisłe. Najpiękniejszy 
zbiór pereł, zdobytych w sposób ryzykow- 
ny i oryginalny, posiada kobieta-nurek w 
Australii, piękna Maud Benderson, która 
przed kilku dniami poślubiła hodowcę o- 
wiec, młodego farmera, przyjaciela z lat 
dziecięcych. 

Panna Maud Benderson zdobyła tytuł 
„nałjodważniejszej kobiety w Australii“. 
Należał się jej słusznie, gdyż wyczyny bra- 
wurowe wybitnie pięknej Australki, w po- 
goni za okazami pereł, są wręcz niepraw- 
dopodobne. Panna Benderson ukończyła 
żnaną szkołę nurków, prowadzoną na jed- 
nej z wysp archipelagu Malajskiego przez 
byłego króla nurków amerykańskich. 

Z początku pracowała zaangażowana 
przez jedno z towarzystw połowu pereł. 
Dla swej zręczności i* przysłowiowego 
szczęścia była bardzo ceniona, a jej pobo- 
ry wzrastały. W ciągu krótkiego stosunko- 
wo czasu odłożyła już sporą gotówkę, przy 
tym stawała się coraz bardziej sławna z 
powodu swej brawurowej %odwagi. Gdy 

ewnego dnia ukazał się w jednym z ma- 
gazyńów portret poławiaczy pereł, otrzy- 
mała panna Maud Benderson w ciągu jed- 
nego miesiąca ponad 8.000 pisemnych i te- 
legraficznych oświadczyn, przeważnie od 
bogatych Amerykanów. Panna Benderson 
zlękceważyła je, zakupiła jachi żaglowy i 
w towarzystwie lekarza, pokojówki i trzech 
marynarzy wyruszyła na morze, postana- 


Jak długo istnieje radio? 


Każdy nowy sukces jest początkiem dalszego wspaniałego rozwoju. 


Przywykliśmy do radia po prostu tak 
jak do codziennego chleba i dlatego zdaje 
się nam, że radio istnieje już bardzo długo. 
Otóż nie wielu ludziom wiadomo, że w 
tym roku właśnie mija czterdzieści lat od 
chwili, gdy udało się uzyskać połączenie 
bez drutu przy pomocy iskier elektrycz- 
nych. Pierwszy zademonstrował nowy wy- 
nalazek Włoch Marconi. W dniu 10 maja 
1897 r. Marconi przedstawił władzom an- 
gielskim połączenie iskrowe na przestrzeni 
pięciu kilometrów. Już miesiąc później w 
czerwcu 1897 r. uczonym niemieckim hra- 
biemu Arco i prof. Słabemu — prawdopo- 
dobnie pochodzenia polskiego — udało się 
uzyskać podobny sukces i po kwartale dal- 
szych studiów przedłużyć zasięg do 21 km. 
Zyskali oni w Niemczech taką samą sła- 
wę, jak Marconi we Włoszech. 


Przed czterdziestu laty już doceniano o- 
gromne znaczenie nowych tego rodzaju 
wynalazków dla celów gospodarczych, a 
zwłaszcza wojskowych. Nie wszystkim 
wiadomo, że pierwsze stacje połowe bez 
drutu czynne były już podczas wojny ja- 
pońsko-rosyjskiej.  Zainstalowała je ów- 
czesna berlińska „Spółka dla telegrafu bez 
drutu „Telefunken“, który stał się z bie- 
giem lat w tej dziedzinie najpoważniej- 
szym przedsiębiorstwem na świecie. Po- 
rozumienie dało się osiągnąć na przestrze- 
ni stosunkowo bardzo dalekiej — jak na 
ówczesne czasy — a mianowicie sięgające 
1500 kilometrów. Następne lata przyniosły 
nowe, wspaniałe sukcesy. 

Przed 25 laty zawarto umowę niemiec- 
ko-włoską, regulującą wykorzystywanie 
patentów, co wpłynęło dodatnio na dalszy 
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SOLI KRUSCHEN! M A 
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Radość 
życia! 


Nasz kochany Dziadek Kruschen pełen Jest ra- 
dości życia. Rano budzi się tak wypoczęty i pełen 
sił i energii, że skraca sobie drogę do miasta, 
skacząc przez płoty. Czy Wasze samopoczucię 
jest tak samo dobre ?... Jeśli nie, to dowód, że 
coś złego dzieje się z Wami. Może sądzicie, że 
to jest sprawa temperamentu.. O, nie! To jest 
sprawa zdrowia. Zastanówmy się trochę: za 
mało zapewne przebywacie na świeżym po- 
wietrzu i nie gimnastykujecie się..., albo... jes- 
teście przepracowani, lub odżywiacie się nieod- 
powiednio. Organizm Wasz potrzebuje pomocy. 
Preparat Kruschen zawiera mieszaninę wielu soli 


era WB | 


w takich proporcjach, jakich żąda Wasz orga- 
nizm. Codzienna dawka Soli Kruschen daje rae 
dość życia! 

Dawka jest niewielka—odmierza się ją alt= 
miniową miarką, którą znajdziecie w każdym fla- 
konie. Sole Kruschen nie posiadają żadnego 
smaku i dlatego możecie je dodawać do rannej 
kawy, herbaty lub wprost do gorącej wody, 
W wypadkach artretyzmu, reumatyzmu, postrza= 
łu, otyłości, obstrukcji — 1/4 a AEB 1/2 ły- 
żeczki Soli Kruschen należy rozpuścić w szklance 
gorącej wody i wypić przed śniadaniem; im 
więcej wody, tym lepiej. 


SOLE KRUSCHEN 


otrzymać można w każdej aptece. 
Cena: duży flakon zł, 2.20; średni flakon zł. 1.50 


wiając na własną rękę poszukiwać pereł. 
Od tego dnia datuje się właściwa ka- 
riera panny Benderson. Po powrocie z każ- 
dej wyprawy zamieszczała prasa austral- 
ska rewelacyjne sprawozdania o jej przy- 
godach. Nie zważając na krokodyle i po- 
twory podwodne, rzucała się w odmęty fal 
w poszukiwaniu za perłopławami. 
Pewnego dnia Benderson omal 
przypłaciła swej brawury życiem. W 20- 
metrowej głębi zauważyła przez szybkę 
dzwonu nurkowego olbrzymiego ' polipa, 
zdążającego szybko w jej kierunku. Po- 
twór otoczył ją silnymi skrętami, zanim 
zdołała sygnalizować  niebezpieczeństwo. 
W ośtatniej chwili uwolniła się ze skrę- 
tów, zagrażających jej śmiercią, jednym 
cięciem malajskiego noża. 
Kolia, którą zdobyła panna Benderson 
podczas swoich wypraw, oceniana jest 


nie 


przez znąwców na przeszło 100.000 funtów 
szterlingów 
Każda sztuka pochodzi z innej wyprawy i 
jest okupiona niebezpieczeństwem utraty 
życia. 


(około pół miliona dolarów). 


rozwój radiofonii. Niemcy, a szczególnie 
„Telefunken* we wszystkich częściach 
świata rozbudował sieć rądiową. Ze stącji 
w Nauen udało się uzyskać połączenie i- 
skrowe z byłą kolonią niemiecką w Togo 
w Południowej Afryce. Odległość wyno- 
siła 5200 kilometrów. Statki handlowe, a 
nawet pierwszy sterowiec Zeppelin zaopa- 
trzono w stacje bez drutu. 


Podczas wojny Światowej przed 20 laty 
prawdziwy przewrót nastąpił przez zasto- 
sowanie pierwszych odbiorników łampko- 
wych. Wybudowano wielką stację w Kó- 
nigswusterhausen a powiększając siłę sta- 
eji w Nauen na 400 kw. osiągnięto stałe 
połączenie iskrowe z Południową Amery- 
ką, wschodnią Azją i Indiami na przestrze- 
ni 12.000 kilometrów. Żołnierze na froncie 
posługiwali się także aparatami lampko- 
wymi. 


Największy jednak rozwój radiofonii 
nastąpił po wojnie. Przed 10 laty głównie 
w celach handlowych posługiwano -się 
krótkofalowymi aparatami z Londynu i z 
Berlina do Buenos Aires, Rio de Janeiro i 
Meksyku, a potem wybudowano wielkie 
stacje radiowe we wszystkich państwach 
dla celów ogólnych i spopularyzowano ra- 
dio. Odtąd bezustannie pracują inżynie- 
rowie nad udoskonaleniem tego genialne- 
go wynalazku. Przez 40 lat ludzie nauki 
pracowali niezmordowanie, ażeby dojść do 
wyników, które istotnie są zdumiewające. 
Nie spoczywają oni jednak na laurach. 
Każdy nowy sukces w tej dziedzinie jest 
początkiem dalszej intensywnej pracy dla 
dobra ludzkości. 


` 


Wszystko przemija... 
i film też. 


Niedawno burmistrz jednego z miast 
australijskich, chcąc zapewnić sobie „nie- 
śmiertelność”, kazał się sfilmować podczas 
czynności służbowych i w testamencie po- 
lecił film ten wyświetlać corocznie w dniu 
jego szgonu: Niestety współobywatele „u- 
nieśmiertelnionego" w ten sposób burmi- 
strza, będą mogli oglądać go najwyżej 
przez 10 lat. Po tym czasie bowiem, naj- 
doskonalsza nawet taśma filmowa krusze- 
je i film zaciera się. Próbowano temu za” 
radzić, przechowując filmy, o wielkiej kuł- 


turalnej, dokumentarnej i artystycznej 
wartości w  hermetycznie zamkniętych 
puszkach. Okazało się jednak, że w ten 
sposób „żywot filmu“ przedłużyć można 


zaledwie o 5 lat. Można wprawdzie z ne- 
gatywu uzyskać nowe kopie, które jednak, 
wychodząc za każdym razem bledsze, nie 
nadają się do wyświetlenia. Nawet tą mo- 
zolną drogą można film zakonserwować 
najwyżej 30 do 50 łat. Obecnie wybitni 
chemicy amerykańscy głowią się nad wy- 
nalezieniem emulsji, któraby mogła utrwa- 
lić na zawsze obraz na taśmie filmowej. 


Nieznany obraz Rembrandta 


W galerii Schaeffera w Nowym Jorku wy- 
stawiono obecnie odkryty niedawno obraz 
Rembrandta przedstawiający boginię 
Juno — w stroju krółowej holenderskiej. 


i. SC zad a O TRONIE GORA 


KORONOWO. W czwartek, dnia 15 bm. 
odbędzie się w Koronowie jarmark ogólny. 
Spęd zwierząt dozwolony. 
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Marlena Dietrich iCharlesBayer 


jako najpiękniejsza para kochanków 
w filmie kolorowym (6637 


„QOóróci AiRanaclaca' 


DZIŚ Premiera w kinie ADRIA 


Kronika 


Bydgoszcz, dnia 9 kwietnia 1937 roku. 
KALENDARZYK., 


Dziś: Marii Kleofasowej. 
Jutro: Ezechiela pr. 

Wschód słońca o godzinie 5.17. 
Zachód siońca o godzinie 1847. 


Stan pogody. 


PRZELOTNE DESZCZE I CIEPŁO. 

Wczoraj w godzinach popołudniowych w 
dzielnicach wschodnich było jeszcze dość 
pogodnie. Na pozostałym obszarze Polski 
wskutek napływu w warstwach górnych 
wilgotnego powietrza oceanicznego z po- 
łudniowego zachodu panowała pogodą na 
ogół chmurna, a w dzielnicach środkowych 
padał drobny deszcz. Temperatura o godz. 
14-tej wynosiła: 8 st. w Warszawie, 9 w 
Gdyni, Grudziądzu i Zakopanem, 10 w Piń- 
sku, 1l w Wilnie, Przemyślu, Lwowie i Za- 
leszczykach, 12 w Grodnie, Lublinie, Łodzi 
i Cieszynie, 13 w Bydgoszczy i Krakowie, a 
16 w Poznaniu i Kaliszu. Dziś rano w Byd- 
goszczy pochmurno i ciepło. Przewidywany 
przebicg pogody: Pogoda o zachmurzeniu 
zmiennym z przelotnymi deszczami. Ciepło. 
Umiarkowane południowo-zachodnie i za- 
chodnie. 


==. Stan 
dzisiejszy 


o godz. 10 


—-- Stan 
wozorajszy 


DYŻURY NOCNE APTEK 
od 5—11 kwietnia: 


1) Apteka Centralna, Gdańska 27, tele- 
fon 3994. 

2) Apteka pod Lwem, Grunwaldzka 37, 
telefon 3191. j 
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Telefon Pogotowia Ratunkowego 26-15. 


Muzeum Miejskie otwarte codziennie 
od godz. 9 do 16. W niedzielę i święta 
od 11 do 14. Wystawa drzeworytów 
Stefana Mrożewskiego. 

o 
Z TEATRU MIEJSKIEGO. 


Dziś, w piątek „GDZIE DIABEŁ NIE 
MOŻE..." komedia R. Niewiarowicza. 

W sobotę akademia ku czci Ś. p. L. Wy- 
czółkowskiego. 


Nieodwołalnie ostatnie przedstawienie 
niezmiernie wzniosłej sztuki Łavery'ego 


pt. „PIERWSZY LEGION“ daną bedzie w 
sobotę, 10 bm. o godz. 16-ej. Pozostałe bi- 
lety po cenach od 10 gr do 1.15 zł do na- 
bycia w kasie teatru. 

W niedzielę o godz. 16-ej po cenach zni- 
żonych teatr rozbrzmiewać będzie śmie- 
chem na arcywesołej komedii R. Niewiaro- 
wicza „GDZIE DIABEŁ NIE MOŻE..* w 
koncertowej grze zespołu z pp. Paszkow- 
ską, Serwińskim i Jaglarzem w rolach na- 
czelnych. 

Wieczorem znakomita sztuka Wernera 
„LUDZIE NA KRZE* w premierowej, do- 
skonałej obsadzie z p. Zofią Ślaską na cze- 
Tei 


Dziennie świeży konfekt z drzewca 
otrzymuje się z cukierni R. Stenzel. 
14 f. kosztuje tylko 75 gr. (6495 


— Śp. Franciszek Witte. W klinice w 
Gdańsku zmarł założyciel znanej w szero- 
kim świecie bydgoskiej fabryki pieców 
piekarskich — śp. Franciszek Witte, prze- 
żywszy lat 72. Zmarły pochodził z ważne- 
go ogniska fabrycznego Essen w Nadrenii. 
Fabrykę w Bydgoszczy założył w. 1899 ro- 
ku. Na wystawach piece Wittego zdobywa- 
ją pierwsze nagrody a fabryka rozwija się 
coraz bardziej.  Wspólnikiem Wittego w 
wolnej Polsce staje się bydgoszczanin M. 
Radziński, jego najzaufańszy współpra- 
cownik. Bandyci urządzają zbrojny- napad 
na mieszkanie Wittego, który mimo po- 
deszłego wieku rozprawia się z nimi 
chwacko i odzyskuje swoją własność. Wy- 
darzenie to mamy w świeżej pamięci. Wia- 
domość o zgonie śp. Fr. Wittego, znanego 
w kołach katolickich dobroczyńcy, wzbu- 
dziła w naszym mieście żal serdeczny. 


> dk i Ę 


„DZIENNIK BYDGOSKI" soboła, dnia 10 Kwietnia 1937 r. 


Uroczyste wroce 


ie broni rekrufom 


w pułku „dzieci bydgoskich“. 


(hk.) Jeszcze niedawno wszystko ich 
dzieliło: pochodzenie, narodowość, język, 
wyznanie, zawód, wykształcenie, miejsce 
zamieszkania. Łączyło ich tylko wspólne 
obywatelstwo państwa polskiego i jedna- 
kowy wiek. I właśnie dlatego teraz są już 
razem. Ramię przy ramieniu stoją: Jan 
Kowalski i Ostap Krawczuk, Fritz Schmidt 
i Iwan Semenko, Jednakowe mundury, 
jednakowa pozycja społeczna: rekruci. 

Rekruci zeszli się do garnizonów woj- 
skowych z całej Polski. I do Bydgoszczy 
ściągnęli „chłopcy z kuferkami* z różnych 
stron. Dzisiaj jednak, gdy stoją w spraw- 
nym czworoboku, już nawet poznać nie 
można, co ich dotąd dzieliło. Łączy ich na 
długi czas wspólna służha dla ojczyzny. 

Z „zamazanego* cywila staje się rekrut, 
z niezaradnego chłopaka z zapadłej wsi 
Kresowej — świadomy swoich obowiązków 
i praw żołnierz-obywateł. Warto przyjrzeć 
się z bliska tej niezwykłej przemianie, ja- 
kiej podlega w trybach  sprężystej, ale 
wcale nie bezdusznej, maszyny młody 
człowiek. Pierwszy etap na tej drodze, któ- 
ra ma na celu stworzenie żelaznego muru 
obrońców ojczyzny, mamy sposobność o- 
glądać w koszarach pułku „dzieci bydgo- 
skich. 

Pułk „dzieci bydgoskich“, który zawsze 
starannie pielęgnuje swoje tradycje, urzą- 
dził piękną uroczystość wręczenia broni 
rekrutom. Na rozległym dziedzińcu stanął 
czworobok żołnierski. Starszy rocznik pod 
bronią i młodzi rekruci, którzy stawiają 


pierwsze kroki żołnierskie. Po środku — 
zaproszeni goście,* a więc przedstawicielki 
Białego Krzyża pp. Stabrowska i Racz- 


kowska, reprezentanci Związku Oficerów 
Rezerwy — p. dyr. Tombiński, Zw. Rezer- 
wistów — p. mec. Szlenk, prasy i in. Jest 


też proboszcz garnizonowy ks. kan. Szacki 
i ojciec chrzestny chorągwi pułkowej p. 
dyr. Maciejewski. 


Wobec chorągwi pułkowej d-ca pułku 
p. pułk. Heilman-Rawicz wygłasza do re- 
krutów żołnierskie, mocne przemówienie, 
przedstawiając im obowiązki żołnierskie i 
chlubne tradycje pułku, pod którego zna- 
kami mają zaszczyt odbywać służbę. Grom- 
ki okrzyk na cześć Rzeczypospolitej, Pana 
Prezydenta i Wodza Naczelnego wzbija się 
w powietrze — orkiestra gra hymn naro- 
dowy. 

Przedstawiciełom kompanij wręcza ka- 
rabiny d-ca pułku, reszcie rekrutów — 
d-cy kompanij. Uścisk ręki czyni rekrutów 
żołnierzami. 

I jeszcze jeden piękny moment: młodzi 
oficerowie, którzy w tym roku przybyli do 
pułku, całują po raz pierwszy chorągiew 
pułkową i przyrzekają pracować dla hono- 
ru i dobra pułku. 


Dodać trzeba, że całej uroczystości przy- 
glądała się młodzież szkół powszechnych, 
którymi pułk „dzieci bydgoskich“ się opie- 
kuje. Młodzież uczyła się poznawać wznio- 
słość służby wojskowej i realnie kochać 
armię, 


Apeldo pań inteligencji 


W zrozumieniu gwałtownej potrzeby 
książek dla ociemniałych w piśmie braj- 
łowskim (wypukłym) organizuje Schroni- 
sko dla Niewidomych w Bydgoszczy w 
najbliższym czasie kurs przepisywania 
książek dla niewidomych i zwraca się ni- 
niejszym do pań z gorącą prośbą o zgło- 
szenie swej współpracy w szlachetnej akcji 
niesienia oświaty ludziom pozbawionym 
wzroku. 

Sama technika pisania jest nadzwyczaj 
łatwa i nie pociągnie za sobą żadnych ko- 


sztów, ponieważ wszelkich pomocy tech- 
nicznych, jak tabliczek, papieru itd. do-. 
starczy zainteresowanym Schronisko dla 


Niewidomych. 

Nadmienić należy, zagraniczne bi- 
blioteki ociemniałych dzięki mrówczej 
pracy rzeszy kopistek posiadają po kilka 
lub nawet kilkanaście tysięcy ręcznie 


że 


ganizacje opieki nad niewidomymi w 
Warszawie przystąpiły już do podobnej 
akcji na gruncie stolicy naszej. 

W Bydgoszczy stanęła samorzutnie 
pierwsza do tej akcji p. prof. Czajkowska, 
której świat niewidomych zawdzięcza już 
cały szereg wzorowo przepisanych książek 
brajlowskięh. 

Bydgoszcz kulturalna, zarazem jeden z 
najpoważniejszych ośrodków niewidomych 
w Europie, nie powinna pozostać na sza- 
rym końcu w tej akcji. 

Zgłoszenia piśmienne lub ustne z do- 
kładnym podaniem adresu przyjmuje 
Schronisko dla Niewidomych, ul. Kołłąta- 
ja 9, tel. 11-20 do dnia 17 bm. O terminie 
rozpoczęcia kursu (pod kierownictwem p. 
prof. Roesnera) zawiadomi Schronisko in- 
dywidualnie. 


|ganizacie o książek raz, że niektóre or- 


Ku czci Wyczółkowskiego. 


Niejako w podzięce za wielki dar, który 
Bydgoszcz ostatnio otrzymała, a z okazji 


S5-lecia urodzin zmarłego niedawno mi- 
strza malarstwa polskiego prof. Leona 


Wyczółkowskiego odbędzie się w sobotę, 
10 bm. o godz. 20 w Teatrze Miejskim uro. 
czysta akademia pod protektoratem min. 
WR. i O. prof. Świętosławskiego. 
Program akademii przewiduje zagaje- 
nie przez prezydenta miasta p. Barciszew- 
skiego, przemówienie pana ministra lub 
jego zastępcy, deklamację artysty Teatru 
Miejskiego p. Mieczysława Serwińskiego, 
referat o twórczości śp. Wyczółkowskiego 


w opracowaniu prof. Mariana Turwida i 
utwory fortepianowe Szopena w wykona- 
niu p. prof. Zygmunta Lisieckiego. 

W niedzielę o godz. 12,30 odbędzie się 
w salach Muzeum Miejskiego uroczyste 
otwarcie wystawy dzieł graficznych mi- 
strza I. Wyczółkowskiego, ofiarowanych 
miastu Bydgoszczy przez p. prof. Leonową 
Wyczółkowską. Otwarcie poprzedzi odczyt 
wygłoszony w. sali rady miejskiej przez 
dyr. Muzeum Narodowego w Krakowie p. 
dr. Feliksa Koperę na temat genialnej 
| órczości i działalności pedagogicznej śp. 
prof.. Leona Wyczółkowskiego. 


Do b. członków Polskiej Organizacji 
Wojskowej „Pływacy” z r. 1918-19. 


Zapraszamy wszystkich b. członków P. 
O. W. „Pływacy' na zebranie informacyjne 
w sobotę dnia 10 bm. o godzinie 20 w loka- 
lu „Pod Lwem“. 

Porządek obrad: Dalsze prace nad histo- 
rią naszego oddziału POW. w Bydgoszczy, 

W zebraniu weźmie udział b. nasz ko- 
mendant Stefan Malczewski. 

Za tymczasowy Komitet Historyczny: 

Czesław Kossecki i Marcin Borowicz. 


Dlaczego kostki bulionowe z znakiem 
KNORR? 


Praktyczna Pani Domu wie, że właśnie 
te kostki bulionowe sporządzone są z czy- 
stego ekstraktu mięsnego z dodatkiem wy- 
ciągu wyborowych jarzyn. Doskonały jest 
bulion do picia, sporządzony z kostek bu- 
lionowych KNORR. Wypita codziennie na 
śniadanie lub do obiadu 1 filiżanka bulio- 
nu z tych kostek pobudza apetyt. Można 
je użyć także do polepszenia smaku wielu 
potraw, jak ryb, pasztetów. jarzyn, bigosu, 
gulaszu, kapusty kiszonej, zup i sosów. Słu- 
żą one również jako uzupełnienie prowian- 
tu na wycieczki. Kostek bulionowych 
KNORR nie powinno zatem zabraknąć w 
żadnym gospodarstwie domowym. Prak- 
tyczne jest opakowanie turystyczne o za- 
wartości 12 kostek w cenie 80 groszy. Nale- 
ży jednak zwrócić haczna uwage na znak 
KNORR i brązowo-żólłie opakowanie. 


Komunikacja w obrębie Wystawy 
w Paryżu. 


Tereny Wystawy w Paryżu zajmują bar- 
dzo rozległą przestrzeń około 100 hektarów, 
a odległość między najdalej od siebie poło- 
żonymi punktami sięga 3 i pół km. Dlatego 
też organizatorzy Wystawy musieli przewi- 
dzieć uruchomienie na niej rozmaitych 
środków. komunikacji, które oszczędziłyby 
zmęczenia zwiedzającym. 

Po osi poprzecznej Wystawy kursować 
będą cicho poruszające się wagoniki elek- 
tryczne. Komunikację wzdłuż osi podłużnej 
zapewnią małe stateczki i ślizgowce, prze- 
wożące pasażerów między Pont de la Con- 
corde i Pont de Passy. 

Rewelacyjnie zapowiadają się projekty 
uruchomienia w rozmaitych miejscach Wy- 
stawy ruchomych schodów ił chodników, 
które połączą bądź poszczególne sale tych 
samych pawilonów, bądź też óżne pawilo- 
ny między sobą. Jedno z takich czarodziej- 
skich urządzeń zainstalowane ma być mię- 
dzy dwoma brzegami Sekwany, (2871 


W bezsenną noc 


kiedy wsłuchujesz się w  niarowe bicie 
swego serca, pomyśl jak olbrzymią pracę 
ono musi wykonywać codziennie. Oszczę- 
dzaj je więc. Zapobiegaj zmęczeniu i wy- 
czerpaniu, pijąc przed większym wysiłkiem 
fizycznym Ovomaltynę, siłotwórczą odżyw- 
kę witaminową. Smaczna i łatwostrawna 
Ovomaltyna wzmacnia organizm, tworzy 
energię. (2370 


Czytelnicy 


Rzeźnicy z hali targowej 
w obronie własnej. 


W odpowiedzi na wywody radnegd 
miejskiego p. Jaworskiego proszę uprzej- 
mie o umieszczenie wyjaśnienia Związku 
polskich rzeźników w hali targowej: 


Mylne są informacje pana radnego 6 
niedostatecznej kontroli nad środkami spo- 
żywczymi i o nieczystości w.jatkach w hali 
targowej. Go dzień odbywa się kontrola 
sanitarna w hali targowej i bada się ściśle 
środki spożywcze, Kontrolę przeprowadza- 
ja pan dyrektor Rzeźni Miejskiej, komisja 
sanitarna i inspektor hali targowej. Wi 
każdy targ przeprowadza się kontrolę <X j= 
biu, mięsa i nabiału, co potwierdzi Miśj- 
ski instytut badań Środków spożywczych. 


Wszystkie jatki po skończonym targu 
są gruntownie zmywane, to też wykluczo* 
ne są cuchnące zapachy z jatek. 


Rzecz zrozumiała, że podczas targu od- 
bywającego się do godziny 15 nie może być 
ta czystość, jak w salonie, ale zaznaczam, 
że hala targowa w Bydgoszczy pod wzglę- 
dem sanitarnym może służyć za wzór in- 
nym miastom. 


Paweł Podorzymski, 


prezes Związku Rzeźników 
w hali targowej. 


ETER OAZA RO RR 


Przez higienę — 
radość w życiu. 


W brudnym mieszkaniu jak źle się czujesz, 
Gdy higienicznie kącik twój nie utrzymujesz 
Tylko tapeta estetycznie wygląda 

I każdy na nią mile spogląda. 

Więc śpiesz na Gdańską 12 — do Waligór- 


[skiego 
w Bydgoszczy — rzecz to znana — bezkon- 
[kurencyjnego. 


Tam kupisz tanio, rzetelnie i dobrze 
Przy uprzejmej obsłudze i w wielkim 
[wyborze 
Tapety, listewki, ceraty, chodniki, 
Linoleum i najpiękniejsze dywaniki. 
Połecamy gorąco uwadze naszych Sza- 
nownych Czytelników powyższą renomowa- 
ną firmę. (4987 
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— Wielki dancing wiósenny urządza 
Klub Wioślarski „Gryf“ w sobotę, dnia 10. 
bm. w sali restauracji Pod Lwem, przy ul. 
Marsz. Focha, na który swych sympatyków 
uprzejmie zaprasza. Początęk o godz. 20. 

(6582. 


— Kiermasz harcerek. W niedzielę, dnia 
11 kwietnia urządzają harcerskie hufce żeń- 
skie tradycyjny kiermasz harcerski w sali 
„Pod Lwem“ przy ul. Marsz. Focha. Począ- 
tek o godz. 13,30. Własny bufet, orkiestra, 
popisy drużyn oraz loteria fantowa, gdzie 
wygrać można ładnie wykonane roboty 
ręczne. Zysk na akcję letnią. (6508 
. — Wieczornicę z tańcami urządza w nie- 
dzielę, dnia 11 kwietnia o godz. 20-ej w sali 
„Pod Lwem“ przy ul. Marsz. Focha, 4-ta 
drużyna starszo-harcerska im. Zamoyskich. 
Wstęp 1 zł tylko za zaproszeniami, które o- 
trzymać można w sekretariacie harcerstwa 
przy ul. Libelta 5, tel. 2256. (6509 


— Pierwsza zabawa wiosenna. W sobo- 
tę, dnia 10 bm. w czasie „pierwszej zabawy 
wiosennej* we własnej świetlicy PPW. — 
IKR. przy ul. Jagiellońskiej 5 — grać bę- 
dzie mistrzowski zespół jazzowy jednego z 
miejscowych pułków w składzie sześciu 04 
sób. Bufet własny rekordowo tani: 
Wstęp ściśle za okazaniem zaproszenia — 
1 zł wraz z garderobą. Początek o godz. 20. 


Kalendarzyk Ch. Dem. 


Posiedzenie Zarządu Okręgowego 
i prezesów kół odbędzie się w piątek, 
dnia 9 bm., o godz, 18 w sekretariacie 
Dworcowa 5. 


Prezes. 


CERZEŚCIJAŃSKA DEMOKRACJA 
KOŁO CZYŻKÓWKO. 


Zebranie plenarne odbędzie się w so- 
botę 10 bm. o godz. 19,30 w lokalu p. Glapy, 
przy ul. Grunwaldzkiej 159. 


KOŁO CH. D. BIELAWKI. 


W sobotę, dnia 10 bm. o godzinie 19 (7 
wieczorem) w sali „Nowej Gospody* ulica 
Pierackiego zebranie członków. Wykład p. 
red. Nowakowskiego. Sympatycy wprowas 
dzeni przez członków mile widziani. 

Zebranie zarządu godzinę wcześniej. 


P E osom 
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KS KPW — sekcja bokserska 


Po przeprowadzonym miesięcznym kur. 
sie przez p. Stempniaka, treningi odbywa- 
ją się normalnie w poniedziałki, Środy i 
piątki w sali gimnastycznej gimnazjum 
klasycznego przy ul. Krasińskiego róg Li» 
belta. 
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Biblioteka miejska czynna jest codzien: 
nie od gadz. 17 do 18, w soboty od 17 do 19. 

Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych mie 
szcząca się w Domu Katolickim przy ulicy 
Plebanka, otwarta jest codziennie za wyjąt- 
kiem niedziel i świąt od godziny 17—19-tej. 

— Biblioteka Kolejow. Przysp. Wojsk. w 
świetlicy „Ogniska“ przy ul. Magazynowej 
otwarta w poniedziaki, środy i piątki od 
godz. 17 do 19-tej. 


Karetka sanitarna, tel. 276, czynna czień 
i w nocy. 
\/ Nocny dyżur pełni: Apteka pod Orłem. 
_ Repertuar kin. Słońce: „Straszny dwór” 
Stylowe: „Władca Kalifornii”. Świt: „Ręce 
na stole”. 


Dzieci szkolne na PON. W nadchodzącą 
sobotę dnia 10 bm. odgrywają dzień szkol- 
rie baśń fantastyczną pt. „Laleczka* w sali 
Teatru Zdrojowego o godz. 20-tej. Czysty 
zysk przeznacza dziatwa na Fundusz Obro- 
ny Narodowej i na zakup pomocy szkolnej. 

Kradzieże, P. Łuczakowi w Tupadłach 
skradziono 750 kg ziemniaków do sadzenia. 
Po raz trzeci z rzędu odwiedzili złodzieje 
miyn parowy p. Zentkowskiego w Kruszy 
Duchownej i z szopy skradli mu przeszło 
500 kg węgli. 

Wandale. Niedowarzone młokosy poprze- 
cinały płot druciany, okalający kościółek w 
Janikowie pod Inowrocławiem. I cóż mają 
za korzyść ci obiecujący młodzieńcy z wy- 
rządzonej szkody? 

Nieszczęśliwy wypadek. W młynie p. 
Sajniaka w Gniewkowie przy ul. Kilińskie- 
go uległ nieszczęśliwemu wypadkowi ro- 
botnik Siwiak, łamiąc sobie rękę. Siwiaka 
odwieziono do szpitala powiatowego w Ino- 
wrocławiu. 


MOGILNO. (mk) W Tupadłach (p. Mogil- 
no) rol. Łuczakowi skradli nieznani spraw- 
cy 15 ctr ziemniaków, przygotowanych do 
sadzenia. Po raz trzeci w ostatnich dniach 
okradli nieznani osobnicy wł. młyna p. 
Zentkowskiego w Kruszy Duchownej, za- 
bierając z szopy 10 ctr węgla. 

— Na doroczny odpust Św Wojciecha w 
Gnieźnie dn. 25 bm. przewidziany jest także 
pociąg popularny z Mogilna. "Koszty podró- 
ży wyniosą w obie strony przy udziale 200 
osób 1,40 zł. Zgłoszenia wraz z opłatą przyj- 
muje codziennie do soboty biuro parafial- 
ne, 

»- Stanowisko pow. instruktora straży 
pożarnych w Mogilnie objął z dniem 1 bm. 
p. Białecki z Kruszwicy. Dotychczasowy 
instruktor p. Feige został zwolnióny z zaj- 
mowanego stanowiska. - 

— Starostwo udzieliło T. G. Sokół ze- 
zwolenia na urządzenie kwesty w całym 
powiecie na wyjazd druhów ćwiczących na 
zlot sokolstwa w Katowicach. 

MOGILNO. (mk) W Szydłowie (p. Mozil- 
no) w czasie urządzonej przez młodzież za- 
bawy doszło do sprzeczki pomiędzy 17-let- 
nim Stopczyńskim Wincentym z Płaczkowa 
a braćmi Józefem i Stanisławem Stefański- 
mi z Szydłowa. Sprzeczka zamieniła się w 
krwawą bójkę; przy czym Stopczyński o- 
trzymał nożem 14 ran w plecy. Pchnięcia 
były tak głębokie, iż uszkodziły niebezpiecz- 
nie płuca. Stopczyńskiego odwieziono w 
ciężkim stanie do szpitala pow. w Strzelnie, 

— W więzieniu sądowym w Strzelnie o- 
sadzony został w śledztwie 26-letni Dąbrow- 
ski Leon z Młynów p. Mogilno. Aresztant 
usifował popełnić w swej celi samobójstwo, 
przecinając sobie u lewej ręki ścięgna i ży- 
ły. Samobójczy ten krok zauważył w czas 
strażnik więzienny, alarmując wiadze. Nie- 
doszłego samohójcę przekazano do miejsco- 
wego szpitala. 

— W Ludwińcu (p. Mogilno) w czasie 
swej służby w nocy na piątek postrzelony 
został leśniczy 23-letni Bürger Fryderyk, 
przez nieznanego osobnika.  Postrzelonego 
leśniczego przewieziono do szpitala pow. w 
Strzelnie, gdzie B. poddany został natych- 
miastowej operacji. 


ŁABISZYN. (lm) W niedzielę 4 bm. zo- 
stał pobłogosławiony związek małżeński po- 
rniędzy sekretarką zarządu miejskiego p. 
Heleną Nowakówną a stolarzem p. Józefem 
Lewickim z Łabiszyna. Nowożeńcom Szczęść 
Boże. i a j f 

— Za prowadzenie biura pisania podań 
bez zezwolenia wyższych władz, skazany 
został w dniu 6 bm. przez tut. sąd Jurek 
Marian z Barcina na 3 mies. aresztu z Za; 
wieszeniąm na 3 lata oraz grzywnę 10 zł, a 
w razie nieściągalności na 1 dzień aresztu. 


BARCIN. (Im) Tow. Przemysłowców na 
odbytym zebraniu w lokalu p. Skrzypczaka 
uchwaliło wziąść gremialny udział w tego- 
rocznych targach pałuckich. Zainteresowa- 
ni mogą się zgłaszać w sprawie bliższych 
wyjaśnień do zarządu Tow. Przemysł. 


KCYNIA. (c) Dnia 3 bm. o godz. 10 w 
Kcyni odbyło się poświęcenie nowoutworzo- 
nej filii Komunalnej Kasy Oszczędności po- 
wiatu szubińskiego. W. uroczystóści poświę- 
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„DZIENNIK BYDGOSKI“, 


lá 


NASI ANOZDAW 


cenia wzięli udział przedstawiciele władz 
i społeczeństwa na czele z p. starostą po- 
wiatowym Dąbrowskim z Szubina. 

— Dnia 2 bm. w sali Hotelu Polskiego o 
godz. 20 odbyło się zebranie plenarne Koła 
Kobiecego LOPP. w Kcyni pod przewodni- 
ctwem prezeski p. Gołaciny, w obecności 
referentki dla kół kobiecych p. Anasiewi- 
czowej z Szubina, instr. rej. oplg. p. kpt. 
Jasieńskiego z Bydgoszezy oraz instr. ob- 
wodowego oplg. p. Cichockiego z Szubina. 
Po omówieniu spraw wewnętrzno-organiza- 
cyjnych przez p. kpt. Jasieńskiego oraz re- 
feracie i pokazie ubrania ochronnego-prze- 
ciwiperytowego, instr. p Cichockiego, ze- 
brane panie uchwaliły urządzenie w dniu 
18 bm. zabawy tanecznej na zakup „Samo- 
lotu Kobiet Wielkopolskich“. 


WĄGROWIEC. (a) W kościele farnym 
pobłogosławił ks. Stachowiak związek mał- 
żeński p. Edmunda Borowińskiego, droge- 
rzysty z p. Heleną Szumską z Wągrowca. 
Nowożeńcom „Szczęść Boże . 

— W ub. sobotę o godz. 3,45 po poł. na 
przejeździe kolejowym przy ul. Kcyńskiej 
wydarzył się straszny wypadek Przy torze 
kolejowym, obok przejazdu bawiło się małe 
dziecko w rowie. Gdy pociąg nadchodził od 
strony Inowrocławia i zapora była zam- 
knięta, nagle dziecko wyszło z rowu i sta- 
nęło przy szynach tak blisko, że parowóz 
uderzył maleństwo w policzek i odrzucił 
kilka metrów wprzód. Dziecko zostało po- 
między szynami, a koła pociągu odcięły mu 
u jednej nogi tylko palec, jednakże śmierć 
nastąpiła zaraz po wypadku. Jak ustalono 
był to £-letni chłopczyk, Tudeusz Michalski. 
Winę ponoszą rodzice. 

— Walne zebranie Tow. Samodzielnych 
Kupców w Wągrowcu odbyło się w lokalu 
p. Małeckiego, które zagaił prezes p. Bru- 
non Haławski. Na przewodniczącego walne- 
go zebrania zaproszono p. Zygmunta Gram- 
zego, do pióra p Jana Kamińskiego, na 
ławników pp. Szyszkę i Spruttę. Obszerne 
sprawozdanie z całorocznej pracy zdął pre- 
zes p. Haławski. Na członków przyjęto pp. 
Słomę Edmunda i Rogozieckiego. Po komu- 
nikatach i dyskusji wybrano nowy zarząd: 
pp. Brunon Haławski, Leon Mizgalski, K. 
Bonowski, Maksymilian Roszak, Józef Ra- 
decki, Fr. Węgląrz, Ignacy Kulpiński i Ma- 
rian Krajewicz. Komisja rewizyjna pp.: J. 
Bonowski, Mieczysław Wardziński i Józef 
Sowisło. Sąd honorowy pp.: Z. Gramse, Fr. 
Szyszka, Z. Biskupski, Leon Górny i Stani- 
sław Sprutta. 


NAKŁO, n. N. (j) Krótko przed godz. 22 
w dniu 4 bm. odezwały się syreny pożarni- 
cze, zwiastujące pożar poza miastem. W 
pięć minut później wyruszyła moto-pompa 
miejskiej straży ogniowej do Kosowa, gdzie 
palił się dom mieszkalny robotniczy w go- 
spodarstwie p. Pazderskiego z Modrakowa. 
Dzięki energicznej akcji kilku straży po- 
żarnych, a szczególnie dzięki motopompie 
udało się pożar zlokalizować mimo silnego 
wiatru. Przyczyna wybuchu pożaru nie zna- 
na. 

— W niedzielę, dnia 4 bm. rozpoczął się 
kurs mistrzowski fryzjerski, w którym bie- 
rze udział 13 uczestników. Wykłady prowa- 
dzi instruktor i starszy cechu bydgoskiego 
p. Żewickii W dniu rozpoczęcia kursu 
obecni byli: delegat zarządu głównego p. 
Wacław Malicki, prezes oddziału Wlkp. Zw. 
Rzem. Chrz. p. Sikorzyński i st. cechu p. 
Gramza. 

— W dniu 1 bm. obchodził swój 25-letni 
jubileusz nauczycielski p. Józef Blechacz, 
kierownik szkoły powszechnej w Olszewce, 
pod Nakłem. Jubilat powszechnie ceniony 
jest jako wielki patriota i gorliwy katolik. 
Jubilatowi składa redakcja „Dziennika 
Bydgoskiego“ serdeczne życzenia „Ad mul- 
tos annos“, 


WYSOKA, pow. Wyrzysk. W ub. niedzie- 
lę odbyło się roczne walne zebranie miej- 
scowego Koła Związku Inwalidów Wojen- 
nych R. P. które zagaił przewodniczący p. 
Fr. Tadych. Do prezydium wybrano p. Ma- 
monia na przewodniczącego, do pióra p. Za- 
sadę, a na ławników pp. Musalową i Igna- 
siaka. Z kolei nastąpiły sprawozdania za- 
rządu, w których przewodniczący p. Ta- 
dych zobrazował szczegółowo działalność 
miejscowego ogniwa. Na wniosek przewod- 
niczącego kom. rewizyjnej p. Jagodzińskie- 
go, udzielono zarządowi jednomyślnie abso- 
lutorium. W dowód zaufania wybrano po- 
nownie na dalsze trzy lata p. Franciszka 
Tadycha przewodniczącym (po raz 14), p. 
Grześka Wiktora skarbnikiem, p. Płaczko- 
wą Konst. zast. członka zarządu. 


MROCZA. Długoletni burmistrz miasta 
Mroczy p. Czesław Degler zrezygnował z 
urzędu burmistrza z dniem 1 kwietnia br. 
z powodu trudności finansowych, z jakimi 
miasto Mrocza musi się borykać — za od- 
powiednim jednorazowym odszkodowaniem, 
przenosząc się na inne poważniejsze, intra- 
tne stanowisko. Wypada nadmienić, że 
sprawowanie urzędu burmistrza w mieście 
Mroczy sprawia nielada ciężki obowiązek, 
ponieważ od powstania Polski miała Mro- 
cza już 8 burmistrzów, którzy sprawowali 
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swój urząd do roku 1930. Pomimo utrudnio- 
nej, ciężkiej i wyczerpującej pracy, sprawo- 
wał p. Degler swój urząd najdłużej i cieszył 
się wielkim zaufaniem, mirem i popularno- 
ścią wśród tutejszego obywatelstwa. Na no- 
wej drodze życia, życzy tutejsze obywatel- 
stwo p. Deglerowi jak najlepszego powo- 
dzenia w jego pożytecznej pracy dla Pań- 
stwa i współobywateli. Funkcje burmistrza 
miasta. przejął wiceburmistrz Kapsa Piotr. 
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SOLI KRUSCHEN! 
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Nasz kochany Dziadek Kruschen pełen jest ra- 
dości życia. Rano budzi się tak wypoczęty i pełen 
sił i energii, że skraca sobie drogę do miasta, 
skacząc przez płoty. Czy Wasze samopoczucie 
jest tak samo dobre ?... Jeśli nie, to dowód, że 
coś złego dzieje się z Wami. Może sądzicie, że 
to jest sprawa temperamentu... O, nie! To jest 
sprawa zdrowia. Zastanówmy się trochę: za 
mało zapewne przebywacie na świeżym po- 
wietrzu i nie gimnastykujecie Się.. albo... jes- 
teście przepracowani, lub odżywiącie się nieod- 
powiednio. Organizm Wasz potrzebuje pomocy. 

„Preparat: Kruschen zawiera mieszaninę wielu soli 


żdży z Gdańska. Podczas rewizji, przepro- 


wadzonej u mistrza piekarskiegu „p. Beh- 
rendta (narodowości niemieckiej), zam. 


| przy ul. Hallera, znaleziono większą ilość 


przemyconych drożdży. %owar ten nabyty 
został od przemytników, których nazwiska 
ze względu na toczące się śledztwo, zacho- 
wane są w tajemnicy. W aferę tą wmiesza- 
nych jest cały szereg osób ze Starogardu. 


w takich proporcjach, jakich żąda Wasz orga- 


nizm. Codzienna dawka Soli Kruschen daje fa- 
dość życia ! 

Dawka jest niewielka—odmierza się ją alu- 
miniową miarką, którą znajdziecie w każdym fla- 
konie. Sole Kruschen nie posiadają żadnego 
smaku i dlatego możecie je dodawać do rannej 
kawy, herbaty lub wprost do gorącej wody. 
W wypadkach artretyzmu, reumatyzmu, postrza= 
łu, otyłości, obstrukcji — 1/4 a najwyżej 1/2 ły- 
żeczki Soli Kruschen należy rozpuścić w szklance 
gorącej wody t wypić przed śniadaniem; im 
więcej wody, tym lepiej. 


SOLE KRUSCHEN 


otrzymać można w każdej aptece. 
Cena; duży flakon sł, 2.20; średni flakon zł. 1.50 $ 


NOWY JASINIEĘC, pow. świecki, (t) W 


naszej okolicy miał miejsce 
zgwałcenia 13-letniej dziewczynki. 
dek wywołał zrozumiałe oburzenie 
ludności. 

— Tej zimy odbywał się w naszej wio- 
sce, pierwszy od czasu zmartwychwstania 
Ojczyzny, kurs wieczorowy z dziedziny o- 
światy pozaszkolnej dla osób dorosłych. 
Frekwencja w kursie była bardzo liczna i 
co należy stwierdzić, wszyscy uczęszczali 
regularnie na wykłady. i 


wypadek 
Wypa- 
wśród 


JEŻEWO, pow. świecki. t) We wiosce 
Dubielno została ostatnio zlikwidowana a- 
gencja pocztowo-telekomunikacyjną, a miej- 
scowości: Dubielno, Ciemniki, Węglarki i 
Wilcze Błoto zostały przydzielone do obsza- 
ru pocztowego agencji Jeżewo. Agencja 
pocztowa w Dubielnie koło Laskowiec prze- 
stała więc istnieć 


— Nasza miejscowość, wieś kościelna, 
siedziba gminy itd., posiadając aż kilka 
szkół, lecz wszędzie po jednej klasie, odczu- 
wała jednak od szeregu lat potrzebę budo- 
wy szkoły powszechnej i to takiej, która 
będzie odpowiadała obecnej liczbie dzieci i 
obecnym wymogom. Tej wiosny sprawa bu- 
dowy szkoły w Jeżewie posunęła się już o 
tyle naprzód, że zostały przyznane pewne 
kredyty na budowę, stąd teź należy przy- 
puszczać, że i tego roku zostanie wzniesio- 
ny nowy gmach szkolny. i 


STAROGARD. (jw) We wsi Wycinki 
wskutek zapalenia się sadzy w kominie wy- 
buchł pożar w domu mieszkalnym roln. J. 
Gosienieckiego. Spalił się dach dómu oraz 
drobne rzeczy, znajdujące się na strychu, 
nieustalonej na razie wartości. 

— Policja przytrzymała Jana Gernatow- 
skiego z Kocborowa za oszustwo, dokonane 
na szkodę p. Gertrudy Chrzanowskiej, wła- 
ścicielki owocarni przy ul. Hallera, u któ- 
rej G. pobrał towaru na 70 zł w komis na 
zabawę, przyrzekając na drugi dzień ure- 
gulować rachunek. G. pobranego towaru 
nie- zapłacił, a dochodzenia policji wykaza- 
ły, że pobrał go nie na zabawę, lecz dla sie- 
bie. Należy zaznaczyć, że Gernatowski był 
członkiem .Tow. sport „Iskra* w Kocboro- 
wie, które więcej nie istnieje, a mimo to 
na nie często się powołuje. 

— Straż graniczna wykryła w Starogar- 


dzie szeroko zakrojoną aferę przemytu dro- 


E 
Orudziqadz. 
Przędstawicielstwo „Dziennika Bydgo- 


skiego" w Grudziądzu, ul. Toruńska nr. 22, 
tel, 12-94, przyjmuje przedpłatę za „Dzien- 
nik Bydgoski* na kwiecień oraz zamówie- 
nia na ogłoszenia po cenach najniższych. 
Biuro czynne od godz, 8—18-łej. 


Pogotowie pożarnicze tel. 618. 


Nocny dyżur pełnią: Apteka pod Orłem, 
3 Maja 3%, tel. 1360. Apteka pod Gryfem, 
Legionów 33, tel. 1524. 


Repertuar Kin. Apollo: „San Francisco” 
Gryf: „Panna Lili” z Franciszką Gaal. 
Orzeł: „Ostatnie dni Pompei”. 


Z obrad robotników katolickich, W sali 
domu parafialnego św. Krzyża odbyło się 
wielkie zebranie Kat. Stow. Rob. Treściwy 
referat wygłosił p. red. Kunz sen. W dy- 
skusji nad referatem podkreślono, że K. S. 
R. nie może pod żadnym względem w swo- 
ich szeregach tolerować robotników należą- 
cych do partii lewicowych. Kto do tych or- 
ganizacyj należy, sam się z K. S. R. wyklu- 
cza. Święto katolickiego robotnika, to dzień 
rocznicy wydania encykliki Papieża Leona 
XUH Rerum Novarum, który przypada w 
tym roku w dniu 6 maja, a który K. S. R. 
obchodzić będzie bardzo uroczyście. Po dy- 
skusji omówiono jeszcze szereg spraw orga- 
nizacyjnych, po czym zebranie zamknięto. 


Cech Rzeźnicko-Wędliniarski wraz z To- 
warzystwem Rzemieślników samodzielnych 
w Grudziądzu dziękuje za łaskawe poparcie 
imprezy rzemieślniczej ku czci Józefa Sie- 
rakowskiego — Jana Kilińskiego, oraz in- 
nych rzemieślników bohaterów walk o Nie- 
podległość w czasie insukrekcji Kościusz- 
kowskiej w roku 1794, — wszystkim tym, 
którzy brali czynny udżiał w pochodzie jak 
również tym, którzy przyczynili się do u- 
rządzenia tejże imprezy, a mianowicie: 
JWP. Pułkownikowi Andruszewiczowi za 
wypożyczenie siodeł i przydzielenie wozów 
z zaprzęgiem, JWP. Pułkownikowi Izdeb- 
skiemu za przydzielenie orkiestry, młodzie- 
ży rzemieślniczej za współprace amatorską 
w wykonaniu wieczornicy i wszystkim 
Władzom za przychylne zezwolenie na u- 
rządzenie. (—) Franciszek Bieńkowski, 
przewodniczący komitetu, 
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„DZIENNIK BYDGOSKI”, sobota, dnia 10 kwietnia 1937 r. 
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Toruń, dnia 8 kwietnia 1937 r. 


KALENDARZYK, 


Dziś: Marii Kleofasowej. 
Jutro: Ezechiela pr. 

Wschód słońca o godzinie 5.17. 
Zachód słońca o godzinie 1847. 


Stan pogody. 
PRZELOTNE DESZCZE I CIEPŁO. 


Wczoraj. w godzinach popołudniowych w 
dzielnicach wschodnich było jeszcze dość 
pogodnie. Na pozostałym obszarze Polski 
wskutek napływu w warstwach górnych 
wilgotnego powietrza oceanicznego z po- 
łudniowego zachodu panowała pogoda na 
ogół chmurna, a w dzielnicach środkowych 
padał drobny deszcz Temperatura o godz. 
14-tej wynosiła: 8 st. w Warszawie, 9 w 
Gdyni, Grudziądzu i Zakopanem, 10 w Piń- 


„sku, 11 w Wilnie. Przemyślu, Lwowie i Za- 


leszczykach, 12 w Grodnie, Lublinie, Łodzi 
i Cieszynie, 13 w Bydgoszczy i Krakowie, a 
16 w Poznaniu i Kaliszu. 
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Nocny dyżur pełnią apteki: „Radziecka“ 
(śródmieście), „Św. Anny" (Bydgoskie 
Przedmieście), „Pod Łabędziem* (na Mo- 
krem). 


Pogotowie straży pożarnej tel. 12-44, 


Telefon ur. 15-46 posiada przedstawiciel. 
stwo „Dziennika Bydgoskiego“ w Toruniu. 


Pogotowie ratunkowe tel. 19-91. 


Biblioteka T. C., L. (ul. Wysoka 16) ot- 
warta codziennie za wyjątkiem niedziel 
1 świąt od godziny 11 do 11,30 i od 16 do 19. 

e 


. 


„Repertuar kin. As: „Ordynat Michorow- 
ski”. Świt: „Tak się kończy miłość”. Mars: 
„Sonała księżycowa”. Corso: „Flip i Flap. 


X 
Z TEATRU ZIEMI POMORSKIEJ. 


„Mała Kitty i Wielka Polityka*, 


Tylko w sobotę i niedzielę grana będzie 
ia najnowsza komedia przed zejściem z re- 
pertuaru na czas dłuższy z powodu wyja- 
zdu zespołu w teren. Na czele świetnie 
zgranego zespołu Jadwiga Żaklicka i Wila- 
dysław Bracki. Ceny normalne. 


„Minister na inspekcji” 
na popołudniówce w niedzielę. 
Wesoła komedia muzyczna, ciesząca się 
niesłabnącym powodzeniem, wraca na afisz 
po zupełnym wyzdrowieniu ulubieniey pu- 
bliczności p. Haliny Dorée. Ceny zniżone. 


Repertuar teatru. 


Piątek 9 bm. godz. 19 „Intryga i mi- 
ość”. 
: DRE 10 bm. „Mała Kitty i wielka poli- 
tyka”. 

Niedziela 11 bm. godz. 16 „Pan minister 
na inspekcji”, wiecz. „Mała Kitty i wielka 
polityka”. 


„Kapewiacy” toruńscy na zawodach 


o mistrzostwo K. P. W. w siatkówce 
i koszykówce męskiej. 


W niedzielę, dnia 11. bm. odbędą się w 
Warszawie zawody o mistrzostwo K. P. W. 
w grach sportowych w siatkówce męskiej 
i koszykówce. W zawodach bierze udział 
drużyna okręgu pomorskiego K. P, W. w 
składzie: Betlejewski Bronisław, Nagel 
Ilenryk, Marciniak Zygmunt, Stawski Ju- 
lian, Markiewicz Wincenty, SXefanowicz 
Zbigniew, Kurtz Edmund, Kempiński Al- 
fons, Narzyński Edward, Kowalski Józef. 

Zawody odbywają sie w sali Y. M. C. A. 

Mamy nadzieję, że toruniacy godnie bro- 
nié bedą barw Pomorza. 


Zaginiecie 2 chłopców. 


Dnia 3. bm. wydalili się z domu rodzi- 
cielskiego Bogdan Różycki, lat 16, bez za- 
wodu, zam. przy ul. Mickiewicza 49 i Kazi- 
mierz Przybyszewski, lat 14, uczeń I kl. 
gimnazjum prywatnego, zam. przy ul. Mic- 
kiewicza 43. Obaj chłopcy wyjechali na ro- 
werach i dotychczas nie wrócili. 


W środę, dnia 7 bm. odbyło się po- 
siedzenie rady miejskiej, pod przewod- 
nictwem p. prezydenta Raszei. 

Na wstępie nowy radny p. Mieczy- 
sław Kościński złożył przyrzeczenie, po 
czym przystąpiono do wyboru 3 dele- 
gatów do sejmiku komunalnego Zw. 
Kredytowego w Poznaniu w osobach 
pp.: prez. Raszeja, dyr. Antczak, mgr 
Schab i Wolniewicz, zastępcy pp.: Kan- 
dyba, Ośmiałowski i Małinowski; na 
delegatów na zjazd Zw. Miast w War- 
szawie pp.: prez. Raszeja, mec. Micha- 
łek i Rolewski. Opiekunem okręgu X. 
został p. Czarnecki. 

Następnie przyjęto do wiadomości 
kilka pism p. wojewody w sprawie za- 
twierdzenia uchwał rady, po czym od- 
czytano dekret M. S. Wewn. o zatwier- 
dzeniu wyboru prezydenta miasta p. 
Leona Raszei, co zebrani przyjęli licz- 
nymi okłaskami. 

Część jawną zakończono wyborem 
komisji poborowej w składzie pp.: prez. 
Raszeja, Raniszewski, Stępniewski i 
Wysocki. 

W części tajnej rozpatrywano spra- 
wę dodatkowego budżetu na rok 1937-38, 
który uchwalono po wznowieniu obrad 
jawnych. 

Poruszono również sprawę zatargu 
z cechem rzeźnickim o wysokość opłat 
za ubój bydła. Sprawa ta wymagałaby 
specjalnego naświetlenia i zajęłaby zbyt 
wiele miejsca. 

Postaramy się jednak naświetlić ją 
chociaż w kilku słowach. 

W roku 1932 zarząd miejski, chcąc 
uporać się z bezrobociem, postanowił 
opodatkować rzeźników. Zwołał konfe- 
rencję, na której przedstawił grozę po- 


zomifa /, posiedzenia rady miejskiej. 


łożenia no i uzyskał zgodę na opodat- 
kowanie dobrowolne w formie dopłat 
do opłat za ubój w rzeźni miejskiej, na 
przeciąg jednego roku. Ponieważ sytu- 
acja z roku na rok pogarszała się, więc 
rzeźnicy nie protestowali przeciwko do- 
płatom. Dopiero w ubiegłym roku po- 
stanowili zrzucić dobrowolne zobowią- 
zanie i wówczas okazało się, że wypo- 
wiedzenie takie może nastąpić tylko 
w czasie do 1 stycznia każdego roku 
ze wżględu na ustalanie budżetu. 

Rzeźnicy postarali się wypowiedzieć 
w terminie, lecz zarząd miejski uchwa- 
lił pobierać te dopłaty, podwyższając 
opłatę za ubój. W odpowiedzi rzeźnicy 
wysłali delegację do Min. Przem. i Han- 
dlu z zażaleniem. Jak zakończy się ca- 
ły zatarg, zobaczymy. Najważniejsze 
jest to, by konsumenci nie musieli cier- 
pieć i płacić przymusowo tych dopłat, 
a raczej podwyższonych opłat. 

Drugą sprawą, była sprawa żądań 
pracowników przedsiębiorstw miej- 
skich (za wyjątkiem urzędników za- 
rządu miejskiego, który nie jest przed- 
siębiorstwem — przyp. redakcji), pod- 


'wyższenia wynagrodzenia za pracę. W 


dyskusji zabierało głos kilku pp. rad- 
nych, lecz o zaradzeniu, czy też załat- 
wieniu tej sprawy nie mówiono. Zdaje 
się, że pracownicy miejscy, którzy ol- 
brzymią większością opowiedzieli się 
za strajkiem, jako ostateczność — będą 
zmuszeni dotrzymać swej obietnicy. 

Smutne, tym bardziej, że chodzi tu 
o byt kilkuset ludzi. 

Sądzimy jednak, że zarząd miejski 
w osobie p. prezydenta miasta nie do- 
puści do tej ostateczności i załagodzi 
konflikt za pośrednictwem inspektora 
pracy, 


Na skrzydłach piesni ku poężnej Polsce 


PRZED JUBILEUSZOWYM ZJAZDEM POMORSKIEGO ZWIĄZKU ŚPIEWACZEGO. 
ROZMOWA Z PREZESEM ZWIĄZKU P. RATAJSKIM. 


Toruń, 9 kwietnia. 

W żadnej z innych dzielnic naszej roz- 
ległej Ojczyzny, w dobie zaborów, pieśń nie 
odgrywała w życiu uciemiężonego społe- 
czeństwa polskiego tej roli, nie miała tego 
moralnego ciężaru gatunkowego. co wła- 
śnie w dzielnicy zachodniej, a więc,i na 
Pomorzu. 

W towarzystwach śpiewackich ześrod- 
kowywało się całe życie kulturalne naro- 


RADCA RATAJSKI, 
prezes Pomorskiego Związku Śpiewackiego. 


du. przez pieśń, gnębioną i tępioną, zbliżo- 
no się do Ojczyzny; w tej pieśni szukano 
podniety do dalszych wysiłków, podtrzy- 
mując się wzajemnie wiarą w tę, co nie 
zginęła i co miała nadejść. 

W tym roku Pomorski Związek Śpiewa- 


czy obchodzi jubileusz 25-lecia swego ist- 


nienia. Uroczystości te odbędą się w To- 
runiu w Zielone Świałki. Pragnąc zapo- 
znać naszych Czytelników z rozwojem pie- 
śni polskiej na Pomorzu. z historią dzia- 
łalności towarzystw i kół Śpiewaczvch. u- 
daliśmy się do n. radcy Ratajskiego. pre- 
zesa Pom. Zw. Śpiew. z prośbą o wywiad. 

— Od kiedy — panie prezesie — datuje 
się powstanie ruchu Śpiewączego ną Po- 
morzu? 

— Jakkolwiek — słyszymy odpowiedź — 
oficjalnie Pomorski Związek Śpiewaczy 
istnieje lat 25, to jednakże na długo przed 
tym obserwujemy na Pomorzu wzmożoną 
działalność Śpiewacką. Prototvpem dzisiej- 
szych kół i związku były chóry kościelne 
zakładane przez księży przy parafiach. 
Niektóre z nich ograniczały swą działal- 


ność tylko do śpiewu kościelnego, ale wiek- 
szość chórów, zwłaszcza po wsiach, urzą- 
dzała występy, wieczorne kursy dokształ- 
cające w nauce historii i języka polskiego. 

— Od kiedy zaczyna się organizowanie 
kół śpiewackich w tej postaci, jaką obser- 
wujemy dzisiaj? 

— Już w roku 1872 napotykamy na pier- 
wsze próby organizowania kół śŚpiewac- 
kich. Pieśń polska była na Pomorzu je- 
szcze w powijakach, mimo, że nikt inny, 
tylko Pomorzanin Józef Wybicki dał Pol- 
sce ową nieśmiertelną pieśń, która dziś 
stała się hymnem państwowym. Myśł za- 
kładania świeckich chórów krystalizuje się 
dopiero około 1880 r. Myśl ta promieniuje 
na Pomorzu z Gdańska i Torunia. Próby 
te napotykały na nieprzezwycieżone trud- 
ności, bo oto policja pruska, opierając się 
na ustawach kagańcowych, tropiła i unie- 
możliwiała odbywanie się zebrań. Mimo 
to powstają kółka i towarzystwa śpiewac- 
kie, narazie nie powiązane w jedną wielką 
więź organizacyjną, ale każde pielęgnuje 
w swych wąskich ramach pieśń polską. 
Pierwszym większym impulsem do pracy 
zbiorowej na polu pieśniarstwa był zjazd 
w Wejherowie, zwołany przez studenta 
Hoffmanna (obecnego dyr. „Gródka”). Na 
tym zjeździe zapadła uchwała, ażeby złą- 
czyć wszystkie koła Śpiewackie w jeden 
Związek Kół Śpiewaczych. W historii po- 
wstania i rozwoju organizacyjnego śpiewa- 
ków inż. Hoffmann odegrał tak wybitną 
rolę, że należy mu się w tych dziejach 
specjalna wzmianka obok takich nazwisk 
jak ś. p. Czyżewski, Pokorniewski, Ś. p. 
Abraham itd. 

Formalnie Związek ukonstytuował się 
dopiero 18 kwietnia 1910 r. i to na okręg 
kaszubski. O powstaniu Związku zadecy- 
dował zjazd w Grudziądzu, który się odbył 
w 1912 r. Pierwszy zarząd, wybrany na 
zjeździe grudziądzkim, stanowili: ks. Al- 
fons Mańkowski z Torunia — prezes, mec. 
Szychowski — wiceprezes, Wł. Hoffmann 
z Sierakowic — dyrygent, Fiołka — sekre- 
tarz, Adolf Borzen — skarbnik i Goździe- 
wicz — radny. 

Od tego dnia rozpoczęła się normalna 
praca, oczywiście o tyle, o ile ówczesne o- 
stre ustawy pruskie na to pozwalały. Mi- 
mo jednak surowych ustaw wyjątkowych, 
mimo szykan i ucisku, koło miłośników 
pieśni ojczystej i śpiewaków rosło z dnia 
na dzień. I dziś Związek liczy 7 okręgów 
oraz kilka tysięcy Śpiewaków. 

— W jakich warunkach przewidziane 
są uroczystości jubileuszowe? 

— Trudno dziś p. redaktorowi podać 
program w szczegółach. ponieważ zarząd 
pracuje intensywnie nad jak najwspaniał- 


szym uczczeniem pieśni na Pomorzu. Spo. 
dziewany jest liczny zjazd śpiewaków Z Ca+ 
łej Polski i w tym najwybitniejszych mus 
zyków. 

Pomorze powinno wystąpić okazałe. Am- 
bicją pomorskich chórów śpiewackich, po 
winno być sprostowanie utartego a krzyw= 
dzącego powiedzenia: „Pomerania non 
cantat“ (Pomorze nie śpiewa). > 

— I jeszcze jedno — na zakończenie do 


Ubazuzacinazż CERSSUEKAEBWYGEE 
foruń, Św. Katarzyny 6 

po gruntownej reorganizacji i znacznej obniżce cen 

6679 zaprasza nowy właściciel. 


dał nasz uprzejmy rozmówca — z chwilą 
odzyskania niepodległości, rola pieśni pol- 
skiej na Pomorzu bynajmniej sie nie skoń- 
czyła. Dawniej śpiewaliśmy, aby trwać 
i wytrwać, dziś śpiewamy, ażeby wzbudzić 
w sobie te uczucia i tę niezłomną wolę 
podciągnięcia się wyżej, — tak wysoko, jak 
wysoko sięga duma i ambicja mocarstwo- 
wa 30-milionego narodu. R. S. 


| wwie zw E oiarocódki) 


Też pretensje... 


Na marginesie „wrzenia wśród pra- , 
cowników miejskich m, Torunia“, 


We wczorajszym numerze „Dnia Po- 
morza“ ukazała się notatka pt.: „Pra- 
cownieyv miejscy protestują* następują- 
cej treści: 

„Jak się dowiadujemy, w dniu wczo- 
rajszym zgłosiła się u p. prezydenta 
Raszei delegacja Zw. Zaw. Pracowni- 
ków Miejskich (urzędników) i przedsta- 
wiając artykuł „Dziennika Bydgoskie- 
go“ pt.: „Wrzenie wśród pracowników 
miejskich w Toruniu?“ — oświadczyła, 
że związek ten nie ma nie wspólnego 
ze Związkiem Zawodowym  Pracowni- 
ków Miejskich i Użyteczności Publicz- 
nej, pozostajacym pod komendą PPS 
CKW*, pah Al 

„Słowo Pomorskie zaś pisze! 

„Wobec pojawienia się w prasie nie- 
których odłamów wersyj o rzekomym 
przygotowywanym strajku urzędników 
magistratu toruńskiego prosi nas za- 
rząd Zw. Zaw. Pracowników Miejskich 
w Toruniu o stwierdzenie, że wersje te 
są nieprawdziwe i nie mają żadnego u- 
zasadnienia, Umysłowi pracownicy sa- 
morządu toruńskiego, których wspos 
mniany związek skupia (poza pracow- 
nikami elektrowni, zrzeszonymi w od- 
dzielnym związku), nie mają powodu 
do insynuowanego im kroku, a rozpu- 
szeczanie podobnych nieprawdziwych 


pogłosek uważają za szkodliwe dla sies 


bie i interesów ogółu”, 

Nie trudno się domyśleć, że i w tej 
notatce jest mowa o „Dzienniku Byd- 
goskim*, który jako pierwszy poinfor- 
mował swych Czytelników o wrzeniu 
wśród pracowników miejskich. O cóż 
to chodzi? Ot, po prostu zwykła złośli- 
wość, Nie informowaliśmy bowiem, że 
urzędnicy magistraccy zamierzają straj- 
kować, — a tylko (dosłownie), że 
„wśród pracowników przedsiębiorstw 
miejskich m. Torunia panuje wrzenie“. 
Cóż więc za cel miało zgłoszenie się de- 
legacji Zw. Zaw. Prac. Miej. (urzędni- 
ków) u p. prezydenta miasta? 

Można sobie wytłumaczyć, że panowie 
urzędnicy chcieli uspokoić prezydenta 
miasta, iż nie noszą się z zamiarem o- 
głoszenia strajku, — ale w każdym ra- 
zie w artykule naszym jednym słowem 
nie wspomnieliśmy © urzędnikach, a 
więc po co i przeciwko czemu protesto- 
wano? Z treści notatki „Dzionka* wca- 


le nie wynika, aby urzędnicy -czuli się 
dotknięci naszym artykułem, — ale ten 
tytuł: „Pracownicy miejscy protestu- 


ja LJ 
Ni przypiął, ni..! 


Z teki policjanta. 


W Toruniu spisano wczoraj 5 doniesień 
za wykroczenia drogowe, 2 za żebraninę, 1 
za przekroczenie przepisów pol.-administra- 
cyjnych, £ za handel domokrążny i 1 osobę 
ukarano mandatem doraźnym. 


B. CZARNIECKI, TORUŃ. 


Toruń, dnia 6 kwietnia 1937 roku. 
Płacono: w dniach ostatnich zł za 100 kg. 


Za koniczynę czerwoną do siewu bez kanianki zł 1+5,00— 
135,00; za koniczynę białą do siewu bez kaniauki zł 115,00— 
14000; za koniczynę szwedzką do siewu bez kanianki zł 
180,00—200,000 ; za koniczynę przelot do siewu bez kanianki 
65,00—70,00; za koniczynę żółłą do siewu bez kanianki zł 
60,00—65,00; za lucernę węgierską do siewu bez kanianki 
zł 226,00—240,00; za tymoteusz do siewu bez kanianki zł 
25,00-30 00; za Rajgras angielski do siewu zł 85,00—90,00;; 
za buraki pastewne ekendorty żółte zł 30,00—3200: za buraki 
pastewneekendorfy czerw zł 30,00— 32,00; za buraki pastewne 
mamuty czerw. zł 00.00- 0000; za buraki pastewne pół 
cukrowe białe ziel. głow. zł 28,00—30.0u; za wykę do siewu 
zł 24,00 —25,00; za peluszkę do siewu zł 22 00—23,00 ; za łubin 
niebieski do siewu 1400 15,00; za łubin żółty do siewu 
zł 15.00—16,00; za groch Victoria do siewu zł 30,00—32 00; za 
groch ziel. do siewu zł 28,00—30,00; za groch polny do siewu 
zł 26 00—28,00; za saradelę do siewn zł 2600— 26,60; za żyto 
komsumpceyjne standard zł 00,00—00,00; za przenicę 
komsumpeviną standard zł 31,00 - 32 00: za jęczmień pestewny 
zł 22(0—23,00; jęczmień pastewny do siewn 30,10--32,00; 
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Jnowrocłamw. 


Biblioteka miejska czynna jest codzien- 
nie od godz. 17 do 18, w soboty od 17 do 19. 

Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych mie 
szcząca się w Domu Katolickim przy ulicy 
Plepanka, otwarta jest codziennie za wyjąt- 
kiem niedziel i świąt od godziny 17—19-tej, 

— Biblioteka Kolejow. Przysp. Wojsk. w 
świetlicy „Ogniska“ przy ul. Magazynowej 
-otwarta w poniedziaki, środy i piątki od 
godz. 17 do 19-tej. 


Karetka sanitarna, tel. 276, czynna czień 

i w nocy. 
~ Nocny dyżur pełni: Apteka pod Orłem. 
X Repertuar kin. Słońce: „Straszny dwór” 


Stylowe: „Władca Kalifornii”. Świt: „Ręce 
na stole”. 


Dzieci szkolne na FON. W nadchodzącą 
sobotę dnia 10 bm. odgrywają dzieci szkol- 
ne baśń fantastyczną pt. „Laleczka“ w sali 
Teatru Zdrojowego o godz. 20-tej. Czysty 
zysk przeznacza dziatwa na Fundusz Obro- 
ny Narodowej i na zakup pomocy szkolnej. 

Kradzieże. P. Łuczakowi w Tupadłach 
skradziono 750 kg ziemniaków do sadzenia. 
Po raz trzeci z rzędu odwiedzili złodzieje 
młyn parowy p. Zentkowskiego w Kruszy 
Duchownej i z szopy skradli mu przeszło 
500 kg węgli. A 

Wandale. Niedowarzone młokosy poprze- 
cinały płot druciany, okalający kościółek w 
Janikowie pod Inowrocławiem. I cóż mają 
za korzyść ci obiecujący młodzieńcy z wy- 
rządzonej szkody? 

Nieszczęśliwy wypadek. W młynie p. 
Sajniaka w Gniewkowie przy ul. Kilińskie- 
go uległ nieszczęśllwemu wypadkowi ro- 
botnik Siwiak, łamiąc sobie rękę. Siwiaka 
odwieziono do szpitala powiatowego w Ino- 
wrocławiu. 

[4 


MOGILNO. (mk) W Tupadłach (p. Mogil- 
no) rol. Łuczakowi skradli nieznani spraw- 
cy 15 ctr ziemniaków, przygotowanych do 
sadzenia. Po raz trzeci w ostatnich dniach 
okradli nieznani osobnicy wł. młyna p. 
Zentkowskiego w Kruszy Duchownej, za- 
bierając z szopy 10 ctr węgla. 

— Na doroczny odpust Św. Wojciecha w 
Gnieźnie dn. 25 bm. przewidziany jest także 
pociąg popularny z Mogilna. Koszty podró- 
ży wyniosą w obie strony przy udziale 200 
osób 1,40 zł. Zgłoszenia wraz z opłatą przyj- 
muje codziennie do soboty biuro parafial- 
ne. 


— Stanowisko pow. instruktora straży 


„pożarnych w Mogilnie objął z dniem 1 bm. 


p. Białecki z Kruszwicy. Dotychczasowy 
instruktor p. Feige został zwolniony z zaj- 
mowanego stanowiska, 

— Starostwo udzieliło T. G. Sokół ze- 
zwolenia na urządzenie kwesty w całym 
powiecie na wyjazd druhów ćwiczących na 
zlot sokolstwa w Katowicach. 

MOGILNO. (mk) W Szydłowie (p. Mogil- 
no) w czasie urządzonej przez rułodzież za- 
bawy doszło do sprzeczki pomiędzy 17-let- 
nim Stopczyńskim Wincentym z Płaczkowa 
a braćmi Józefem i Stanisławem Stefański- 
mi z Szydłowa. Sprzeczka zamieniła się w 
krwawą bójkę, przy czym Stopczyński o- 
trzymał nożem 14 ran w p!esy. Pchnięcia 
były tak głębokie, iż uszkodziły niebezpiecz- 
nie płuca.  Stopczyńskiego odwieziono w 
ciężkim stanie do szpitala pow. w Strzelnie. 

~= W więzieniu sądowym w Strzelnie o- 
sadzony został w śledztwie 26-letni Dąbrow- 
ski Leon z Młynów p. Mogilno. Aresztant 
usiłował popełnić w swej celi samobójstwo, 
przecinając sobie u lewej ręki ścięgną i ży- 
ły. Samobójczy ten krok zauważył w czas 
strażnik więzienny, alarmując władze. Nie- 
doszłego samobójcę przekazano do miejsco- 
wego szpitala. 

— W Ludwińcu (p. Mogilno) w czasie 
swej służby w nocy na piątek postrzelony 
został leśniczy 28-letni Birger Fryderyk, 
przez nieznanego osobnika.  Postrzelonego 
leśniczego przewieziono do szpitala pow. w 
Strzelnie, gdzie B. poddany został natych- 
miastowej operacji. 


ŁABISZYN. (1m) W niedzielę 4 bm. zo- 
stał pobłogosławiony związek małżeński po- 
między sekretarką zarządu miejskiego p. 
Heleną Nowakówną a stolarzem p. Józefem 
Lewickim z Łabiszyna. Nowożeńcom Szczęść 
Boże. £ 
— Za prowadzenie biura pisania podań 
bez zezwolenia wyższych władz, skazany 
został w dniu 6 bm. przez tut. sąd Jurek 
Marian z Barcina na 3 mies. aresztu z za- 
wieszeniem na 3 lata oraz grzywnę 10 zł, a 
w razie nieściągalności na 1 dzień aresztu. 


BARCIN. (Im) Tow. Przemysłowców na 
odbytym zebraniu w lokalu p. Skrzypczaka 
uchwaliło wziąść gremialny udział w tego- 
rocznych targach pałuckich. Zainteresowa- 
ni mogą się zgłaszać w sprawie bliższych 
wyjaśnień do zarządu Tow. Przemysł. 


KCYNIA, (c) Dnia 3 bm. o godz. 10 w 
Kcyni odbyło się poświęcenie nowoutworzo- 
nej filii Komunalnej Kasy Oszczędności po- 
wiatu szubińskiego. W uroczystości poświę- 


cenia wzięli udział przedstawiciele władz 
i społeczeństwa na czelę z p. starostą po- 
wiatowym Dąbrowskim z Szubina. 

— Dnia 2 bm. w sali Hotelu Polskiego o 
godz. 20 odbyło się zebranie plenarne Koła 
Kobiecego LOPP. w Kcyni pod przewodni- 
ctwem prezeski p. Gołaciny, w obecności 
referentki dla kół kobiecych p. Anasiewi- 
czowej z Szubina, instr. rej. oplg. p. kpt. 
Jasieńskiego z Bydgoszczy oraz instr. ob- 
wodowego oplg. p. Cichockiego z Szubiną. 
Po omówieniu spraw wewnętrzno-organiza- 
cyjnych przez p. kpt. Jasieńskiego oraz re- 
feracie i pokazie ubrania ochronnego-prze- 
ciwiperytowego, instr. p. Cichockiego, ze- 
brane panie uchwaliły urządzenie w dniu 
18 bm. zabawy tanecznej na zakup „Samo- 
lotu Kobiet Wielkopolskich“. 


WĄGROWIEC. (a) W kościele farnym 
pobłogosławił ks. Stachowiak związek mał- 
żeński p. Edmunda Borowińskiego, dróge- 
rzysty z p. Heleną Szumską z Wągrowca. 
Nowożeńcom „Szczęść Boże”. 

— W ub. sobotę o godz. 3,45 po poł. na 
przejeździe kolejowym przy ul. Kcyńskiej 
wydarzył się straszny wypadek Przy torze 
kolejowym, obok przejazdu bawiło się małe 
dziecko w rowie. Gdy pociąg nadchodził od 
strony Inowrocławia i zapora była zam- 
knięta, nagle dziecko wyszło z rowu i sta- 
nęło przy szynach tak blisko, że parowóz 
uderzył maleństwo w policzek i odrzucił 
kilka metrów wprzód. Dziecko zostało po- 
między szynami, a koła pociągu odcięły mu 
u jednej nogi tylko palec, jednakże śmierć 
nastąpiła zaraz po wypadku. Jak ustalono 
był to 2-letni chłopczyk, Tudeusz Michalski. 
Winę ponoszą rodzice. 


— Walne zebranie Tow. Samodzielnych 
Kupców w Wągrowcu odbyło się w lokalu 
p. Małeckiego, które zagaił prezes p. Bru- 
non Haławski. Na przewodniczącego walne- 
go zebrania zaproszono p. Zygmunta Gram- 
zego, do pióra p. Jana Kamińskiego, na 
ławników pp. Szyszkę i Spruttę. Obszerne 
sprawozdanie z całorocznej pracy zdał pre- 
zes p. Haławski. Na członków przyjęto pp. 
Słomę Edmunda i Rogozieckiego. Po komu- 
nikatach i dyskusji wybrano nowy zarząd: 
pp. Brunon Haławski, Leon Mizgalski, K. 
Bonowski, Maksymilian Roszak, Józef Ra- 
decki, Fr. Węglarz, Ignacy Kulpiński i Ma- 
rian Krajewicz. Komisja rewizyjna pp.: J. 
Bonowski, Mieczysław Wardziński i Józef 
Sowisło. Sąd honorowy pp: Z. Gramse, Fr. 
Szyszka, Z. Biskupski, Leon Górny i Stani- 
sław Sprutta, 


NAKŁO, n. N, (j) Krótko przed godz. 22 
w dniu 4 bm. odeżwały się syreny pożarni- 
cze, zwiastujące pożar poza miastem. W 
pięć minut później wyruszyła moto-pompa 
miejskiej straży ogniowej do Kosowa, gdzie 
palił się dom mieszkalny robotniczy w go- 
spodarstwie p. Pazderskiego z Modrakowa. 
Dzięki energicznej akcji kilku straży po- 
żarnych, a szczególnie dzięki motopompie 
udało się pożar zlokalizować mimo silnego 
wiatru. Przyczyna wybuchu pożaru nie zna- 
na. 

— W niedzielę, dnia 4 bm. rozpoczął się 
kurs mistrzowski fryzjerski, w którym bie- 
rze udział 13 uczestników. Wykłady prowa- 
dzi instruktor i starszy cechu bydgoskiego 
p. Żewicki. W dniu rozpoczęcia kursu 
obecni byli: delegat zarządu głównego p. 
Wacław Malicki, prezes oddziału Wlkp. Zw. 
Rzem. Chrz. p. Sikorzyński i st. cechu p. 
Gramza. 3 

— W dniu 1 bm. obchodził swój 25-lótni 
jubileusz nauczycielski p. Józef Blechacz, 
kierownik szkoły powszechnej w Olszewce, 
pod Nakłem Jubilat powszechnie ceniony 
jest jako wielki patriata i gorliwy katolik. 
Jubilatowi składa redakcja „Dziennika 
Bydgoskiego“ serdeczne życzenia „Ad mul- 
tos annos“. 


WYSOKA, pow, Wyrzysk. W ub. niedzie- 
lę odbyło się roczne walne zebranie miej- 
scowego Koła Związku Inwalidów Wojen- 
nych R. P., które zagaił przewodniczący p. 
Fr. Tadych. Do prezydium wybrano p. Ma- 
monia na przewodniczącego, do pióra p. Za- 
sadę, a na ławników pp. Muśalową i Igna- 
siaka. Z kolei nastąpiły sprawozdania za- 
rządu, w których przewodniczący p. Ta- 
dych zobrazował szczegółowo działalność 
miejscowego ogniwa. Na wniosek przewod- 
niczącego kom. rewizyjnej p. Jagódzińskie- 
go, udzielono zarządowi jednomyślnie abso- 
lutorium. W dowód zaufania wybrano po- 
nownie na dalsze trzy lata p. Franciszka 
Tadycha przewodniczącym (po raz 14), p. 
Grześka Wiktora skarbnikiem, p. Płaczko- 
wą Konst. zast. członka zarządu. 


MROCZA. Długoletni burmistrz miasta 
Mroczy p. Czesław Degler zrezygnował z 
urzędu burmistrza z dniem 1 kwietnia br. 
z powodu trudności finansowych, z jakimi 
miasto Mrocza musi się borykać — za od- 
powiednim jednorazowym odszkodowaniem, 
przenosząc się na inne poważniejsze, intra- 
me stanowisko. Wypada nadmienić, ze 
sprawowanie urzędu burmistrza w mieście 
Mroczy sprawia nielada ciężki obowiązek, 
ponieważ od powstania Polski miała Mro- 
cza już 8 burmistrzów, którzy sprawowali 


swój urząd do roku 1930. Pomimo utrudnio-qźdży z Gdańska. Podczas rewizji, przepro- 


nej, ciężkiej i wyczerpującej pracy, sprawo- 


wał p. Degler swój urząd najdłużej i cieszył! rendta 


się wielkim zaufaniem, mirem i popularno- | 
ścią wśród tutejszego obywatelstwa. Na no- 
wej drodze życia, życzy tutejsze obywatel- 
stwo p. Deglerowi jak najlepszego powo- 
dzenia w jego pożytecznej pracy dla Pań- 
stwa i współobywateli. Funkcje burmistrza 
miasta. przejął wiceburmistrz Kapsa Piotr. 
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OTO WPŁYW 
SOLI KRUSCHEN! 


Nasz kochany Dziadek Kruschen pełen jest ra- 
dości życia. Rano budzi się tak wypoczęty i pełen 
sił i energii, że skraca sobie drogę do miasta, 
skacząc przez płoty. Czy Wasze samopoczucie 
jest tak samo dobre ?... Jeśli nie, to dowód, że 
coś złego dzieje się z Wami. Może sądzicie, że 
to jest sprawa temperamentu.» O, nie! To jest 
sprawa Zdrowia. Zastanówmy się trochę: za 
mało zapewne przebywacie na świeżym po- 
wietrzu i nie gimnastykujecie się..., albo... jes- 
teście przepracowani, lub odżywiacie się nieod- 

owłednio. Organizm Wasz potrzebuje pomocy. 
Preparat Kruschen zawiera mieszaninę wielu soli 


wadzonej u mistrza piekarskiego p. Beh- 
(narodowości niemieckiej), zam. 
przy ul. Hallera, znaleziono większą ilość 
przemyconych drożdży. Towar ten nabyty 
został od przemytników, których nazwiska 
ze względu na toczące się Śledztwo, zacho- 
wane są w tajemnicy. W aferę tą wmiesza- 
nych jest cały szereg osób ze Starogardu. 


Boi 


w takich proporcjach, Jakich żąda Wasz orga- 
nizm. Codzienna dawka Soli Kruschen daje ra= 
dość życia! 

Dawka jest niewielka—odmierza się ją alu- 
miniową miarką, którą znajdziecie w każdym fla- 
konie. Sole Kruschen nie posiadają żadnego 
smaku i dlatego możecie je dodawać do rannej 
kawy, herbaty lub wprost do gorącej wody. 
W wypadkach artretyzmu, reumatyzmu, postrzae 
łu, otyłości, obstrukcji — 1/4 a najwyżej 1/2 ły- 
żeczki Soli Kruschen należy rozpuścić w szklance 
gorącej wody i wypić przed śniadaniem; im 
więcej wody, tym lepiej. 


SOLE KRUSCHEN 


otrzymać można 


w każdej aptece. 


Cena: duży flakon zł, 2.20; średni flakon zł. 1.50 


NOWY JASINIEC, pow. świecki. (t) W 
naszej okolicy miał miejsce wypadek 
zgwałcenia 13-letniej dziewczynki. Wypa- 
dek wywołał zrozumiałe oburzenie wśród 
ludności. 

— Tej zimy odbywał się w naszej wio- 
sce, pierwszy od czasu zmartwychwstania 
Ojczyzny, kurs wieczorowy z dziedziny o- 
światy poózaszkolnej dla osób dorosłych. 
Frekwencja w kursie była bardzo liczna i 
co należy stwierdzić, wszyscy uczęszczali 
regularnie na wykłady. 


JEŻEWO, pow. świecki. (t) We wiosce 
Dubielno została ostatnio zlikwidowana a- 
gencja. pocztowo-telekomunikacyjną, a miej- 
scowości: Dubielno, Cieraniki, Węglarki i 
Wilcze Błoto zostały przydzielone do obsza- 
ru pocztowego agencji Jeżewo. Agencja 
pocztowa w Dubielnie koło Laskowiec prze- 
stała więc istnieć 

— Nasza miejscowość, wieś kościelna, 
siedziba gminy itd, posiadając aż kilka 
szkół, lecz wszędzie po jednej klasie, odczu- 
wała jednak od szeregu lat potrzehę budo- 
wy szkoły powszechnej i ło takiej, która 
będzie odpowiadała obecnej liczbie dzieci i 
obecnym wymogom. Tej wiosny sprawa bu- 
dowy szkoły w Jeżewie posunęła się już o 
tyle naprzód, że zostały przyznane pewne 
kredyty na budowę, stąd też należy przy- 
puszczać, że i tego roku zostanie wzniesio- 
ny nowy gmach szkolny. 


STAROGARD. (jw) We wsi Wycinki 
wskutek zapalenia się sadzy w kominie wy- 
buchł pożar w ć<mu mieszkalnym roln. J. 
Gosienieckiego. Spalił się dach domu oraz 
drobne rzeczy, znajdujące się na strychu, 
nieustalonej na razie wartości. 

— Policja przytrzymała Jana Gernatow- 
skiego z Kocborowa za oszustwo, dokonane 
na szkodę p. Gertrudy Chrzanowskiej, wła- 
ścicielki owocarni przy ul. Hallera, u któ- 
rej G. pobrał towaru na 70 zł w komis na 
zabawę, przyrzekając na drugi dzień ure- 
gulować rachunek. G. pobranego towaru 
nie zapłacił, a dochodzenia policji wykaza- 
ły, że pobrał go nie na zabawę, lecz dla sie- 
bie. Należy zaznaczyć, że Gernatowski był 
członkiem Tow. sport „Iskra“ w Kocboro- 
wie, które więcej nie istnieje, a mimo to 
na nie często się powołuje. 

-— Straż graniczna wykryła w Starogar- 
dzie szeroko zakrojoną aferę przemytu dro- 


| Grudziadz. 


r 
Przedstawicielstwo „Dziennika Bydgo» 
skiego“ w Grudziądzu, ul. Toruńska nr. 22, 
tel. 12-94, przyjmuje przedpłatę za „Dzien- 
nik Bydgoski“ na kwiecień oraz zamówie- 
nia ną ogłoszenia po cenach najniższych. 
Biuro czynne od godz, 8—18-tej. 


Pogotowie pożarnicze tel. 618. 


Nocny dyżur pełnią: Apteka pod Orłem, 
3 Maja 37, tel. 1360. Apteka pod Gryfem, 
Legionów 33, tel. 1524. 


Repertuar kin. Apollo: „San Francisco” 
Gryf: „Panna Lili” z Franciszką Gaal. 
Orzeł: „Ostatnie dni Pompei”. 


Z obrad robotników katolickich, W sali 
domu parafialnego św. Krzyża odbyło się 
wielkie zebranie Kat. Stow. Rob. Treściwy 
referat wygłosił p. red. Kunz sen. W dy- 
skusji nad referatem podkreślono, że K. S. 
R. nie może pod żadnym względem w swo- 
ich szeregach tolerować robotników należą- 
cych do partii lewicowych. Kto do tych or- 
ganizacyj należy, sam się z K. S. R. wyklu- 
cza. Święto katolickiego robotnika, to dzień 
rocznicy wydania encykliki Papieża Leona 
XIII Rerum Novarum, który przypada w 
tym roku w dniu 6 maja, a który K. S. R. 
obchodzić będzie bardzo uroczyście. Po dv- 
skusji omówiono jeszcze szereg spraw orga- 
nizacyjnych, po czym zebranie zamknięto. 


Cech Rzeźnicko-Wędliniarski wraz z To- 
warzystwem Rzemieślników samodzielnych 
w Grudziądzu dziękuje za łaskawe poparcie 
imprezy rzemieślniczej ku czci Józefa Sic- 
rakowskiego — Jana Kilińskiego, oraz in- 
nych rzemieślników bohaterów walk o Nie- 
podległość w czasie insukrekcji Kościusz- 
kowskiej w roku 1794, — wszystkim tym, 
którzy brali czynny udział w pochedzie jak 
również tym, którzy przyczynili się do u- 
rządzenia tejże imprezy, a mianowicie: 
JWP. Pułkownikowi Andruszewiczowi za 
wypożyczenie siodeł i przydzielenie wozów 
z zaprzęgiem, JWP. Pułkownikowi Izdeb- 
skiemu za przydzielenie orkiestry, młodzie- 
ży rzemieślniczej za współpracę amatorską 
w wykonaniu wieczornicy i wszystkim 
Władzom za przychylne zezwolenie na u- 
rządzenie. (—) Franciszek Bieńkowski, 


przewodniczący kamitetu. 
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Gdynia, dnia 9 kwietnia 1937 roku. 
KALENDARZYK. 


Dziś: Marii Kleofasowej. 
Jutro: Ezechiela pr. 

Wschód słońca o godzinie 5.17. 
Zachod słońca o godzinie 1847. 


Stan pogody. 
PRZELOTNE DESZCZE I CIEPŁO. 


Wczoraj w godzinach popołudniowych w 
dzielnicach wschodnich było jeszcze dość 
pogodnie. Na pozostałym obszarze Polski 
wskutek napływu w warstwach górnych 
wilgotnego powietrza oceanicznego z po- 
łudniowego zachodu panowała pogoda na 
ogół chmurna, a w dzielnicach środkowych 
padał drobny deszcz Temperatura o godz. 
14-tej wynosiła: 8 st w Warszawie, 9 w 
Gdyni, Grudziądzu i Zakopanem, 10 w Piń- 
sku, 11 w Wilnie, Przemyślu, Lwowie i Za- 
leszczykach, 12 w Grodnie, Lublinie, Łodzi 


i Cieszynie, 13.w Bydgoszczy i Krakowie, a 


16 w Poznaniu i Kaliszu. 


=—=—b- Stan 
dzisiejszy 


© godz. 10 


==> Stan 
wczorajszy 
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POGOTOWIA: 

Lekarz dyżurny — tel. 12-40. 

Miejskie Zakł. Elektryczne — tel. 29-67. 

Telefon nr 14-60 posiada przedstawi- 


tielstwo „Dziennika Bydgoskiego“ w 
Gdyni, Skwer Kościuszki 24 (nad cu- 
kiernią Fangrata). 


Miejska Zaw. Straż Pożarna tel. 17-08. 


Gabinet komendanta i kancelaria tele- 
fon 20-22. 


REPERTUAR KIN: 

BAJKA: [Ignacy Paderewski w filmie 
„Sonata księżycowa“ oraz kolorówka Wat- 
ta Disney'a. R 

BODEGA. „Czarownica” i nadprogram. 


CZARODZIEJKA. Lilian Harvey w fil- 
mie „Poznali się w Monte Carlo“ oraz naj- 
nowsze tygodniki. 

LIDO. Pola Negri w porywającym arcy- 
dziele „Moskwa—Szanghaj“ i bogaty nad- 
program. 

MORSKIE OKO. Wspaniały “Im w kolo- 
rach naturalnych „Tańczący Prat? w ro- 
lach gł. Steffi Duna, Char'ies Collins i bo- 
gaty nadprogram. 

POLONIA. Wspaniałv 
„Krew na morzu” z Harry 
najnowsze tygodniki 


film francuski 
Baurem oraz 


(0) 


Przyjazd dyrektora departamentu mor- 
skiego. Przyjechał z Warszawy do Gdyni i 
Gdańska w sprawach służbowych dyrektor 
Departamentu Morskiego Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu p. Leonard Możdżeń- 
ski. Póbyt p. dyrektora Możdżeńskiego na 
wybrzeżu potrwa 3 dni. 

Na terenie Orłowa Morskiego przystąpił 
Komisariat Rządu do uporządkowania ze- 
wnętrznego wyglądu tego kąpieliska, w 
związku z budową nowoczesnych łazienek. 
Rozpoczęto już lustrację ulic, celem usunię- 
cia względnie doprowadzenia do estetyczne- 
go wyglądu: szyldów, parkanów, kiosków, 
straganów itp. Szczególną uwagę zwraca 
się na ulice, prowadzące do morza i do 
dworca kolejowego. 


Na koszt miasta rozpoczęło przebudowę 
przejazdu kolejowego przy zbiegu ulic Ka- 
sztanowej, Klonowej i Architektów w Orło- 
wie Morskim. W związku z tym przejazd 
będzie na okres jednego tygodnia zamknię- 
ty dla ruchu kołowego. 


Nowe ulice. Komisariat Rządu przystąpił 
do budowy całego szeregu ulic, a między 
innymi ul. Popiela w Orłowie i ul. Kalk- 
sztelinów na Grabówku. W dalszym ciągu 
pracuje się przy budowie ulic Piotrkow- 
skiej w Orłowie, ul. Abrahama. ul. Słupe- 
ckiej i ul. Warszawskiej. Obecnie na robo- 
tach tych pracuje już 180 ludzi. Ziemia z ul. 
Popiela w Orłowie złożona jest na ul. Gdań- 
ską, gdzie rozpoczęto poszerzanie depiaku, 
który budowany będzie stopniowo. Deptak 
ten usunie pieszych i rowerzystów z szosy 
miedzy Orłowem a Gdynią, która jest nie- 
zwykle przeciążona ruchem kołowym. 


Jeden z bloków mieszkaniowych pobudowanych przez „Paged“ dla robotników pra- 
- cujących w porcie drzewnym tej firmy. 
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Ciąg orłów -bielików | Model portu w Gdyni 


i sokołów - pustułki na wybrzeżu. 


Na końcu cypla Helskiego zaobserwo- 
wano ciąg orłów bielików i sokołów pu- 
stułki. Ptaki ciągną pojedyńczo, groma- 
dząc się w Helu, by następnie po odpo- 
czynku w lasach przelecieć zatokę, kieru- 
jąc się na południowy wschód. Odbywa się 
też ciąg mew, lecz nad pełnym morzem, 
tak, że rybacy żadnych obserwacyj doko- 
nać nie mogą. 


Dlaczego kostki bulionowe z znakiem 
KNORR? 


Praktyczna Pani Domu wie, że właśnie 
te kostki bulionowe sporządzone są z czy- 
stego ekstraktu mięsnego z dodatkiem wy- 
ciągu wyborowych jarzyn. Doskonały jest 
bulion do picia, sporządzony z kostek bu- 
lionowych KNORR. Wypita codziennie na 
śniadanie lub do obiadu 1 filiżanka bulio- 
nu z tych kostek pobudza apatyt. Można 
je użyć także do polepszenia smaku wielu 
potraw, jak ryb, pasztetów jarzyn, bigosu, 
gulaszu, kapusty kiszonej, zup i sosów. Słu- 
żą onę również jako uzupełnienie prowian- 
tu na wycieczki. Kostek bulionowych 
KNORR nie powinno zatem zabraknąć w 
żadnym gospodarstwie dornowvm. Prak- 
tyczne jest opakowanie turystyczne o za- 
wartości 12 kostek w cenie 80 groszy. Nale- 
ży jednak zwrócić baczna uwase na znak 


KNORR i brązowo-żółie opakowanie. 


na wystawie paryskiej. 


Na międzynarodową wystawę w Paryżu 
przygotowały koleje polskie szereg cieka- 
wych modeli. M. in. sporządzono model 
dworca głównego w Warszawie, plastyczny 
model portu w Gdyni i mapy świetlne dróg 
żelaznych, oraz szlaków komunikacji lot- 
niczej w Polsce. 


Komunikacja w obrębie Wystawy 
i w Paryżu. „łk 


Tereny Wystawy w Parvżu zajmują bar- 
dzo rozległą ptzestrzeń około 100 hektarów, 
a odległość między najdalej od siebie poło- 
żonymi punktam: sięga 3 i poł km. Dlatego 
też organizatorzy Wystawy musieli przewi- 
dzieć uruchomienie na niej rozmaitych 
środków komunikacji, które oszczędziłyby 
zmęczenia zwiedzającym 

Po osi poprzecznej Wystawy kursować 
będą cicho poruszające się wagoniki elek- 
tryczne. Komunikację wzdłuż osi podłużnej 
zapewnią małe stateczki i ślizgowce, prze- 
wożące pasażerów między Pont de la Con- 
corde i Pont de Passy. 

Rewelacyjnie zapowiadają się projekty 
uruchomienia w rozmaitych miejscach Wy- 
stawy rachomych schodów 1 chodników, 
które połączą bądź poszczególn* sale tych 
samych pawilonów, bądź też óżne pawilo- 
ny między sobą. Jedno z takich czarodziej- 
skich urządzeń zainstalowane ma być mię- 
dzy dwoma brzegami Sekwany (2871 


CO DAJE GDYNIA? 


Ekspedycja w porcie Gdyńskim. 


Z pojęciem portu łączy się nierozerwal- 
nie pojęcie ekspedycji ładunków okręto- 
wych. Ekspedycja portowa należy do jed- 
nej z najtrudniejszych gałęzi tej dziedziny 
przemysłu i wymaga specjalnego aparatu 
zarówno tak rzeczowego jak i łudzkiego. 
To co w innych portach powstawało i do- 
skonaliło się w ciągu setek lat, musiało w 
Gdyni być stworzone w lat kilka zaledwie. 
Zdobycze jednak naszej ekspedycji porto- 
wej w tym, tak krótkim okresie czasu, są 
już bardzo poważne i oddają one krajowi 
wielkie usługi, większe może niż jaki in- 
ny przemysł, gdyż port beg przedsiębiorstw 
ekspedycyjnych jest jak organizm ludzki 
bez serca. 

Omawiając kolejno inwestycje i rozwój 
gdyńskich przedsiębiorstw ekspedycji por- 
towej, abv je następnie podsumować, po- 
ważne miejsce poświęcić musimy firmie: 
Towarzystwo 'Transportów Międzynarodo- 
wych Schenker i Ska. Firma ta, mająca 
swą siedzibę w Warszawie, założyła w 
Gdyni w r. 1928 własny oddział i rozpo- 
częła pracę posługując się na początku 5 
urzędnikami, skromną ubikacją biurową. 
lecz dużą inicjatywą i zdobytym w innych 
portach doświadczeniem. Krok po kroku 
zdobywa firma coraz to nowych klientów 
zagranicznych i krajowych, poszerza za- 
kres swej działalności, ahy niespełna po 
10 latach skoncentrować w swych rękach 
ekspedycję wszelkich artykułów żywno- 
ściowych, jak: jaja, masło, bekony, prze- 


two mięsne itp. Ładunki te, podobnie jak 
i inne towary ekspediowane przez oddział 
firmy Schenker w Gdyni, szły dotąd przez 
obce porty, zasilając w dewizy obce kasy. 
Wielką zdobyczą firmy, a tym samym dla 
całego kraju jest pozyskanie przez nią ja- 
ko pierwszą ładunków tranzytowych z Cze- 
chosłowacje, Austrii i Węgier. , Specjalizu- 
jąc się w ekspedycji artykułów żywnościo- 
wych i międzynarodowych transportach 
zbiorowych drobnicy, firma przeprowadza 
również na wielką skalę ekspedycję ładun- 
ków masowych, tak np. posiada specjalny 
oddział ekspedycji bawełny.  Akwizycję 
ładunków i sprawność samej ekspedycji u- 
łatwia firmie Schenker i Ska oddział w 
Gdyni istnienie przeszło 200 olacówek wła- 
snych tej firmy, rozrzuconych po całym 
świecie. 

Oddział gdyński dysponuje dziś wiel- 
kim aparatem ekspedycyjnym, obejmują- 
cym: maklerkę okrętową (dła własnych po- 
trzeb), magazyny, park samochodowy, apa- 
rat przeładunkowy dla ładunków maso- 
wych. 

Mówiąc o ładunkach masowych zazna- 
czyć należy, że w roku 1986 firma zaczartro- 
wała dla własnych ładunków przez swą 
placówkę maklerską osiemnaście statków, 
co stanowi osiemnaście pełnych ładunków 
okrętowych. W roku bieżącym oddział fir- 
my Schenker i S-ka w Gdyni wykończa swe 
inwestycje na terenie portu, które w świe- 
tle cyfr przedstawiają się jak następuje: 


ska Straż 


W bezsenną noc 


kiedy wsłuchujesz się w  niarowe bicie 
swego serca, pomyśl jak olbrzymią pracę 
ono musi wykonywać codziennie. Oszczę- 
dzaj je więc  Zapobiegaj znięczeniu i wy- 
czerpaniu, pijąc przed większym wysiłkiem 
fizycznym Ovomaltvnę, siłotwórczą odżyw- 
kę witaminową. Smaczna i łatwostrawna 


Ovomaltyna wzmacnia organizm, tworzy 
energię. (2870 


Komunikat policyjny. 


Zatrzymano następujące osoby: 

Maczkiewicz Henryk, lat 17, i Stankie- 
wicz Czesław, lat 19, obaj pochodzący z 
Wilna, pod zarzutem włóczęgostwa. Zos% je 
li przekazani wydziałowi Opieki Społećz- 
nej celem odstawienia ich do gminy przy- 
należności. 

Kubera Leon, łat 29, pochodzący z Wie- 
lunia, po zarzutem współudziału w kra- 
dzieży 53 kur z Klukowej Huty. 


Kolonie letnie. Odbyło się zebranie sek- 
cji kolonii letnich Komitetu Pomocy Dzie- 
ciom i Młodzieży. Ustalono budowę stałych 
kolonii letnich w powiecie kartuskim, w 
okolicy Sierakowic. Planuje się budowę o- 
środka, mogącego pomieścić 500 dzieci.*Ter- 
min wysłania pierwszej partii biednej dzia- 
twy gdyńskiej na'kolonie letnie ustalono 
na 1 lipea br. Poza ośrodkiem w okolicy 
Sierakowic urządzone będą również ośrodki 
kołonijne w powiecie morskiem. Według 
zamierzeń komitetu, przejdzie przez kolo- 
nie letnie w bieżącym roku ponad 3.000 
dzieci. 

Budowa domów. Komisja budowlana za- 
twierdziła plany 18 budynków. Są to prze- 
ważnie większe kamienice czynszowe w 
śródmieściu. Komisja zatwierdziła również 
projekt budowy kościoła na Obłuże. 


Wypadek przy pracy. Podczas wyładun= 
ku złomu z duńskiego statku „„Marianne* 
wysunął się kawałek żelaza z kubła i ude- 
rzył robotnika portowego Radkowiaka Jó- 
zefa, który doznał potłuczenia prawego ra- 
mienia i głowy. Poszkodowanego odesłano 
do ambulatorium portowego, skąd po udzie- 
leniu pomocy, udał się do domu. 


Straż ogniowa otrzyma radiostację. Miej- 
Pożarna otrzymała 2 stacje 
krótko-falowe nadawczo-odbiorcze. Jedna 
stacja zainstalowna będzie w centrali stra- 
ży, druga zaś na pogotowiu samochodo- 
wym. 
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CHORY CZY LEKARSTWO? 


Aleksander Humbold opowiada, że pew- 
nego razu w tropikalnej Ameryce Połud- 
niowej polecił opiece indyjskiego lekarza 
jednego z członków ekspedycji naukowej, 
który zachorował. Lekarstwo, które sędzi- 
wy Indianin przygotował z rozmaitych ro- 
ślin i ziół, nie pomagało. 

— Lekarstwo jest nic nie warte — po- 
wiedział Humbold do Indianina. 

Ten jednak pokiwał przecząco głową i 
odparł z całą powagą: 

— Nie, mój obcy przybyszu, lekarstwo 
jest dobre, ale chory jest nic nie wart! 


Własny gmach w porcie przy ulicy Rot- 
terdamskiej: piwnice, parter i piętro, prze- 
znaczony na magazyny i biura o powierzch- 
ni 600 m kw, przy czym biura pomieszczą 
przeszło 100 urzędników własnych. Koszt 
budynku około 200 tysięcy złotych. Następ- 
nie urządzenia przeładunkowe oszacowane 
w sumie ca. 20 tys. złotych, dalej park sa- 
mochodowy ca. 15 złotych, urządzenia biur 
(maszyny do frankowania przesyłek poczto- 
wych, do liczenia, do pisania itp.) przeszło 
30 tys. złotych, co razem w sumie daje po- 
kaźną kwotę: ca. 265 tys. złotych, a więc 
przeszło ćwierć miliona. Poza inwestycja- 
mi rzeczowymi niezmiernie doniosłą rolę 
odgrywają inwestycje personalne, gdyż jak 
już zaznaczyliśmy, ekspedycja  zamorska 
i portowa wymagają specjalnych kwalifi- 
kacyj i doświadczenia. Oddział firmy 
Schenker i S-ka w Gdyni wyszkolił do dziś 
50 fachowych urzędników i 12 fachowców 
przeładunkowych — robotników, zatrudnia- 
jąc razem 65 pracowników: umysłowych 
i przeciętnie 70 pracowników fizycznych. 
Już w bieżącym sezonie liczba urzędników 
powiększy się przypuszczalnie do 100 osób 
i nowe kadry fachowców przybędą naszemu 
portowi. 1 


Streszczając dla przejrzystości naszych 
zestawień powyższe dane, otrzymujemy: 


Oddział firmy Schenker i S-ka w Gdyni: 
ekspedycja portowa, specjalność: między- 
narodowe transporty zbiorowe drobnicy, 
ekspedycja artykułów żywnościowych, tran- 
zyt ładunków z Czechosłowacji, Austrii i 
Węgier, przeładunek towarów masowych 
(bawełna), Własny gmach biurowy i maga- 
zyny, aparat przeladunkowy, dział makler- 
stwa okrętowego, park samochodowy. In- 
westycje w porcie: 265 tys. złotych, zatrud- 
nia 65 urzędników i 70 robotników. 


ET ZET 


=  — 


00 ŻON. a — 


"m ZES w. e 


32 we m 2 W WAWIE, Jo My do e 


h Dziś największa Premiera! 
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Wybuch gazów w Kołomyi. 


_ Kołomyja. (Tel. wł). W środę rano za- 
trzęsły się domy przy ul. Legionów. W czte- 
rech miejscach ulice Legionów i Zamkowa 
zostały rozerwane wskutek eksplozji gazów 
w przewodach kanałowych i ze spustów 
kanałowych, które popękały, wyleciał grad 
kamieni na wysokość kilkunastu metrów, 
Kamienie wpadły, rozbijając okna, do szko- 
ły imieniem Piramowicza i zraniły kil- 
ku uczniów. W budynku szkolnym zaryso- 
wała się ściana, a 11 szyb wyleciało. W tym 
czasie, na szczęście, na ulicy znajdowali 
się -2ieliczni przechodnie tak, że prąd po- 
wietrza powalił jedynie kobietę, która 
zemdlała i 3 cyklistów. Robotnicy, zajęci 
przy budowie kanałów naprzeciw szkoły, 
chcieli zejść do spustu i, nauczeni smutnym 
doświadczeniem zagazowania towarzyszy, 
wrzucili do otworu kawał płonącego papie- 
ru, aby się przekonać, czy w kanale znaj- 
duje się gaz. W tym momencie gaz się za- 
palił i wybuch nastąpił niemal równocze- 
śnie w czterech „szachtach”. 


`- Zakłady dla niepoprawnych 
| przestępców. 


_ Rozporządzeniem ministra sprawie- 
dliwości tworzy się zakład dla niepo- 
prawnych przestępców (kobiet) w Boja- 
nowie, a drugi zakład, dla mężczyzn, w 
„Trzemesznie, 


Zatwierdzenie budżetów 


miast Torunia i Grudziądza oraz kilku 
powiatowych związków samorządowych. 


Toruń. W dniu 5 kwietnia rb. ppd prze- 
wodnictwem p. wojewody pomorskiego, 
Władysława Raczkiewicza odbyło się po- 
siedzenie Izby Wojewódzkiej, na którym 
zatwierdzono budżety miast Torunia i Gru- 
dziądza na rok 1937/38 oraz budżety powia- 
towych związków samorządowych: brodni- 
ckiego, chełmińskiego, działdowskiego, gru- 
dziądzkiego, kościerskiego,  lubawskiego. 

„ starogardzkiego, świeckiego, tczewskiego i 
wąbrzeskiego. i 

W związku z zatwierdzeniem budżetu 
miasta  Torumia "rozpatrzano sprzeciwy 
zgłoszone przez Stowarzyszenie właścicieli 
nieruchomości oraz przez Cech rzeźnicko- 
wędlinarski. 


Polskie kutry rybackie 
schroniły się przed burzą. 


Wobec burzliwej pogody na wodach 
bąrnholmskich polskie kutry rybackie, 
które wyruszyły po świętach na poło- 
wy pod Bornholmem, zmuszone zosta- 
ły do schronienia się w porcie duńskim 
j na wyspie Bornholm. Władze duńskie 
| na czas postoju kutrów polskich w por- 

cie usunęły z niego miejscowe kutry, 
oddając cały port do dyspozycji ku- 
trów polskich. Połowy jednego dnia 
zabrał do Gdyni pierwszy polski pry- 
watny transportowiec rybny „Marie 
Alice“, 


„Zjazd wychowanków 
wyższej uczelni 
w Moskwie. 


Oddawna zapowiadany zjazd koleżeń- 
ski Polaków, byłych słuchaczy wyższych 
uczelni w Moskwie. odbędzie się w dniach 
27—30 maja br. w Wilnie. Uroczyste otwar- 
cie zjazdu nastąpi w uniwersytecie Stefa- 
na Batorego, przy czym będzie wygłoszony 
szereg referatów, charakteryzujących ży- 
cie, oblicze ideowe i znaczenie w życiu o- 
gólnopolskim tego odłamu młodzieży aka- 
demickiej polskiej, która w swoim czasie 
znalazła się na emigracji w Moskwie. Od- 
będzie się również szereg zebrań towarzy- 
skich i wycieczek. Wszelkie możliwe ulgi 
w zakresie komunikacji, mieszkań i wyży- 
wienia dla uczestników zjazdu są zapew- 
nione. 

Do udziału w zjeździe są uprawnieni 
wszyscy byli słuchacze wyższych zakładów 
naukowych w Moskwie, niezależnie od te- 
go, gdzie rozpoczęli lub ukończyli studia 
wyższe oraz członkowie ich rodzin. 
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Najgłębsze WM M uszanowanie, f 


Dziś po raz pierwszy i tylko na chwilę 8 


Staję przed Państwem, by powiedzieć tyle: 
Otóż odegra się tutaj na scenie 
Pouczające nader przedstawienie ;. 
Obrazów kilka, każdy, w treść obfity, 

A środkiem akcji — środek znakomity! 
Niech każdy, pomny mojej zapowiedzi, 
Odtąd w gazecie bacznie za mną śledzi 


W bardzo, ciężkich warunkach znalazł 


Już do soboty nie długo, bo w tym dniu 


Osińskiego, dowiedziawszy się o miejscu | zabawa mandolinistów „Lutnia“. Jeśli 


I bada wszystkie sceny przedstawienia. p 
Kłaniam 7e Państwu pięknie; Do RE | By) 
tip d a | 
: 
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W: 
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gi 
5519 j 
U 
ASP A e e e wanie dowodowe nie wykazało, jakoby 0< | 
udnosé rusSzZg i skarżony miał zamiar podrzucić dzieci, a 4 
miało to jedynie charakter demonstracji. 
+ a A żona jego zresztą niebawem sama odebrała | 
przeciw budowie szkoły niemieckiej w Wsłdowie. dzieci. A H 
Zebrani na zgromadzeniu Polskiego | rów partyjnych niemieckich, którzy prag- i 
Związku Zachodniego obywatele gminy |ną uchylić nauczanie dziatwy niemieckiej Bolesny CIOS 
Pruszcz, zaniepokojeni głęboko rozrostem |z pod kontroli polskich władz oświecenia dotknął artystkę Teatru Miejskiego. 
szkolnictwa mniejszości niemieckiej w o- ł publicznego, i którym zależy na wywoły- Cenioną i cieszącą się powszechną sym- 
kolicy, a szczęgólnie budową niemieckiej | waniu zadrażnień narodowościowych i za- patią artystkę dramatyczną Teatru Miej- 
szkoły prywatnej w Wałdowie, stwierdza- | mącaniu poprawnych stosunków. jakie się | skiego w Bydgoszczy p. Irenę Paszkowską 
ją, co następuje: wytwarzają między ludnością polską if dotknął bolesny cios, który raz jeszcze U- 
1) Budowa szkoły prywatnej mniejszo- | mniejszością niemiecka na terenie gminy | wydatnił przykre i wymagające dużego 
ściówej w Wałdowie nie jest objawem dą- | Pruszcz. (hartu ducha strony zawodu aktorskiego. 
żenia do zaspokojenia potrzeb kulturalno;. 4) Zebrani stwierdzają; * że ludność pol- | Otóż, gdy p. Paszkowska wykonywała głów- 
narodowych mniejszości, gdyż zarówno w ļska jest głęboko wzburzona działalnością ną rolę w pogodnej komedii Niewiarowicza 
Wałdowie, jak i w całej okolicy, wszystkie | niektórych agentów niemczyzny w gminie „Gdzie diabeł nie może...*, otrzymała nie- 
dzieci niemieckie uczęszczają do oddzia- | Pruszcz į na tych agentów wskazuje jako spodziewanie wiadomość z Warszawy © 
łów niemieckich przy szkołach polskich. | na źródło zła, które rozdrażnia ludność zgonie jej Ojca, który nagle się rozstał z tym 
Poziom nauki w oddziałach niemieckich | gminy i niszczy możliwości sąsiedzkiego | światem. Obowiązki aktorskie pozwoliły jej 
Jest wystarczający, a władze szkolne dbają | współżycia z mniejszością niemiecką. natychmiast po przedstawieniu wyjechać 
o należyte zaspokojenie potrzeb narodo- Zebrani zwracają się do władz z prośbą, | po to, aby następnego dnia wrócić, grać i 
wościowych dzieci niemieckich. ażeby w te sprawy wniknęły i spowodowa- | pawjć publiczność. P. Paszkowskiej towa- 
2) Uruchomienie szkoły prywatnej nie- |ły usunięcie z terenu gminy tych osób z rzyszy w ciężkich chwilach ogólne współ- 
mieckiej w Wałdowie podważa najżywot- | pośród niemieckich działaczy partyjnych, czucie, w którym — oby znalazła pociechę! 
niejsze interesy narodowe tutejszej ludno- į które wywołują zadrażnienia narodowo- Wyrazy współczucia wobec bolesnej straty 
ści polskiej, gdyż z chwilą otwarcia szkoły | ściowe. składa jej również Redakcja „Dziennika 
tej okoliczne szkoły polskie będą zagro- 6) Zebrani zwracają się do władz z ape- | p rdgoskiego" 
żone likwidacją lub obniżeniem stopnia |lem o niedopuszczenie do otwarcia szkoły | © kar 
nauczania. prywatnej dla mniejszości niemieckiej w i 
3) Z dotychczasowego stanu rzeczy, za- | Wałdowie oraz o otoczenie szkolnictwa pol- Kto spowodował śmiertelny wypadek 
pewniającego dziatwie mniejszości nie- | skiego na terenie gminy Pruszcz opieką i na Czyżkówku? | 
mieckiej pobieranie nauki w szkołach pań- | zrozumieniem. Zebrani proszą gorąco o k j 
stwowych polskich w języku macierzy- | niedopuszczenie do tego, aby szkolnictwo wstrząsający wypadek samochodowy f 
stym, ludność niemiecka w okolicy jest za- | polskie rozpadało się na skutek niepoczy. | 12 Czyżkówku, który pociągnął ra sobą | 
dowolona, a projekt budowy szkoły pry- | talnej akcji niektórych czynników niemiec- | Śmierć śp. Marii Kuleszowej, spowodowany, f 
watnej został jej narzucony przez agitato- I kich. został przez 17-letnią Stefanię Kłosowską, 
zam. przy ul, Zaścianek $, a nie, jak mylnie 
podaliśmy, zamieszkałą przy ul. Grun- | 
© e waldzkiej 19. Kłosowska pociągnięta zo- 
stanie do odpowiedzialności sądowej, a ak- 
t ta w tej sprawie już przekazane zostały do 
prokuratury. ! 
4 
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Głód i brak pracy popchnęły go do nierozważnego kroku. ACHA % 
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się 34-letni robotnik Jan Osiński, zam. przy 
ul. Ułańskiej 16. Pracując przez dłuższy 
czas na kolei został później zredukowany 
i odtąd dlugie miesiące upłynęły na poszu- 
kiwaniu pracy. Wszędzie starał się i prosił 
o zajęcie, lecz wszelkie starania były da- 
remne. Osiński wskutek tego w straszną po- 
padł nędzę, a najbardziej bolało go, że ża- 
na jego i dzieci cierpiały głód. 

W owej bezgranicznej rozpaczy, nie mo- 
gąc otrzymać jakiegokolwiek wsparcia, i 
nie widząc też innej. drogi wyjścia, ażeby 
wzruszyć serca ludzi, zabrał swe małoletnie 
dzieci i udał się do biura Funduszu Pracy, 
oraz Urzędu Opieki Społecznej. Nasam- 
przód w lokalu Funduszu Pracy pozostawił 
swą półtoraletnią córeczkę Barbarę, a ną- 


| 


pobytu swych dzieci, odebrała je z wspom- 
nianych urzędów. 

W wczorajszy czwartek bezrobotny O- 
siński odpowiadał za ten czyn przed sądem 
okręgowym, oskarżony o podrzucenie dzieci. 
Płacząc, przedstawił swe nędzne warunki 
życia i motywy, jakie go skłoniły do tąkie- 
go postępowania. Nigdy nie przypuszczał, 
że Dodzie kalat életet z rodziną głód iş ny bardzo niskie: dla pań 0,49 zł, dla panów f 
nędzę, gdyż walczył o Polskę. Dzieci pozo- | 0,99 zł. Moc niespodzianek. (6649 
stawił tylko dlatego w biurze, ażeby źwró- z i 
cić władzom uwagę na straszne jego polo- — Msza św. żałobna za duszę śp. ks. pre- 


chcesz się dobrze zabawić, to tylko w sobo- 
tę, dnia 10 kwietnia o godz. 20 w hotelu 
Lengning, Długa 37. Zabawa mandolinistów 
„Lutnia cieszy się zawsze ogromnym po- 
wodzeniem, to też i tym razem nie powin- 
no nikogo zabraknąć, tym więcej że gra ze» zh 
spół Kłobuckiego. A więc w sobotę o godz. 4 
20-ej w hotelu Lengning, ul. Długa 37. Ce- 


żenie i ażeby otrzymać jakieś wsparcie. W 
końcu błagał sąd o uwolnienie, gdyż nigdy 
jeszcze nie był karany, a w najbliższym 
czasie ma nadzieję otrzymania pracy. 
Wyrozumiały i sprawiedliwy sędzia p. dr 


boszcza Wacława Morkowskiego. W ponie< 
działek dnia 12 kwietnia br. odprawi prob. 
wojskowy ks. kanonik Szacki o godz. 8-mej, 
w kościele garnizonowym mszę św. żaąłob- 
ną, za Spokój duszy śp, ks. prob. Wacława 


Biuro zjazdu mieści się w Warszawie | stępnie udał się do Opieki Społecznej, gdzie | Kułakowski wydał wyrok uwalniający bie | Morkowskiego, majora wojsk polskich, 
"| przy ul. Nowogrodzkiej 1 m. 1 (telefon | w biurze pozostawił swego czteroletniego | dnego bezrobotnego od winy i kary. W u-| pierwszego w Bydgoszczy  oswobodzonej 
' mr. 9-23-30). synka Mariana. Po kilku godzinach, żona ł zasadnieniu sędzia podkreślił, że postępo-4 Polski duszpasterza wojskowego. 
z z — = Sn TAR" — Ak 
kezzapy ió H W rolach głównych: Polska kurierka w | NE 
Dziś wax premiera! > szponach carskiej | g£ i 
| Renata Müller ochrany. Uwolnienie | zę 6 
H H ń [A RORRBOZZTIEE, | ae RZ ZZOZ więźniów politycz nych A. * 
Największa sensacja ekranów europejskich! j d Georg Aleksander E stopa | aś A a 
Poteżny, niebywale urozmaicony Paul Qtto wa! Szalone napię- | Z? ) 
film salonowo- -szpiegowski o temacie Hareld Paułsen sia: Sr ES C Z 
5, 7, 9, polskim, który rozwesela i trzyma wi- Harry Hardt = 


w niedz. 3, 5, 7, 2% 


dza w bezustannym napięciu 


p. t. 


czyli Eskkapada 


Maig. Kupfer i Inni. 


Muzyka! ! Ballet! 


“STS 


„DZIENNIK BYDGOSKI" soboła, dnia 10 kwietnia 1937 r. 


NARESZCIE 


Marilena Dieśźricha (6837 
oczaruje Was w cudownym kolorowym filmie p. t 


1 Osród Allauchaca"' 
; Dziś w Kinie ADRIA 


KDEGGŚŹWARZER 


uroczystości odebrania przyrzeczenia 
treningowego 
w bydgoskim ośrodku wioślarskim 


w niedzielę, dnia 11 kwietnia 1937 roku 
w sali Resursy Kupieckiej o godz. 10,30 
przed poł. 


1. Przygrywka orkiestry wojskowej pod 
batutą kapelmistrza p. kpt. Grabow- 
skiego. 

2. Zagajenie uroczystości przez prze- 
wodniczącego Bydgoskiego Komitetu 
Towarzystw Wioślarskich p. dr. Ste- 
fana Siemiątkowskiego. 

3. Wręczenie dyplomów PZTW osadom 
B. K. W.: i B. T. W. za zdobyte w ro- 
ku 1936 mistrzostwa Polski. 

4. Orkiestra wojskowa odegra wiązan- 

kę pieśni polskich, 

. Referat p. red. Stanisława Strąbskie- 

go o wierności dla idei. 

6. Chór „Lutnia* pod dyrekcją p. prof. 
Edmunda Roeslera odśpiewa: . 

a) „Bałtyk*, 
b) „Wesele Sieradzkie“. 

4. Przemówienie i odebranie przyrze- 
czenia treningowego. 

8. Orkiestra wojskowa odegra marsz. 

9. Wspólna fotografia uczestników uro- 
czystości w ogrodzie Resursy. 


t 


Gospodarze: 
Bydgoskie Towarzystwo Wiošlarskie, 


Pogrzeb członka Ch. Z. Z. 


Dnia 7 bm. zmarł po długich cierpieniach 
członek organizacji, filii „Kabel Polski” śp. 
Franciszek Woźniak. Pogrzeb odbędzie się 
w sobotę, dn. 10 bm. o godz 4-tej po poł. z 
kostnicy cmentarza przy ul. Toruńskiej. 

o liczny udział członków w pogrzebie 
prosi 


Zarząd Okręgowy 
Chrześcijańskiego Zjednoczenia Zawodow. 


z 
.. 


— Naszych Szanownych Czytelników 
i Inserentów usilnie prosimy ze wzglę- 
du na punktualne wydanie numeru 
niedzielnego, o łaskawe nadanie swych 
ogłoszeń już dziś, w piątek po połud- 
niu, najpóźniej do godz, 18 wieczór, a 
w sobotę tylko wyjątkowo pilne ogło- 
Szenia przyjmować będziemy tylko do 
godz. 9 rana. 


-- Wstęp na akademię ku czci Wyczół- 
kowskiego, która odbędzie się w sobotę, 10 
bm. o godz. 20, w Teatrze Miejskim, jest 
hezpłatny. Rozdziałem biletów zajmuje się 
referent prasowy Zarządu Miejskiego p. 
red. Rzeźniacki. Jak się dowiadujemy, pro- 
tektora uroczystości p. ministra WR. i OP. 
zastępował będzie w Bydgoszczy naczelnik 
wydziału kultury i sztuki p. dr Zawistow- 
ski. 

— Otwarcie nowego salonu mód w Byd- 
goszczy. W dniu wczorajszym nastąpiło 
otwarcie nowego, eleganckiego salonu mód 
przy ul. Słowackiego nr. 3 pani Hanny 
Piotrowskiej, córki cenionych państwa in- 
Żynierostwa Piotrowskich. Po ukończeniu 
Żeńskiej Szkoły Zawodowej w Bydgoszczy, 
utalentowana p. Hanna Piotrowska prakty- 
kowała przez dłuższy czas zagranicą w Ber- 
linie i Wiedniu, a ponadto przez dwa lata 
w Warszawie w pierwszorzędnych pracow- 
niach garderoby damskiej. Polecamy pa- 
niom nowootwarty salon mód p. Hanny Pio- 
trowskiej, mieszczącej się przy ul. Słowac- 
Kiego 3 m. 3. 


„ F. Z. Jabłonowo. W drodze wymiany 
dzieci niemieckie z Polski moga na waka- 
cje jechać do krewnych lub na kolonie w 
Niemczech, za to dzieci polskie z Niemiec 
przyjadą w liczbie kilku tysięcy do Pol- 
ski. Dokładniej Pana o tym poinformuje 
Polski Związek Zachodni — Poznań, ulica 
Trzeciego Maja 6. 

Adres Paderewskiego. 
Bosson, Morges. 

"St F. Czy są poszukiwani spadkobier- 
ey po zmarłym w Meksyku niej. Dębie- 
kim nic nam nie wiadomo. Informacji u- 
dzieli Wydział Konsularny Min. Spraw Za- 
granicznych w Warszawie. 
Z. B. K. Bruk. Marian M. 


Suisse — Riond 


i Ryszard B. 


Rozwiązania nr. 25 i 26 nadeszły za późno. 
M. Starogard. 
niowy» 


Należy się urlop 4-tygod- 


Bydgoszcz zapewniła przyszłość wdowie 
po śp. Leonie Wyczółkowskim. | 


Rada miejska miasta Bydgoszczy, pra- 
gnąc dać wyraz hołdu nieśmiertelnej twór- 
czości prof. Leona Wyczółkowskiego, po- 
wzięła przez aklamację uchwałę, aby mia- 
sto Bydgoszcz otoczyło wieczystą opieką 
grób jego położony we Wtelnie powiatu 
bydgoskiego oraz aby przyjęto na siebie 
troskę o materialne zaopatrzenie wdowy po 
zmarłym mistrzu pani Franciszki Wyczół- 
kowskiej. 

W wykonaniu tej uchwały, prezydent 
miasta Bartiszewski w towarzystwie wice- 
prezydenta Śpikowskiego oraz pp. nadleśni- 
czego inż. Szulisławskiego i mjr. Połud- 


niowskiego, udał się wczoraj 8 bm. do pani 
Wyczółkowskiej, zamieszkałej w Gościera- 
dzu pod Bydgoszczą, gdzie zawiadomił ją o 
powziętej uchwale, 

Opieka ta wyraża się w oddaniu do ay- 
spozycji pani Wyczółkowskiej odpowied- 
niego mieszkania w Bydgoszczy wraz Z 0- 
palem i światłem, zapewnieniu opieki le- 
karskiej oraz wyznaczeniu dożywotniej 
renty w wysokości 200 zł miesięcznie z tym 
zastrzeżeniem, że wysokość tej renty może 
ulec podwyższeniu zależnie od kosztów u- 
trzymania i potrzeb osobistych p. Wyczół- 
kowskiej. 


Nabrał hufefową na kaucję 


i kupca na aparat radiowy. 


Niemal równocześnie miał przed bydgo- 
skim Sądem Grodzkim dwa procesy o oszu- 
stwo emerytowany kolejarz 43-letni Feliks 
Deliński z Bydgoszczy. W pierwszym wy- 
padku Deliński poszkodował firmę Surma 
przy ul. Gdańskiej 59. przez kupno w wspo- 
mnianym składzie elektrotechnicznym ra- 
dioaparatu na raty w cenie 320 złotych. 
Mimo zastrzeżenia przez firmę pra- 
wa własności, Deliński sprzedał aparat 
natychmist po nabyciu za 110 złotych, a 
rat miesięcznych firmie nie spłacał. O- 
skarżony Deliński przyznał się do winy. 
Sąd skazał go za oszustwo na siedem mie- 
sięcy więzienia, zawieszając mu wykona- 
hie kary pod warunkiem, że w przeciągu 
pół roku zapłaci poszkodowanej firmie ca- 
łą sumę za aparat radiowy. 


Pozatem Deliński dopuścił się jeszcze 


innego oszustwa, które było przedmiotem 
osobnej rozprawy. Obiecał on za poprzed- 
nio złożoną kaucją w wysokości 250 złotych 
przyjąć bufetową Stanisławę Lipińską do 
nowo założonej restauracji. Deliński pie- 
niądze wziął, lecz posady bufetowej nie dał 
i dotychczas „kaucii* nie zwrócił. Wobec 
tego bufetowa poszkodowana o wszystkie 
swe oszczędności, zwróciła się do prokura- 
tora o ukaranie Delińskiego. 

Oskarżony nie przyznał się przed sądem 
do winy, tłumacząc się, że bufetowa poży- 
czyła mu pieniądze. Lipińska jednak sta- 
nowczo temu zaprzeczyła. Tym razem go- 
rzej powiodło się Delińskiemu, gdyż sąd, 
wychodząc z założenia, że tego rodzaju o- 
szustwa z kaucją są prawdziwa plagą, ska- 
zał oszusta na dziewięć miesięcy bez- 
względnego więzienia. 


(hóryśścerepodporządkowane 


Akcji Katolickiej., 
W Bydgoszczy odbędzie się kongres muzyki kościelnej. 


Pod przewodnietwem ks. Dąbrowskiego, 
proboszcza z Mątew — wydelegowanego 
przez zarząd główny związku chórów ko- 
Ścielnych archidiecezji  gnieźnieńsko-po- 
znańskiej — odbyło się dnia 8 bm. w Byd- 
goszczy walne zebranie delegatów chórów 
kościelnych okręgu bydgoskiego — celem 
przeprowadzenia reorganizacji i przyjęcia 
nowych dyrektyw. Dyrygent związkowy Pp. 
Siedlecki z Poznania obwieścił zebranym, 
że odtąd chóry kościelne stają się ogniwa- 
mi Akcji Katolickiej, dlatego też wszystkie 
wysiłki dyrygentów tych chórów skierowa- 
ne być muszą na pogłębienie śpiewu ku 
chwale Bożej. Nasuwające się wątpliwości, 
czy chóry jednocześnie pielęgnujące śpiew 
świecki mogą należeć do związku chórów 
kościelnych, rozwiał ks. kanonik Schulz, 
wyjaśniając, że związkowi z ks. dr. Faust- 
manem zależy głównie na chórach kościel- 
nych. Najbliższy zjazd delegatów rozwiąże 
palące zagadnienie, czy przynależność do 
dwóch związków jednocześnie (tj. świeckie- 
go i kościelnego) nie koliduje z programem 
pracy i obowiązującymi ustawami. Przed- 
stawiciele związku chórów koście!łnych do- 


PROGRAM. OGÓLNOPOLSKI. 


6,30: Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6,33: Gimnastyka. 6,50: Muzyka (płyty). 
7,15: Dziennik poranny. 8,00: Audycja dla 
szkół. 8,106—11,30: Przerwa. 11,30: Audycja 
dla szkół: „Śpiewajmy piosenki“ — audy- 


cję prowadzi prof. Br. Rutkowski. 11,57: 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12,03: 
Zespół Stefana Rachonia. 12,40: Dziennik 
południowy.  13,00—14,30: Przerwa. 14,30: 


„Imieninki Leontynki* w oprac. Zb. Lip- 
czyńskiego, Kaz. Wajdy i H. Vogelfangera 
(ze Lwowa). 15,06: Wiadomości gospodar- 
cze. 10,15: „Wesołe wspomnienia“ — ork. 
pod dyr. A. Hermana (z Krakowa). 17,00: 
Koncert solistów. Wykonawcy: Mieczysław 
Zudar (śpiew) i Józef Chasyd (skrzypce). 
Przy fort. prof. L. Urstein. 17,50: Przegląd 
wydawnictw 18,00: Pogadanka aktualna. 
18,10: Przemówienie kierownika Ork. Urz. 
W. F. i P. W. (z Poznania). 18,15: Wiado- 
mości sportowe. 18,50: Pogadanka aktualna. 
19,09: Audycja dla Polaków zagranicą: „Ban- 
dery na maszt“ w oprac. W. Babinicza, 
wyk. szkoła podchorążych mar. woj. oraz 
artyści Teatru Ziemi Pomorskiej (z Toru- 
nia). 19,38: „Polski Strauss — Leopolod Le- 
wandowski'. Koncert w wyk. ork. P. R. 
pod dyr. Z. Górzyńskiego. 20,30: Nowości li 
terackie omówi Jan PŁorentowicz. 20,45: 
Dziennik wieczorny. 20,55: Pogadanka ak- 
tualna. 21,060: Koncert mieszanv. Wykona- 
wcy: chór „Dzwon* w Rudzie Śląskiej pod 
dyr. Fr. Janickiego z Katowic oraz Mieczy: 


radzali skupienie wysiłków w jednym kie- 
runku, tym bardziej, że najpóźniej w 1939 
roku ma się odbyć w Bydgoszczy kongres 
muzyki kościelnej. 


Władza duchowna mianowała patronem 
chórow kościelnych dekanatu bydgoskiego 
ks. d-ra Łuczaka. Dyrygentem okręgowym 
wybrali delegaci p. Mulorza, organistę pa- 
rafii farnej. Kierownictwo okręgu złożono 
do rąk prezesa Faleńczyka („Harmonia '), 
wiceprezesurę przyjął p. Miński („Moniusz- 
ko”), sekretariat — p. Siuda, skarbnictwo 
— p. Stankiewicz. Bibliotekarzem okręgo- 
wym wybrano p. Straszkiewicza, radnymi 
pp. Jankowskiego i Ronowicza (chór pań 
różańcowych i św. Grzegorza). Okręgową 
komisję rewizyjną tworzą: ks. kanonik 
Schulz, organista i dyrygent chóru parafii 
św. Trójcy p. Masłowski, oraz p. Śpiewa- 
kowski („Harmonia”). 


Pod koniec zebrania zaprosił ks. prob. 
Dąbrowski, w charakterze prezesa chórów 
kościelnych okręgu kujawskiego, bydgosz- 
czan na tegoroczny konkurs, mający się od- 
być dnia 1 czerwca w Barcinie. 


sław Hoherman (wiolonczela) z Warszawy.Ę 


22,00: Wesoła syrena: „Rozmówki zakopiań- 
skie“ w oprac. Tad. Czyścieckiego. 
Muzyka taneczna w wyk. małej ork. P. R. 


pod dyr. Z. Górzyńskiego z udz. „Czwórkił 


|| Makuch 
$ 19,50; makuch słonecznikowy 40/42, 26,00—27,00; śrut soja 


7,30: 6 


radiowej“, 
` PROGRAM LOKALNY. 
TORUŃ. 7,25: Parę informacyj. 
Muzyka (płyty) z Warszawy. 12,50: „Niebez- 
pieczeństwo przy obsłudze stadnika* — 


pog. roln. 13,00: Pogodna muzyczka (płyty). É 


15,15: Hiszpańskie tańce (płyty). 15,35: Ży- 
cie kulturalne Pomorza. 15,40: Uwertury do 


Piosenki żołnierskie (piyty). 18,45: Program 


na jutro. 19,09: Audycja dla Polaków zagra- 
nicą: „Bandery na maszt“ w opr. W. Babi-$ 


nicza — z Torunia. 
` ZAGRANICA, 


Belgrad. 19,50: Koncert radioork. Deutsch-$ 


landsender. 19,00: Wesołe melodie. 


ka J. Straussa. Monachium. 20,10: Wielki 
Wesoły wieczór monachijski. Wrocław. 
20,10: Wesoła parada radiowa. Droitwich. 


21,09: Music-hall. Oslo. 21,90: Koncert ork. 
Deuischłandsender. 22,38: Nocna muzyczka.| 
rozrywkowy.Ą4 Kraków —2.12, Zawichost 1.95, Warszawa 
Deutschlandsender. 23,00: „Prosimy do tań-F 


ca”. Radio-Paris. 23,00: Muzyka taneczna.$ 


Monachium. 22,30: Koncert 


Berlin. 24,60: Muzyka tan. Droitwich. 24,00: 
Muzyka taneczna. 


i bez worka 00, 


22,30: | 


Hilver-5 
sum II. 20,55: Program rozrywkowy. Kró- 
jewiec. 20,10: „Zemsta nietoperza”, operet-| 


jarzyny, 
_ bigos, 
gulasz, 
kapusta, 
zupy, 
sosy- 


są lepsze w smaku 


4 przy użyciu 
kostek bulionowych 


Epilog krwawej bójki przed sadem. 


Grudziądz. S. O. w Grudziądzu rozpatry- 
wał sprawę Edwarda Domańskiego (Zam- 
kowa 9), oskarżonego o zbrodnię cieżkiego 
urazu cielesnego. Jak w swoim czasie do- 
nosiliśmy, pomiędzy oskarżonym Domań- 
skim, a niej. Augustynem Koprowskim (0- 
baj zam. przy ul. Zamkowej 9) istniały od 
dłuższego czasu niesnaski, które często do- 
prowadzały do gorszących awantur. W dniu 
23 listopada ub. r. doszło do gorszącej a- 
wantury, w trakcie której Domański śrubo- 
ciągiem poranił Koprowskiego. Ciężko ran- 
nego i bezprzytomnego Koprowskiego prze- 
wieziono do szpitala, gdzie dzięki troskli- 


wej opiece lekarskiej udało go się utrzymać, `~ 


przy życiu. 

Na rozprawie oskarżony Domański przy- 
znał się do pobicia swego przeciwnika, u- 
sprawiedliwiając czyn swój tym, że został 
w krytycznym dniu przez niego pierwszy 
sprowokowany i pobity. Sąd nie dał wiary 
tlumaczeniu się oskarżonego i w wyniku 


przeprowadzonej rozprawy skazał go na 7 * 


mies. bezwzżl. więzienia. 
O 


Sokół Żeński, 
Dziś, w piątek zebranie grona technicz- 
nego o godz. 7-ej w sekretariaci2. 
Sprawy sokole. 


Piłkarze, Sokoła I. 


Sehadzka informacyjna juniorów dziś o' 


godz. 20-tej w ćwiczni Konarskiego, I dru- 
żyny jutro o godz. 20-tej w lokalu p. Deji 
róg Dworcowej i Król. Jadwigi. Ze wzglę- 
du na niedzielne mecze uprasza się o kom- 
piet. 

| A wód 


BYDGOSKA GIEŁDA 
ZBOŻOWO-TOWAROWA z dnia 8. 1V. 37 r. 


: Zboża x 
Żyto 26,75; 25,75—26,00; pszen. standart. 31.00-31.25 
owies 00,60 22,00—22,?5; jęcz. browarowy 26,00—27.00 jęcz 
661—667 g/l. _24.00—24.50 jęcz. 643—649 g/l  23.75—24,00 
jęcz 620,0—626,5 g/l 23,26— 28,50; 


Przetwory młynarskie. 
Mąka żytnia wyciągowa. 0—30%, wł. w. 00,00—00,00 pat 
10--50%, wł. w. 39,560—40,00 gat, 1, 0—65%, wł. w. 37.75— 38.25, 
gat Il 50—65%, wł w.31.00—31,75; mąka żytnia razowa 
0—96*%/, wł.w. 30,75—31,50; mąka pośl. ponad 65°/, 00,00—00,00; 
mąka pszenna gt l. wyciagowa 0—-20%, wł. w. 50,75—52.25; 
gat. IA 0—450;, wł. w. 49,75—5025 pat. IB 0—55%, wł. w, 
49,00—49,50; gat. I C 0-60%, wł, w 48,00—48,50; gat I. D 
0—65%, wł. w. 47.25— 47,75; gat. TIA 20,—550/, wł, w. 43.00— 
44,00; gat. IIB 20—659/, gat. w. 42,50—43,50; gat IIC _46—500/, 
wł. w. 41,50—42.50 gat IID 45—6650%, wł, w. 40,75- 41,75; 
gat. IE 55—60*/, wł, :9,50--40,50; gat. HF 5 —65%, wł. wa 
36,50—37,00 gat. I. G. 60—65%, wł. w. 35,50—26,00; mąka 
pszenna razowa 0—9%59%, wł. w. 38,560—39,00; Otręby 


MJ żytnie wymiał stand. 17.00—17,25; Otręby pszenne miałkie 


Sobota, 10 kwiećnia 


17,25—17,75; Otręby pszen. średnie 17,00— 17,50: Otręby 
pszen. grube 17,75—18,00; Otręby jęczmienne 1125—17,75 


Ü Groch Wiktoria 22.00—25,00; groch Folgera 22,00—24,00; — 


groch polny 22,00—283,00; wyka 22,50—23,50; paluszka 22,00 -~= 
23,00; łubin niebieski 13,25—14,00; łubin żółty 14,50—15,00 
seradela 23,00—25,00, 
Nasiona. 

Rzepak zimowy beż worka 58,00—60,00; rzepik zimowy 
00,00; mak niebieski 68,00—72,00 siemię 
Iniane 54,00—57.00; gorczyca 32,00--34,00; koniczyna żółta 
odłuszczona 60,00- 70,00: koniczyna biała 100.00—130,00; ko- 


jniczyna czerw.surowa 95,0U-—115,00; koniczyna czyszczona 


9797, 180,00 — 120,00; 


Artykuly pastewne. 
Iniany 26,00—26,50; makuch rzepakowy 19,00— 


24,50—25.00; wytłoki suszone 9,00— 9,50; ziemniaki pomorskie 
5,50-— 6,00; ziemniaki naduoteckie 5,00—5.50; ziemniaki fa- 
bryczne kg. °% 00,00; płatki ziemniaczane 21,50—22,00; sło- 
ma żytnia luzem 0,00—0,00; słoma żytnia prasowana 3,25— 
3,00; siano nadnoteckie luzem 5,75—6,25; siano nadnoteckie 
prasowane 6,25—6,75. Ogólne usposobienie: spokojne. 


operetek Fr. Suppć'go (płyty). 16,95: Nasz {Bank Polski płacił w dniu 9, 4, 1937 r. 


program. 18,25: Gawęda warmińska. 18,35: 


dolary amerykańskie 5,25 
g dolary kanadyjskie 5,20 
funty szterłingów 25,71 
franki szwajcarskie 119,45 
jfranki francuskie 24,06 
J belgi belgijskie } 88,60 
iliry włoskie 23,50 
floreny holenderskie 287,65 
$ korony czeskie 15,40 
szylingi austriackie -  96,— 
marki niemieckie 120,—— 
jguldeny gdańskie 99,80 


Stan wody w Wiśle z dnia 8 kwietnia: 


Toruń 3.24, Fordon 3.28, 
3.28, Grudziądz 3.54, Korzeniowo 
Piekło 3.77, Tczew 4,00, Einlage 3.22, 


212. Płock 2.47, 
„hełmno 


D, 


"Schievenhorst 2.90. Temp. wody +6,6. 
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„DZIENNIK BYDGOSKI", sobota, dnia 10 kwietnia 1937 r. ` 


i Przy zbyt wysokim ciśnieniu krwi... 


Jak sie broni robotników 


według katechizmu marksistowskiego. 


Z kół Ch. Z. Z. piszą nam: 

W socjalistycznym „Robotniku* pojawi- 
ła się korespondencja ź Bydgoszczy, napisa- 
na przez niejakiego Z. Kwartę (p. Wierze- 
łewskiego), rzekomo w obronie pracowni- 
ká miejskich. Korespondencja zaczyna się 
od twierdzenia, że „robotnicy i pracownicy 
miejscy muszą głodować, bo prezydent mia- 
sta p. Barciszewski nie chce zawrzeć umo- 
wy;,zbiorowej(!)*. Po przejechaniu się w spo- 
sób! demagogiczny po prezydencie miasta, 
autor korespnodencji rzuca się na radę 
miejską i czyni jej, a szczególnie dwom jej 
członkom, reprezentującym interesy robot- 
nicze, zarzut, że mimo decydującego głosu, 
jaki według autora korespondencji rada 
ma, zadowoliła się jedynie ukłonem w kie- 
runku wyborców. W końcu wychodzą szy- 
dła z worka, mianowicie, że autorowi cho- 
dzi o trochę reklamy dla socjalistycznego 

-Związku Pracowników Komunalnych i In- 

stytueji Użyteczności Publicznej, którego 
wpływy wśród pracowników miejskich top- 
nieją jak śnieg na słońcu, a to szczególnie 
dzięki „umiejętnej* pracy sekretarza tego 
związku, który świetnie umie podpisywać 
memoriały, opracowywane przez Ch. Z. Z. 
i dużo obiecywać, ale nowych rzeczowych 
myśli do obrony interesów robotniczych 
wnosić nie potrafi. 


"Możnaby nad tą niewybredną nagonką, 
kompromitującą tylko redakcję „Robotni- 
ka“ (bo redakcja ta winna wiedzieć, że w 
nowym ustroju samorządu rada miejska w 
sprawach płac nie rozstrzyga), przejść do 
porządku dziennego, gdyby nie okłamywa- 
nie pracownika w związku z kwestią umo- 
wy zbiorowej. Perfidia marksistów staje 
się widoczna na tle faktycznego stanu rze- 
czy w tym przedmiocie. 


W roku ubiegłym wysunęły wszystkie 
trzy związki robotnicze, działające na tere- 
nie Bydgoszczy, postulat zawarcia umowy 
zbiorowej. W lutym br. wystosował zarząd 
miejski do tych związków pismo (do które- 
go był załączony projekt umowy zbiorowej) 
z wezwaniem, aby związki zawodowe zgło- 
siły swoje poprawki. Związek socjalistycz- 

„My odpowićdział na to wezwanie żądaniem 
żawarcia umowy zboirowej, nie podając 
żadnych szczegółowych wniosków co do tej 
umowy i żądaniem pódwyżki płac o 40%. 
iZ początkiem -marca zarząd miejski ponow- 

„(sile wezwał związek socjalistyczny do zgło- 
szenia poprawek do projektowanej umowy 
zbiorowej, nie otrzymał na to jednak już 
żadnej odpowiedzi, boć ataku w „Robotni- 


ku“ za poprawki do projektu -mowy zbio- 
rowej uważać nie można. 

Tymczasem atakowane przez korespon- 
denta „Robotnika Ch. Z. : 
dowi miejskiemu w odpowiedzi na wezwa- 
nie własny szczegółowy 
zbiorowej wraz z obszernym memoriałem, 


złożyło zarzą- 


projekt umowy 


uzasadniającym, dlaczego Ch. Z. Z. nie mo- 
że przyjąć projektu zarządu miejskiego i 
wysuwa propozycje własne. ZIE. 

W tej chwili układy w sprawie umowy 
zbiorowej dla pracowników miejskich mo- 
głyby się rozpocząć na dobre, gdyby zwią- 
zek socjalistyczny nie odmawiał przedło- 
żenia swoich wniosków szczegółowych. Któż 
więc ma winę, że sprawa umowy zbiorowej 


czeka na załatwienie? Czyż nie związek 
socjalistyczny ? 
Korespondent „Robotnika* widocznie 


Kino ADRIA 
5-ej 7,10 9,10 
BBziś, piątek dawno oczekiwana 


PREMIERA 


DIETRICH 


i 
W 


xB O0 
f 


YER 


Najbardziej czarujący ro- 
mans jaki kiedykolwiek po- 
dziwialiśmy na ekranie! 


NADPROGRAM: 
Najnowszy tygodnik PATa, 
Cudowna koior. kreskówka. 


uważa, że pracownika miejskiego broni się 
najlepiej, jeżeli się na zarząd miejski, radę 
i inne związki zawodowe wylewa kubły po- 
myi. Ano, taki to już jest katechizm mar- 
ksistów: „Podjudzać, kłamać, oczerniać, — 
Pożyteczną robotę niechaj robią inni*. 

W- Bydgoszczy ta taktyka socjalistyczna 
już nie popłaca. Pracownicy miejscy -po- 
znali się na „farbowanych lisach*. No i to 
jest właśnie powodem wściekłości marksi- 
stów, wyładowującej się nieuzasadnionymi 


„napaściami. 


Chazetzetowiec. 


— Bydgoskie Biuro Przewozowe „Kurier“, 
Parkowa 1, telefon 15-29. Prze.vóz bagażu 
i mebli oraz przepisywanie na- maszynie. 
Punktualna służba gońców. O sclidnej i rze- 


telnej obsłudze zapewnia właściciel J. 
Małkowski. 


X żucia towarzystw. 


„Piątek, dnia 9 kwietnia, 

Godz. 19,00: KS, Polonia, Sekcja piłkarska, 
Zebranie informacyjne w lokalu .klubo- 
wym, ul. Jagiellońska 10 I ptr. Zebra- 
nie juniorów o godz. 17,30. 

Godz. 19,30: Chór farny. Lekcja śpiewu. 

— Placówka III Zw. Powst. i Wojaków OK, 
VIII. Wilczak-Okole. 


Plenarne zebranie, 


w lokalu p. Kowalskiego uł. Wrocław- 


ska 7. 

Godz. 20,00: Bydgoski Chór Męski. Lekcja 
śpiewu w lokału p. Bielawskiego, ul. 
Szczecińska 1. Z powodu niedzielnego 
występu, uprasza się o liczne przybycie. 

— Tow, Śpiewu „Lira“, Lekcja w restau- 
racji „Sportowej”, ul. Marsz. Focha. 

— Stow. Śpiewu „Symłonia”., Lekcja Śpie- 
wu w Resursie Kupieckiej. 

— Klub mandolinistów „Lutnia”, Lekcja 
oddziału I reprezentacyjnego w lokalu 
klubowym. W sobotę 10 bm. o godz. 20 
w hotelu Lengning wieczorek. Orkiestra 
Kłobuckiego. 

— Sekcja Uczni Kupieckich. Zebranie ple- 
narne w sekretariacie Związku, przy ul. 
Marsz. Focha 12. 

Sobota, dnia 10 kwietnia. 

Godz. 20,00: P. O. W. „Pływacy” z r. 1918/19, 
Bydgoszcz. Zebranie informacyjne w lo- 
kalu Pod Lwem. W zebraniu weźmie u- 
dział b. komendant Stef. Malczewski. 

nz * * 

Związek Pracowników Kupieckich. Or- 
ganizujemy pociąg popularn" na Targi do 
Poznania na 2 i 3 maja. Wczesne zgłoszenia 
członków, sympatyków i gości pożądane. 


Zapisy i informącje udziela sekretariat ul. 
Marsz. Focha 12 m. 3 we wtorki i piątki od 
godz. 18—20-tej. 


OBWIESZCZENIE. Na podstawie art. 50 prawa 

o postępowaniu układowym i celem rozpatrzenia 

propozycji układowych dłużnika Harry Lewina, 

kupca w Bydgoszczy zwołuje się zgromadzenie 

wierzycieli, które odbędzie się dnia 24 kwietnia 

-1937 r o godz. 10-tej w Sądzie Okręgowym 

w Bydgoszczy, sala nr 15. 

„Bydgoszcz, dnia 1 kwietnia 1987 r. 

6665 (— Edmund Dąbrowski 

Sędzia Sądu Okręgowego jako Sędzia Komisarz. 


GAR. 6DSZIENNIE. 


Zarząd Miejski miąsta Aleksandrowa Kujawskiegó niniejszym 


ogłasza 
K O N i URS 


na przebrukowanie ulicy Słowackiego, Kościelnej i Wilsona na dłu 
gości około 900 mtr. b. oraz ułożenie krawężnika na tych ulicach 
na długości około 1800 mir. b. zi materiału (kamień, krawężniki) 
dostarczonego przez Zarząd Miejski. e 

Po bliższe fałórmadić zgłaszać się należy do binra Zarządu 
Miejskiego miasta Aleksandrowa-Kujawsk. w godzinach urzędowych. 

Ślepe kosztorysy otrzymać można w biurze Zarządu Miejskiego 
po uprzednim wpłaceniu złotych 2 (dwu) do kasy miejskiej. 

Termin składania ofert do dnia 19 Kwietnia 1037 roka 
do. godziny 10-tej rano, w którym to dniu o godzinie 12-tej w połu- 
dnie nastąpi otwarcie ofert. R 

Zarząd Miejski zastrzega sobie przeprowadzenie ustnego przetar 
i wybór oferenta. ź $ p 

Reflektanci obowiązani są złożyć uwierzytelniony odpig nzdol- 
mienia zawodowego i karty rzemieślniczej względnie koncesji na pra- 
wo prowadzenia robót. b, 3 
6685) Burmistrz (—) P. Strzelecki. 

€bzzRoszewmie przetargu. 

Rada Portu i Dróg Wodnych w Gdańsku ogła- 
-sza niniejszym publiczny przetarg na dostawę 400 m* 
żwiru przesianego, 20 m? żwiru drogowego i 60 m° 
żwiru na promenade dla Urzędu Budownictwa Por- 
towego w Nowym Porcie. Warunki przetargu można 
otrzymać pocztą z Kasy Głównej Rady Portu w Gdań- 
sku Neugarten 28/29, za uprzednim nadesłaniem 
kwoty 2,— guldenów i zwrotem kosztów przesyłki. 
Rozpatrywane będą w terminie przetargu tylko 
oferty, do których dołączony został kwit Kasy Głó- 
wnej Rady Portu na wadium, złożone w myśl rozdz, 
B „Warunków specjalnych”. Termin otwarcia ofert: 
20 kwietnia 1937 r. o godzinie 10. Termin przydziału : 


4t dnie, (6683 
PSU Rada Portu I Dróg Wodnych 
w Gdańsku. 
Warsztat 


składnice. Pod Blankami 
nr 20, F 6073 


K MIESZKANIA y 
SZUKA ; 


Jednopokojowego 
z kuchnią, poszukuje wdo- 
wa z emeryturą, ienika | 


, Skład 
do wydżierżawienia. Het- 


mańska 1. 3574 


„Wydzierżawię 
duży warsztat murowany 


Ę rany | „Pewność“ do Dzienmka 
piętrowy. Gdańska 69, 3495 


Bydgoskiego. (6459 


Bufatowa 
przystojna potrzebna. O- 


| (GREEN) 


Ceglarz 6680 


do polnej cegielni potrze- 
bny zaraz. Zgłoszenia z 
odpisem świadectw oraz 
podaniem warunków na- 
łeży kierować do Zarządu 
Folwarku Mrozowo pocz- 
ta Sadki powiat Wyrzysk. 


(em) 


m 
rodzaj willi, 10 pokoi, pół 
morgi ogrodu, kanal. w 
mieście pow. Pomorze, 
sprzedam za gótówkę. O- 
ferty Dziennik Bydgoski 
nr „66* Bydgoszcz. (6667 


Solidne 
meble ze spadku, sypialkę, 
jadalkę, jak nowe, sprzeda 
korzystnie „Sala Licytacyj- 
na“, Gdańska 42. (6691 


Wózek 
dziecięcy, dobrze utrzy- 
many. Grunwaldzka 54, 
m. 2. (6588 


Radio 
3 lampowe, prąd zmien- 
ny, tanio. Półwiejska 3, 
Jachcice. (3564 


Ciężki 
koń roboczy 11 lat na sprze- 
daż. Wolf, Grunwaldzka 
nr 79. 6657 


dla gotowania zwykłe 
Absolwentki szkół 


„Instruktorka — 228%, 


Bufetowy 
z kaucją 600 zł do obje- 
cia towaru, średniego wie- 
ku, trzeźwy i sumienny, 
od 15 bm. potrzebny. 
Spieszne oferty do admi. 
nistracji Dziennika pod 
„Fachowiec 3”. (6673 


Panienka 
do składu kolonialnego od 
zaraz. Podwale 9a. (6695 


Sprzedam (3568 
2 wózki dziecięce (krze- 


sełka). Marszałka Foch 


a8, 
m. 2. (3568 Fryzjer 


Kamienice damski i fryzjerka potrze- 
sprzeda właśc, Pomorska |bni od zaraz. Toruń, Ja- 
nr 57. (3573 | kuba 7. 6676 

Radio 


Philipsa na akumulator ta- 
nio. Telefon 29-86. (3579 


Kamienica 
komfortowa, 3 składy, do- 
chód 7700, cena 65000, 
wpłata 35000. Informa- 
tor, Śniadeckich 42. (3576 a 


Domki 
od 3 do 15.000. Informa- 
tor, Sniadeckich 42. 3577 


Sprzedam 
kiosk w Jastarni. Gosiniec- 
ki, Brodnica (Pomorze), Ko- 
lejowa 21. 667 


ferty „Restauracja” filia 
Dziennika Bydg. 


Kucharkę 
poszukuje. Marsz. Focha 
20, Restauracja. 3569 


Zcduńskich y 
czeladników posznkuje. 
M. Steszewski, Bydgoszcz 
ul. Poznańska nr 26. (6568 


Większa instytucja gospodarcza poszukuje 
inteligentnej, przystojnej 


imsśrunisiosisń 


go i dietetycznego. 
gospodarczych ze zna- 


jomością jęz. niemieck. mają pierwszeństwo. 


Oferty z dokładnym życiorysem skierować 
"do Biura Ogłoszeń „PAR“ Toruń pod 


6674 


OSADY 

| POSZUKUJĄ Á 
Rutynowany 

kupiec zbożowiec, lat 38, 
10 lat pracy samodzielnej, 
3 lata przedstawicielstwo 
młyna, ostatnio zarządca 
przymusowy nad młynem 
i interesem zbożowym po- 
szukuje odpowiedniego 
stanowiska. Oferty Dzien- 
nik Bydgoski Toruń „Zbo- 
żowiec”. (6678 


Dzielny ekspedient-dekorator 


MOWA WO WAU 
do składu bławatów i tow. krótkich od 1. 5. br, 


Zgłoszenia z dołączeniem fotografii, od- 
pisami Świadectw i żądanej pensji. 


A.Drzewiecki,Gniezno 


ulica Chrobrego 1. 


1 "WRO YYYY ZONA ic 


(357210 


| Dyrekcja Prywatnego Gimnazjum 


Żeńskiego S$. S. Urszulanek 


R (z pełnymi prawami szkół państwowych) i 7-mio 
R klasowej Szkoły Powszechnej w Kościerzynie 
jj na Pomorzu zawiadamia, że 


ś przyjmuje już zgłoszenia nowych uczennic 


do wszystkich klas gimnazjum i szkoły powszech- 
nej oraz otwierających się Liceów. 

Od 1 września dyrekcja otwiera także Liceum 
humanistyczne i Liceum przyrodnicze. 

Przy gimnazjum internat, ogród, boisko, kort 
tenisowy. 

W internacie francuska konwersacją. 3 

Okolica malownicza pełna lasów i jezior, zdro- 
wa, nadająca się do uprawiania sportów zimowych 
i letnich. t (6682 


F POKOJE $ 
WOLNE g 
Pokój 

dobrze umeblowany (łazien- 


ka) lepszemu panu. Wileń- 
ska 3 m. 4 3580 


majątek na Pomorzu od 
300—400 mórg dobrej zie- 
mi. Wpłata według ugody. 
Zgłoszenia do Dziennika 
Bydgoskiego Toruń pod 
„2567, 6677 


Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr. 
1 pokołlowe: 
kuch.15 zł Sniadeckich13/1 
"2 pokojowe: = 
kuchnia, ogród. Ugory 45. 
CZTDEAERIEZTC: ENEA 
2 pokoje 
kuchnia i skład do wyna- 


jęcia. UL. Poniatowskiego 
nr 30. 3546 


Pokój 
kuchnia, Glinki 25. (6687 


Mieszkanie 
3 pokoje. Dworcowa 73, 
gospodarz. (3578 


Trzy 


pokoje kuchnia, SŚniadec- 
(3548 
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We wtorek 6 kwietnia 1937 r. zasnął w Bogu zaopatrzony kilka- 
krotnie Sakramentami św., mój kochany mąż, nasz ukochany ojciee, 
dziadek i pradziadek Ś. p. 


Tomasz Kaji 


przeżywszy lat 79. W ciężkim smutku pogrążeni pozostają 


zoma 


Bydgoszcz, Pączewo, Ameryka, 
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 10 kwietnia o g. 4 po południu 
z kaplicy cmentarza nowofarnego w Bydgoszczy. Msza św. żałobna 
w poniedziałek, dnia 12 kwietnia o godz. 8-mej w kościele farnym. 
j Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 


Dnia 8 kwietnia 1937 r., o godz. 23,45, zasnął w Bogu po dłu- 
gich i ciężkich, cierpliwie znoszonych, cierpieniach, opatrzony Sa- 
kramentami św., mój najdroższy mąż, nasz nigdy niezapomniany 

„ojciec, drogi syn, kochany teść i dziądek, brat i szwagier Ś. p. 


Jam Wiasecici 


Eksportacja zwłok na cmentarz parafialny odbędzie się w nie- 
dzielę, dn. 11 kwietnia br. o godz. 16-tej po poł. zdomu żałoby w Szubinie. 
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w poniedziałek o godz. 8-mej 
w kościele parafialnym. 


Obwieszczenie o licytacji ruchomości. Komor- 


nik Sądu Grodzkiego w 


Łabiszynie, Józef Chrza- 


nowski, mający kancelarię w Łabiszynie, ul. 11 Stycz- 


nia Nr 25, na podstawie art. 602 k. p. ©. 


podaje do 


publicznej wiadomości, że dnia 10 kwietnia 1937 r. 
o godz. 9-tej w Łabiszynie odbędzie się 1-sza licy- 


tacja ruchomości, należących do Tomasza 


i Fran- 


ciszki małż, Dupeczaków zam. w Łabiszynie — wsi, 
pow. Szubin, składających się z jednego woza robo- 
czego, jednej wialni, jednej młockarki, jednych gra- 
bi konnych, dwóch pługów jednoskibowych, jedne- 


z «cekriccaunmni. 


(6653 


(6660 


Dział Pracy (6664 


Więzienia w Koronowie, 
ogłasza niniejszym prze- 
targ na łom, składający 
się z wewnętrznego urzą- 
dzenia gorzelni w Peni- 
tencjarnej Kotonii Rolni- 
czej w Luszkówku, Ustny 
przetarg odbędzie się dnia 
15 kwietnia 1937 roku 


Ney 


wykonuje 
szybko i tanio 


Drukarnia Bydgoska 


Bydgoszcz, Poznańska 12-14. 


Zbiór znaczków pocztowych 
seryjnie lub pojedyńczo sprze- 
dam korzystuie.Oferty filia Dzien- 
nika Bydgoskiego Dworcowa 2 
pod „E. 100*. (6552 


OBWIESZCZENIE. Sąd Okręgowy w. Bydgoszczy 
Wydział Handlowy, postanowił w dniu 25 marca 
1937 r. i w dniu 1. 4. 37 po rozpoznaniu wniosku 
firmy K. Stark, właścicieli: Janiny, Aleksandry Star- 
kownej i Macieja, Jerzego Starka w Bydgoszczy, ul. 
Gdańska 47, zast. przez adwokata Bernarda Cisew- 


skiego w Bydgoszczy. 


1) Otworzyć postępowanie 


układowe do majątku firmy K. Stark, właściciele Ja- 


go, Wydziału Handlowego przy Sądzie Okręgowym 
w Bydgoszczy, Dyrektora Józefa Witka w Bydgosz- 
czy, zaś nadzorcą sądowym Henryka Szczepańskie- 
go w Bydgoszczy, ul. Gdańska 119, któremu poleca 
się niezwłocznie jawić u Sędziego Komisarza, ce- 


lem złożenia przyrzeczenia. 


3) Wyznaczyć terminy 


sprawdzenia wierzytelności na dzień 8 maja 1937 r. 
i 22 maja 1937 r. godz. 10-ta, pokój nr 46, w Sądzie 
Okręgowym w Bydgoszczy. 4) Wezwać wszystkich 
wierzycieli by przed upływem wyznaczonych termi- 
nów pod rygorem art. 48 prawa o post układowym 
zgłosili swoje wierzytelności u Sędziego Komisarza 
w sposób określony w art. 37 i 338 prawao post, ukł. (6663 


PRZETARG 


na przebrukowanie okolo 2.300 m” bruku na 
rynku w Tucholi. Oferty pisemne neleży składać 
w Ratuszu pokój nr 2 w terminie do dnia 20 kwietnia 


Buydżeoszcz, Mostowa 6 
Przyjmujemy asygnaty „Kredyt" ky 


w największym 

wyborze po znanych 

niskich rzetelnych cenach 
po leca 


odznaczają sie 


przeżywszy lat 58, o czym zawiadamia w ciężkim smutku pogrążona nina, Aleksandra Starkowna i Maciej, Jerzy Stark SGRCZOWO w 
Rodzina w Bydgoszczy, ul. Gdańska > zast. REA 
+ = sotni ta Bernarda Cisewskiego w Bydgoszczy. 2 yzna- $ 
Szubin, Bydgoszcz, Chełmno, dnia 9 kwietnia 1937 r. czyć jako Sędziego EE Sędziego Handiowe- oólłuszczaniem i 


i lekkim, spo- 
kojnym biegiem 
Wszystkie wielkości 


dostarczamy na- 
tychmiast z składu 


RAMME BYDGOSZCZ 


ul. Grunwaldzka 24. Telefony 30-76, 30-79 


Naszych Sik Czytelników 


go pługa dwuskibowego i jednej kartoflarki, osza-| godz. 12 w Penit paa Ę A 
; ; Zaj godz. 12 w Penitencjar-| p, r. Ślepe kosztorysy wysyła Zarząd Miejski re- 
i E AE E Mie ra Erat A E I EAE Ea nej Kol o nit Rolniczej flektantom na życzenie za opłatą 2.00 zł. Zarząd prosimy uprzejmie przy zamówieniach oraz 4 
FLOCK A y|y Luszkówku, powiatu | Miejski zastrzega sobie wolny wybór oferty lub nie- zakupach jakoteż przy nadawaniu ofert na | 
| J tabiszya dnia 3 kwietnia 1937 r Świeckiego, stacja kolejo- uwzględnienia żadnej ze złożonych ofert. ogłoszenia podane w naszem piśmie, powo- | 
| 7). żę Komornik wa: Eruszcz — Eomorski. | gógą ZARZĄD MIEJSKI w TUCHOLI. ływać się zawsze na „Dziennik Bydgoski: | 
l i każ © Dia poszukujących posady 209%, zniżki. 
| Napisowe słowo (tłnsto) 25 groszy, każde dalsze k z p à A R 
słowo: 1 ani. ka Gi danS D ro D |(/ g O gio S zen id Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9. 
i Ż i i a i i i ogloszenia A 
i, w, z, a = każde stanowi jedno słowo. Omi yi kit tk tare. ZAS en oaj o Storzsni ji 
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów. RIU. © ośłoszonik, api sdi kazala, EEE Tiii A 


Een J 


Essex limuzyna 
6 cyl. 11/55 PS. nowe ogu- 
mowanie, w doskonałym 


K POSADY ja 
wd LCEB 


runkach poszukuje zakład 


Większe ogłoszenia wśród drobnych 


Technika 
dentystycznego z operaty- 
wą, język niemiecki, po- 


50 0, drożej jak w zwykłym aziale ogłoszeń. 


czeladnik - 
piekarz— cukiernik, posia- 
dający dobre śŚwiadcze- 
nia dużych warsztatów, 


z owocem i do 


jarzyn | mości 


K MIESZKANIA 2 | 
SZUKA 


do administracji 


Za długi 
i różne przestępstwa syna 
Jana który się oddalił sa- 
mowolnie z domu, nieo'!- 


dowe. Leokadia Muszyń- 


stanie, bardzo tanio na szukuję. Oferty z podaniem ieor 
| wózki dziecjęce” wielki |Sprzedaż. Oferty pod Płacimy pensji pod nr „94“, (6666| poszukuje posady. Zgł. Poszukuję powiadam. Bąkowski J: ¢ 
j wybór, niskie ceny. Wa- an do filii Dzien-|zą dostarczenie adresów, Florian AMLA 8 9 k s Babia Wieś 9. (66. 
| sielewski, Dworcowa 41, |2152- (3541 | piakatowanie „Dacapton* goy aa R O". po ©]0weg0 Ostrzegam à 
Tapety i, Aitanę Gdynia. (6082 TICO, p?W. NITET. | mma | przed kupnem mebli, któ- 

napo wart daje nako. Bardzo, dobre podaąc | aggntów WOZY mieszania odd | 

anel TRE Tyczyński, Aoa. Zastępowski, ul, | portretowych na nieby- ||lab osobnej willi. Pośre-| Pomorska 37, z którym 

E EEE KESEN 6070 | Gdańska 140, 65g0 | wałych dotychczas wa- Ogród dnicy pożądani. Wiado-| wszczęłam kroki rozwo- | 

y M 

| 


z era K Młode portretów„Renesans*,Kiel- A Emi, ís, 
KG AJ Kisch Padoę: dGĘl-nar sprzedaż” Clem. 4 M. Focha 14, Specjal- ostał W OE pod żę sha (6559 | ska. (6642 i 
racja "(6507 | na 14. (3473 4 ność portrety„Semi-Email': sama dc A wid 2 pokoje (6581 
i Ja. — EN 0 W OŚ CII fotograficzne. Skład z kuchnią, ewentualnie bez g ) 
| Nawóz  — (3566| ądać prospektów. (839 Długa 44, m, 4, właści-| w Centrum miasta poszu- 


Wypycham 


KCrzenżr YE 


koński sprzedam tanio. 
Łokietka 4, Milewska. 


Limuzynę 6686 
4 siedzeniową, nowe opo- 


Poważna 
firma Sp. Akce. poszukuje 
kasjerki—biuralistki, zna- 
jomością języka niemiec- 


ciel. (6638 


Kolonialkę (3562 | |jzek, 
do wszystkiego, na wsi] Wiatrakowa 3, tel. 


wydzierżawię. Of. filia 


kuje się dla samotnego pa- 
na. Zgłoszenia fabryka wa- 
P. Lewandowski, 
1932. 


(6640 


Zgubiono 
przy Gdańskiej, od 


8 bm. 
Pl. Wolności do Śniadec- 
kich, paczkę z rękawicz- 


z 
PEEV 


( 
l 
chód 7000, centrum’ Byd- ny, bardzo dobrze, qtrzy” | stego, Wykształcenie | | dziecięce Dzien. Bydg, pod „D. 22”. | § kami. Znalazcę proszę o | 
goszczy na sprzedaż, ce-| nA tanio sprzedam. | srednie. Of. z życiorysem JR ———-—--B zwrot pod adresem: Sko- |. 
na 53.000. Oferty pod Gdańska 66, skład farb. możliwie z fotografią kie-| K | sporłorme PREZ KK go A oarzennncawrn cs: a wrońska, Toruńska 94. t 
„Dochód* do Dzien. (6479| Dom : rować do filii Dziennika l wykmintne, praktyczne £ POKOJ: Ostrzeżenie. Zgubiono "g 
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nowy piętrowy w mieście nią, w dobrym. położe- Poszukuję ` korzystnych cenach | Umebiowany przed kupnem składu ko- | nogram M. Z. Oddać za f 
gdzie gimnazjum, pół mor- niui w a ICS za- | zaraz człowieka samotne- | | poleca (6380 także małżeństwu. Sowiń- | misowego Ludwika Mako- wynagrodzeniem, Dwor- | 
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| dzięcięcy, duży, dobrze | sprzedam. Szubińska. prac, Swiedecing SZARĄ m kuchni dla małżeństwa. HUMOR ZAGRANICZNY. 
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| Ee riy z powodu choroby tanio | pod „T. W”. (6616 | racja, Przyrzecze 14. (6658 Ei 2 AE aA Et Ay i 
e E ; —— ga ———— | dla pana (gabinet, sypial- 
na sprzedaż. Jerzy Meissner, Bufetowa P g JE i: 
f ; 7 A Kartuzy, Jeziorna 16. (6671 „ dolne ; (6650) ąz prze bisito nia), Focha 22, m, 2. (6645 E 
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kiem* oraz nadprogram. 
REWIA: Dziś dwa filmy: 

„Mściwy jeździec”z Buck 
"Jonesem i „Księżniczka 

Ohara”. 3 
BAŁTYK:„Terazizawsze* 


gotowuję do Szkoły Han- 
dlowej. (21186 


Korepetycii (3487 
gruntownie niemieckiego 
języka udzieli Erika Gess- 
ler, Promenada I, m. 8 


i „Światło w ciemności”, przyj. codz. przed 3 godz. 


Bie e) 
Ceny ogłoszeń: 25 gr. 


na dalszych stronach 1,00 zł. za milim, 1 łam, 


Większe ogłoszenia, za 


Bielawki. (6626 


Mto dsza 
dziewczynka potrzebna. 
Rożana 1. 6635 


służąca, Długa 11. (6669 


dzielny, dobre świadectwa, 
polecenia poszukuje posa- 
dy. Oferty Dziennik „Tech- 
nik”. (6559 

Kelnera (6646 
potrzebujesz zadzwoń 
1163, Plac Piastowski 17, 


K POKOJ 
4 POSZUKUJĄ Á 
Pokoju 8570 


umeblowanego  eleganc- 
kiego osobnym wejściem, 
centrum poszukuje. Ofer- 
ty „15/4” filia Dziennika. 


kody” 


ę yk 


<y 4. + v21 


— Tak, ja cię oduczę tego sikania na 


mnie wodą. 


== 


za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr. w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł. 
szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 200, zniżki, 
mieszczone wśród drobnych, 500/, drożej jak w zwykłem dzialę ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się tabatu. 


Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 25°/ dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 200/, drożej, 

Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy. 
? Konto czekowe: P. K. O. 203718 Poznań. 

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Ake. w Bydgoszczy. — Za wiadomości z Gdyni i wybrzeża odpowiedzialny: Witold Wasilewski w Gdyni; 

ya “ga kronikę -toruńską; Roman Kobierski w Toruniu; za wszystkie inne działy: Stanisław Nowakowski w.Bydgoszczy. i 
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